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Mieczysław F. Rakowski w „Feniksi~" 

Nie ehet · brC grabarzem partii 
, ' { '. 'f , ' I • 'łr "'~' '. • ł • • > ' • • ' ~ ' • ' ' 

EUGEN1USZ IWANICKI 

1 grudnia 1989 r. do Zakła· 
dów Przemyslu Poi1c.wszniczc
go „feniks" zapowiedział swój 
przyjazd l sekretarz KC PZPR 
Mieczysław f . Rakowski. Przed 
laty byłoby to wydarzenie na 
miarę trzęsienia ziemi: udeko-

rowano by ulice, którymi l:ę
dz1e przejeżdżać dostojny gość, 
załatano by dziury w jezdni, 
wzdłuż trasy patrolowałyby mi
l1cy int> wozy . Dziś natomiast, w 
dzień zimowy i mglisty, nikt 
nie witał I sekretarza na gra
nicy miasta, nikit te! go nie 

witał przed budynkiem ZPP 
„Feniks". Inne czasy, inna kon
dycja part.U. 

W ZPP „Feniks" na trzecim 
piętrze, po byłym Komi.tecie 
Zakładowym PZPR i po ZSMP 
pozostały puste pokoje: od 
dwóch i pól miesiąca etatowi 

CENA 300 Zł. 

Rys. Da-riusz Romanowicz 

pracownicy wrócili na produk
cję. 

Mieczysław F. Rakowski jest 
czlonkJem Podstawowej Orga
nizacji nr 2 w ZPP „Feniks", 
a jego przyjazd łączy się z u
zyskaniem rekomendacji na 
kandydata na zbliżający się X1 
Zjazd PZPR. 

W ZPP „Feniks" są dwie sa
le konferencyjne: duża i mała. 
Ta ostatnia mieści zaledwie 50 
osób. Spotkanie ma się odbyć 
w małej, bo - jak mi powie
dziano w zakładzie - trudno 
będzie zebrać dostateczną liczbę 
osób, by wypełnić tę dużą. W 
tym fakcie jest coś z „nowe
go": przyjeżdża ,,Pierwszy", a 
ludzie nie chcą lub nie mogą 
przyjść z nim na spotkanie. Te
go jeszcze nie było, (Co praw-

tc11i. DuTLu.~z Rumu nuwtcz 
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Stan wojenny: konieczność czy błąd? 

Osiem 
straeonyeh . lat? 

13 grudnia 1981 roku wprowadzono w Polsce stan wojenny. 
Od tecro momentu minęło osiem lat. Dziś wielu Polaków za
.stana~a się czy wprowadzenie wówczas stan-u wojennego było 
koniecznością? Aby poszukać odpowiedzi n~ t? pytani~. zap~o
si!iśmy do redakcji kilka osób. W redakcyJneJ dyskusJJ udział 

wzięli: . t t 
JACEK DĘBSKI - Unia Polityki Realnej, wowczas s uden , 
JE~Y KROPIWNICKI - wiceprzewodniczący Zarządu Regio

nu NSZZ Solidarność" Ziemi Łódzkiej, podobnie w 1981 roku, 
ANDRZEj Sł..OWIK - przewodniczący Zarządu Regionu NSZZ 
Solidarność" Ziemi Łódzkiej, w 1981 roku podobnie, 

'' HENRYK RAFALSKI - profesor doktor, kierowni~ Katedry 
Higieny Akademii Medycznej w Łodzi, w 1981 roku poseł na 
Sejm PRL. 

Do dyskusji zaprosiliśmy też Józefa Niewiadomskiego - wów
czas prezydenta m. Łodzi i Karola Józefa Stryjskiego - se~ 
kretarza KŁ PZPR, w 1981 roku I sekretarza KD PZPR ObaJ 
zaproszenie przyjęli, ale udziału w dyskusji , nie wzięli. ~ 
Redakcję reprezentowali: Edmund Lewandowski w 1981 

roku pracownik Uniwersytetu Łódzkiego i Lucjusz Włodkowski 
- w 1981 roku redaktor naczelny „Głosu Robotniczego". 

Zaproszonym do dyskusji postawiliśmy następujące pytania: 
- Czy wpr-0wadzenie stanu wojennego było uzasadnione roz

wojem sytuacji gospodarczej i politycznej w Polsce? 
- Czy sytuacja gospodarcza sk~aniała do podjęcia decyzji o 

wprowadzeniu stanu wojennego? 
- Jak społeczeństwo zareagowało na wprowadzenie stanu wo-

jennego? . 
- Czy z perspektywy czasu, jaki upłynął od grudnia 1981 ro

ku, stan wojenny był koniecznością, czy też błędem? 
..!- Czy minione 8 lat można uznać za stracone? 
Lucjusz Włodkowski: - Na początku grudnia 1981 roku by

łem w Karl-Marx-Stadt, gdzie zapytano mnie, kiedy wyprowa
dzimy czołgi na ulice? Wróciłem do Łodzi 11 grudnia 1981 roku 
i stało się. Można na tej podstawie wysnuć wniosek, że ekipa 
rządząca wówczas w NRD oczekiwała stanu wojennego w Pol
sce. Można też domniemywać, że podobnie było w CSRS i ZSRR. 
Zbyt mało jednak mamy danych. aby wyjść poza hipotezy 

Jedno natomiast jest pewne - to był wielki dramat całego 
narodu i każdego z nas, niezależnie od tego po jakiej znalazł 
się stronie. Polska z godziny na godzinę została wyłączona z 
Europy. 

Po 8 latach można zastanawiać się, czy była to konieczność 
czy błąd. Nie można jednak tego faktu wykreślić z historii Pol
ski. Nie można też zmienić, pominąć milczeniem skutków, jakie 
dla Polski, dla społeczeństwa przyniósł stan wojenny. Te skut
ki są różnorodne. Przyniosły one rów~ież dojrzałość różnym 
siłom politycznym. Gdyby nie było sta•nu wojennego, nie byłoby 
„okrągłego stołu", nie byłoby „pieriestrojki", rządu Tadeusza 
Mazowieckiego I zmian w Czechosłowacji i NRD. Można więc 
powiedzieć, że była to bolesna operacja, która przyczyniła się 
do ozdrowienia Europy Wschodniej. Ale czy tak było rzeczywiś
cie? Czy wszyscy podzielają ten pogląd? 

Andrzej Słowik: - Nie widzę usprawiedliwienia dla wpro
wadzenia ·Stanu wojennego. To ·partia była chora, nie społeczel'1-
stwo. To ona musiała się zmienić, nie ogół obywateli. Wtedy 
partia mówiła zupełnie coś innego niż mówi nam dziś. Społe
czeństwo tymczasem zasad nie zmieniło: wyznaje te same war
tości, co w latach 1980-81. Można natomiast zapytać o zasady 
czołowych polityków w obozie władzy: czy tu w ogóle można 
mówić o zasadach, skoro od· hasła „socjalizmu . będziemy bronić 
jak niepodległości", przeszli do pogodzenia się z demokracją? 
Jak to ocenić? Czy to taka- nadzwyczajna elastyczność i prag
matyzm, czy brak zasad? A może wyznawanie jednej tylko za
sady: żeby jak najdłużej utrzymać się u władzy, jeśli nie kra
ju, to przynajmniej własnej partii? Oprócz tego podejrzenia, 
n ie widzę żadnej myśli, przemawiającej za st11-nem wojennym. 
Odpada nawet kryterium częściowej choć s,irnteczności, skoro ża

den z celów, do których doprowadzić miała wojna ze społeczeń-
stwem, nie został w efekcie osiągnięty. 

Edmund Lewandowski: - Czv moi.na hi<itoryczne wydarzenie, 
jakim był •tan wojenny. rozpatrywać w.v-lącznie na płaszczyźnie 
moraLnej? Moim zdaniem. jes.t to ounkt ·widzenia 
niewystarczający. W historii obserwować możr.Ja 
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pewną prawidłO<Wość: mówiąc w s•k.rócie. jeśli narasta 
chaos, to na o-gół koi>czy sie on dyktaturą jednej 
lub drrugiej strony. Nie trzeba być prnrokiem. żeby prze-
widzieć taki :rozwój wypadków. Ja prz.ewidziałem coś 

da w „Feniksie" trwają roczne 
remanenty i ludzie liczą wszy
stko, co się tylko da zliczyć . 
ale niewiele to tłumaczy). 

Owe 50 miejsc zajmują więc 
zaproszeni sekretarze organiza
cjj partyjnyc.il z największych 
zakładów pracy Widzewa, a 
także sekretarze wszystkich 
POP w „Feniksie", no i dzien
nikarze. 
Mieczysław F. Rakowski 

wchodzi krokiem czlowieka, 
który przed momentem odbył 
trudny marsz po wyboistej dro
dze. Na twarzy zmęczenie, a 
kiedy zaczyna mówić, nie ma 
już tej swady, z jaką prowa
dził konferencje u początku 
lat osiemdziesiątych, kiedy był 
wkepremierem w rządz.ie Wo j
ciecha Jaruzełsk.iego, 

W swoiń1 wystąpieniu poru
sza przeważnie sprawy partii, 
gdyż zdaje sobie sprawę, że te 
50 osób zebranyc·h w małej sal
ce, oczekuje wyjaśnień l prag
nie otrzymać informacje, tąk 
przecież ważne i potrzebne w 
dniach, kiedy tak na1prawdę 
nikt nie może przewidzieć lo
sów PZPR. Sam zadaje pyta
nia i sam na nie odpowdada. 

Czy kierownictwo PZPR 
właśnie w taki sposób musiało 
poprowadzić politykę w czasie 
czerwcowych wyborów, ,iak 
poprowadziło? Czy słusznie się 
stało, że oddało władzę? 

Te pytania - mó-
w! Mieczysław Ra- 3 
kowski - ciągle do-
minują w społeci.ei1-
stwie, a za to, co się 
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Warunk.i orenumeraty w 1990 
roku; 1) Z możliwości orenume
rowania mo.l(a ko.rwstać mle
s2kańcv wsi (}Siedli OrU mtute; 
czek w którvch nie ma Oddz.ia· 
łów RSW a także osobv nie· 
>0ełnoo;orawne bez w-i.!!ledu na 
mieisce iamiesz.kania 2) Nato
miast nie ma ia mot.l!wości ore· 
numerowania miesr.kańcv miast 

Wolatv na orenumera.te onv ·,. 
m • \ą . ·1) Oddziały RSW wła· 
śeiwe d,la m!e i.sc!i z.amieszka
ma luh siedzihv orenumeratora; 
odbioru iamówio-nvch eE?remola· 
rzv iokonu ie orenumera tor w 
wv lna<"zonvch nunk.tach <;orzeda· 
żv 'ub w lnnv uze.orlnionv ')00· 
sób ii Ur-iedv 00<'1.t~1we ; li· 
stoni,,gie - od orenumeratorów z 
terPnów wiel&kich lub innvch 
m1e iscowo~c1 w którvch n ie ma 
oddziałów RSW a w miastach 
tv\ko od osób nieoełnosoraw· 
nv~h 

Wolatv na nrenumerate przyj
mowane sa tylko na okresy 
kwartalM Należność za or~yieta 
orenumerate oocztowa obeimu· 
ie cene tvgodnika oraz oołate 
za ' dorect.enie Prenumerata ze 
zleceniem dostawv za granice 
ies• o 100 oroc. wyż.sza: w przy· 
oadku zlecenia dostawv droga 
lo+.nicz.a - koszt dostawy lotni· 
czei w oełni ookrywa orenu
merat<>r. 
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przegląd 
· prasy 

~omień świetlny, który pę
du z zawrotną szybkością 300 
tys. km na sekundę, potrzebuje 
8 minut i 20 sekund, aby po
konać dystans między Słońcem 
a Ziemią. Natomias't . do Pluto
na biegnie 5 i pół godziny, do 
najbliższej gwiazdy Proxima 
Centauri - 4 lata i 3 miesiące 
d~ najbli~zej galaktyki Mgła~ 
wicy Andromedy - 2 miliony 
lat, do najdalszej gafaktyki -
14 miliardów lat. 

. J!1k wyglądał ten ogromny 
swiat na samym początku? 
Większość chyba uczonych 
przyjmuje, że istniał tzw. stan 
osobliwy o nieskończonej gę
stości i temperaturze. A wszy
stko zaczęło się od Wielkiego 
Wybuchu, który nastąpił około 
17 miliardów lat temu. Teoria . 
ta rodzi jednak poważne pr9-
blemy o charakterze filozofi- t 
cznym i światopoglądowym. Pi
sze o nich w najnowszym mie
sięczniku ,,CZŁOWIEK I SWIA
TOPOGLĄD" (nr 8) Eugeniusz 
Grodziński. 

„J~śli materia miała w chwili 
wybuchu nieskończenie wielką 
gęstość, więc miała nieskończe
nie malą objętość, ponieważ o
bjętość jest odwrotnie propor
cjonalna do gęstości. Nieskoń
czenie mala objętość materii 
Wszechświata w chwili wybu
chu oznacza objętość zerową, 
b~ak wszelkiej objętości, albo-
1!''em tylko zerowa ' objętość 
3est mniejsza od lcażdej, choćby 
bardzo malej, a jednak mie~ 
rzalnej objętości. Oznacza to je
dnocześnie, że materia wszech
świata nie miała w chwili wy
buchu żadnych. wymiarów 
przestrzennych. znajdowała się 
poza wszelką przestrzenią, gdyż 
gdyby zajmowala w owej chwi
li jakąś, choćby znikomo malą 
przestrzeń, to miafoby tym sa
mym odpowiednią objętość. 

I tu należy z calq stanow
czością oświadczyć: materia (a
ni energia) nie mogą istnieć 
poza przestrzenią i jeśLi mate
ria w chwili Wielkiego Wy
buchu (i przed nim) znajdo
wala się poza przestrzenią (w 
zerowym punkcie przestrzen
nym), po prostu nie istniała i 
powstała dopiero ·w wyniku 
~ybuchu. A przecież teoria 
?.'.ielkiego Wybuchu glosi., że 
materia w chwi!i wybiichu po
siadała nieskończoną gęstość i 
nieskończoną • temper(1turę. O
tóż teza o posiadaniu przez ma
terię nieskończonej gęstości i 
nieskończonej temperatury ma, 
być może, uzasadnienie mate
matyczne, z punktu widzenia 
fizyki jednak jest pustym, bez
treściowym sloganem, ponie
waż nie istniejąca materia ani 
nieskończonej, ani skończonej 
gęstości, jak również nieskoń
czonej ani skończonej tempera
tury nie posiadała i posiadać 
nie mogla". 

Jeśli zaakceptujemy teorię 
Wielkiego Wybuchu, to musi
my przyjąć jedno z dwóch za
łożeń. Po pierwsze, że materia 
z niczego stworzyła sama sie
bie. Po drugie, że świat mate
rialny został stworzony z ni
czego przez wszechmocną Isto
~ę Najwy:ł.szą. Pierwsza koncep
cja jest sprzeczna ze zdrowym 
rozsądkiem i katdemu normal
nemu cz.łowiekowi wydaje się 
dziwaczna. Jut ludzie prymity
wni odrzucali autokreację i za
kładali istnienie sił nadprzyro
dzonych. Od animi1J111u dó 
współczesnych religii monotei
stycznych spotykamy wizje kra
acjonistycmr.. Przy czym im 
bardziej niepojęte wydawa-
ło sdę ludziom dzieło 
stworzenia świata z • ni-
czego, tym większy jawił im się 
Bóg, który to wszystko wyko
nał. 

Czy wobec tego ortodoksyj
ni .chrześcijanie i wy-Lnawć:y 
religii mojżeszowej mogą uznać 
teorię Wielkiego Wybuchu? Au
tor omawianego artykułu sądzi, 
że nie mogą, p<>nieważ biblij
na Księga Rodzaju przedstawia 
in.ny obraz świata w okresie 
jego powstania i wczesnych faz 
istnienia . . Analiu tekstu do
wodzi, że Bóg nie stworzył 
przer,kzeni i czasu. Biblia zaj
muje pozycje absolutnej prze
strzeni i absolutnego czasu. Na
tomiast teoria Wielkiego Wy
buchu traktuje czasoprzestrzeń 
jako właściwość materii. 

Zastanawiając się nad przy
szłością Ws:i:echświata, laureat 
Nagrody Nobla, Steven Wein
berg, dopuszcza dwie możli
wości. Według pierwszej Wsze-

chświat będzie wiecznie roz
szerzał się i stawał coraz baa.-
dziej zimny, pusty i martwy. 
A druga przewiduje ponowne 
skurczenie, czyli rozpadanie 
galaktyk, gwiazd, atomów i ją
der atom<>wych na części skła
dowe. Być może więc Wszech
świat na przemian kurczy się i 
rozszerza. 

Czy ta .druga wersja · teorii 
Wielkiego Wybuchu czyni zbę
dną ingerencję wszechmocnego 
Stwórcy? Eugeniusz. Grodziński 
uważa, że nie. Ostat,eczny wnio
sek jest taki, że trzeba przy-
jąć ideę stworzenia świata 
przez Boga jako fundament 
Wielkiego Wybuchu, albo - je
śli odrzuctmy ingerencję sił 
nadprzyrodzonych - należy w 
sposób zasadniczy zakwestiono
wać realność Wielkiego Wy
buchu i przyznać z. pokorą, że 
jeszcze zbyt mało wiemy, aby 
tworzyć ostateczne teorie. 

MAŁPY A LUDZIE 
'i"'P21"f'F?'l!'i'"artt~ 

W procesie ewolucji około 3,5 
mld lat temu powstały organi
zmy żywe, a około 3,5 mln lat 
temu pojawił się człowiek pry
mitywny. Wszystkie dane bio
logii wskazują - pisze w mie
sięcmiku „PRZEGLĄD PO
WSZECHNY" (hr 10) Aleksan
dra Putrament - że małpy i 
ludzie pochodzą od wspólnego 
przodka. Naszymi najbliższy
t:ni krewnia&:ami są szympansy. 
Zyją one w zorganizowanych 
spoleeznościach. 

. „W obrębie małej grupy je-· 
den sdmiec jest przywódcą. Za
zwyczaj jest on duży i _siln.y, 
ale ma także inne przymioty 
- chciałoby się powiedzieć: ma 
prestiż. Jego rola jako przy
wódcy polega m.in. na utrzymy
waniu porządku i spokoju w 
grupie, przerywaniu bójek i o
~ronie słabszych zwierząt przed 
siLniejszymi. Pozostate zwier.zę
ta .twor~ą dalszą hierarchię 
wazności, zazwyczaj słabsze u
stępują silniejszym, ewentual
nie szukają oparcia w przy
wódcy. W zas-zdzie jednak ka
żd.e zwierzę zna swoje miejsce, 
wie, co mu wolno robić a cze
go nie wolno i zachow~je po
siuszeństwo". 

~asz gatunek homo sapiens, 
ktory wyodrębnił się kllka
dz1esiąt tysięcy lat temu dzie
dziczy po zwierzęcych przod
kach potrzebę życia w społecz
ności oraz pęd do agresji i 
ksenofobię. Mamy też skłon
ność do wyprac(}wywania norm 
moralnych i podporządkowywa~ 
nia im się w pewnym zakresie. 

W innym artykule na · ła
mach pisma jezuitów Józef 
Kulisz charakteryzuje człowie
ka jako anima! mythicum. 
Podkreśla przy tym że mit nie 
jest własnością jednostki lecz 
należy do społecziności · 'i nie 
jest - wyrazem niedojrzałości 
człowieka, lecz ambitną próbą 
op~sania doświadczenia wymy
kaJącego się percepcji i rozu
mieniu. Mircea Eliade za jeden 
z ~elikich mitów u.yażał ko
munizm. Jego zdaniem, Karol 
Marks odtworzył eschatol(}gi- · 
czny mit wywodzący się ze sta
rożytnego świata azja.tycko-śród
ziemnomorskiego. W marksi
stowskiej wizji proletariat stał 
się nowym odku,picielem. Cier
pienia i. walka proletariatu 
miały :zmienić strukturę świata. 

„W spoleczeństwie bezklaso
wym, w którym znikną wszel
kie sprzeczności, pojawi się 
zloty wiek szezęścia, do które
go nawiązują już starożytne o
powiadania mityczne. W micie 
Marksa pojawia się róumiet 
czcigodna tradycja judeo-chrze
ścijańska - końcowa walka 
między dobrem a złem; ostate
czne zwycięstwo przypomina a
pokaliptyczną walkę Chrystu
sa z szatanem. Dodajmy, że 
wraz z próbą realizacji nowej 
er:y - komunizmu - pojawil 
się nowy mit - mit rewolucji, 
który urósł z czasem do rangi 
sacrum. Obchody rocznicy re
wolucji - akademie, pochody, 
wie?zornice i pieśni ku jej 
czci - mają na celu przenieść 
uczestników in illo tempore w 
czas świętego, początkow~go 
zwycięstwa dobra nad zlem 
sprawiedliwości nad niesprawie: 
dliwościq". 

.PARADOKSY 
RiO~WOJU 

. GOSiPODARiCZEGO 

w 1988 rolw świat liczył 5 
mld 112 mln ludzi. Najwięcej 
mieszka1i.ców miały Chiny (1 
mld 89 mln) oraz Indie (79'1 
mln). W obu państwach było 
łącznie aż 37 proc. ludności 
świata. Ws'u,fStkie kraje rozwi-

jające się s.tru.pl11ły T5 proc. 
ludności, kraje należące do 
RWPG - 8 proc., a kraje za· 
chodnie - 17 procent. 

W tym samym roku - jak 
podał dziennik „RZECZPOSPO
LITA" (nr 172) - światowy 
dochód wyni6sł 18,4 biliona do
larów. Z tego na kraje r(}zwi
jające się przypadło zaledwie 
15 proc., na kraje RWPG -
19 proc., zaś na kraje zachodnie 
a.ż 66 procent. llli!lymi słowy: 
trzy czwarte ludzkości ma tylko 
15 proc. dochodu światowego, 
a 17 proc. ludzkości - dwie 
trzecie dochodu. 

W specjalnym dodatku d-0 
„POLITYKI" (nr 47) Andrzej 
Kamieński podkreśla, że przed 
wojną kraje Europy środkowej 
(a su:zególnie ZSRR) były bar
dziej z.acofane niż krai~ Ame
ryki Łacińskiej. Natońiiast o
becnie poziom gospodarczy k·ra-

, jów Europy Wschodniej zna
cznie przewyżs.za poziom ro:
woju Ameryki Łacińskiej. 

,;SiLna i dotkliwa zależność 
polityczna krajów Europy 
Wschodniej od ZSRR -po wojnie 
przysłania nam fakt, że go
spodarcza słabość i zacofanie 
wielkiego sąsiada były z kolei 
okolicznością korzystną dla go
spodarek tych .krajów. Mogły 
one rozwinąć się przetwarzając 
surowce z ZSRR. W relacjach 
natomiast pomiędzy Ameryką 
Łacińską a USA sytu.a.cja by
ła odwrotna. Sąsiad - ol
brzym, USA był najwyże; roz
winiętym krajem i zarzucał te 
rynki swymi towarami dba
jąc, aby nie doszto do ich zam
knięcia czy choćby protekcji. 
Państwa te nie mogąc się poz
być wolnej konkurencji, ab11 
rozwinąć wtasny przemyst, spa
dły Po upływie kilkudziesięciu 
lat do poziomu Trzeciego $wia
ta. Mimo wszystko kraje RWPG 
są jednak w lepszej sytuacji. 

Andrzej Kamieński, pis.ze, że 
pe winniśmy się zastanowić, dla-

' czego niektóre kraje RWPG 
zdołały nas wyprzedzić pod 
wieloma wz.ględami. Wszystkie 
przeżywają wprawdzie trudnoś
ci gospodarcze, lecz na wyż
szym niż PolS\ka etapie. Nasza 
gospodarka po prostu upada. 
Oz.nacz.a to, że bardziej zawi
niła polityka gospodarcza niż 
sy5tem. 

MIĘDzy WSCHOID®M 
A ZA·CHCIDEM 

W swej tysiącletniej historii 
Polska nigdy nie była potęgą 
gospodarczą. Nigdy nie stano• 
wiliśmy awangardy postępu 
cywilizacyjnego w Europie. Na
sze zacofanie wobec krajów 
zachodnich nie jest kwestią o
statnich dziesięei(}leci ani stu
leci. Nawet wówczas, gdy by
liśmy · mocarstwem politycz
nym (XV-XVI w.), ustępowa
liśmy innym pod względem e
kooomicz,nym. Ale ziemie za
chodnie już w XIII wieku wy
przedzały obszary wschodnie. 
Potem to się utrwaliło i do dziś 
Wisła stan<>wi linię graniczną 
między Wschodem a Zachodem. 
Pisze o tym w miesięczniku 
społeczno-kulturalnym „ZDA
NIE" (nr 10) Bohdan Jałow.iec-
ki. . 

„Mimo znacznych postępów 
integracji lu.dnoAci na ziemiach 
zachodnich oraz integracji tych 
ziem z resztq Polski, odrębność 
tego obszaru rvsu;e się nadal 
wyraźnie. Wystarczy popatrzeć 
np. · na 1714pę przedstatoia;~ą 
strukturę demografic.znq ludn°" 
ści, aby zobaczyć wyraźnq gra
nicę ziem; zachodnich. Mapa 
sieci drogowe; I kolejowej ró
wnież pokazuje odrębność tego 
obszaru. Podobnie dane o in
frastrukturze technicznej, cha
rakt . rze zabudowy, dekapitali
zacji majątku trwalego itp. u
jawniają specyfikę tego . ter11to
rium". 

P(}zornie jesteśmy knjem je
dnolitym. W rzeczywistości 
zaś' nakładają się tu i zachodzą 
na siebie Wschód i Zachód. 
Niezależnie od tego, czy nasze 
granice majdowały się bar
dziej na wschodzie czy bardziej 
na zachodzie, weWl!lątrz pa1't
stwa przebiegała grani.ca dzie
ląca Wschód od Zachodu. Nic 
więc dziwnego, że bohater 
sztuki Sławomira Mro:tika okre
śla poł<>tenie Polski na zachód 
od Wsehodu I na 'W'Schód oo 
Zachodu_ 

•• 
E. I.,. 

• 

Jedności w regionie nadal nie ma 

Trudny -kompromis 
Gdy po dlu~h negocjacjach udało się wreszcie doprowadzić do 

utlworzenia wspólnej komisji wyborczej w regionie, wydawało się, 
iż je-:-t to pierwszy krok na drodze do zjcdnoc1.elllia „Solidamości". 
po.d.zaelonej na dwa konkurencyjne odłamy: Regionalną Komisję 
Organizacyjną i Zarząd Regionu. Ostatnim, de<:ydującym kro
kiem do jedności miało stać się Walne Zgromadzenie Delegatów 
„Solidarności" regio.nu łódzkiego, które wy,b1erze nowe, wspólne 
dla całego :r:wiąz.ku władze. :Zgodnie z decyzją Regi<maLnej Ko
misji Wyborczej, rozpoczęcie oorad WlD wyMa.czono na 8 gru
dnia 1!)89 r. Jednakże tego dnia, gdy delegaci większości 1Jalila
aow zjawili się w auli mstyiutu •. tąlu UL, nie było wcale na
stroju do zjednoczenia. Co więcej, nie było nawet pewności, 
czy WZD w ogóle się rozpocznie, a ' jeśli tak - czy wyniki jego 
obrad uznane zos.taną przez krajowe władze zwią~u! 

Ta ogólna niepewność powstała w następstwie wydarzeń, ja
kie miały miejsce po 20 llstopada 1989 r., tj. po dniu, w który!"!:. 
podjęto decyzję o terminie WZD. Zacząć w trzeba od tego, że 
gł(}rowanie w kwestii terminu nie było jednomyślne: na 10 
członków komisji wyborczej, trzech głosowało przeciwko, doma
g1jąc się przesunięj:ia obrad na styczeń. Były to osoby, związa
ne z RKO. Uznały one, iż nie miały wystarczającego wglądu 
w protoh;oły wybor..:ze komisji zakładowych. Strona RKO przej
rzała co prawda po.nad 200 protokołów, ple w międzyczasie dosz.lo 
następnych 100, których jeszcze nie zdążyła sprawdzić. lnną 
przyczyną niezgody na termin a grudni.a był fakt że pewna 
~iczb~ komisji nie przysłała jeszcze protokołow ' · szczególnie 
z takich podregionów, jak Sieradz, Zduńska WOl1a i Aleiksandirów. 

Wiqks!Ość komisji wyborczej, pragnąca szybszych wyborów 
w i:egionie, odpowiadała na te obiekcje, że przecież je-Oinak duża 
częsć, bo prawie 80 procent delegatów zostało już wybranych. 
Reszta przedsiębiorstw i instytucji, skoro nie zrobiła tego do tej 
~ry, nie wybierze ich zapewne również w najbliżsi:ej przyszło
ści. Było na to wystarczająco dużo czasu: ostateczny termin za
kończenia wyboru delegatów - przypomniano - wyznaczon:r 
został na 31 października 1989 r. Nie był on w praktyce prie
s~rzega~y, przyjmowano też protokoły przysłane znacznie później; 
me mazną Jednak - argumentowano - czekać w nieskończo
ność, bo sytuacja w regionie nagli do szybkiej konsolidacji 
związku. . ' 
. Arg~menty powy'i:sze nie trafiały do przekonania stronie prze

cnvneJ, której zależało, aby jak najWięcej „sp6źnialskich", po
chodzących prze.ważnie. z niewielkich zakładów, zdążyło przybyć 
na WZD. Tak się bowiem składa, iż są one w większości afilio
w!lne przy ~KO, nie. z~~ przy ZR, który z kolei wybrał już pra
wie wszy~tkich „swoich delegatów. Inną, bodaj czy nie ważniej
szą kwestią była dla RKO dokładna weryfikacja protokołów wy
borczych. Chodziło nie tylko o owe 100 nie spre.wdzonych przez 
RK~ l?rotokołów, ale. ró\~eż o to, aby dać czas (co najmniej 
tydzien) na zapoznanie się z l ! s t ą delegatów, umożliwiając tym 
samym zgłoszenie ewentualnych protestów komisji zakładowych 
1powodowanych np. odrzuceniem (z powodów formalnych) nie: 
których nazwisk. Czy b,vłoby to potrzebne - trudno <>cenić -
ale wzajemna nieufność takie właśnie dyktowała warunki. 

Prezydium RKO nie poprzestało na werbalnych protestach. Za
pozna~szy się z wynikami gfos?wania nad terminem WZD, pos
tanowiło wycofać ze składu Regionalnej Komisji Wyborcze) dwóch 
swych przedstawicieli, którzy - zapewne dość niespodziewanie _ 
zajęli odmienne niż prezydiuin RKO stanowisko, pnechylając sza
lę na korzyść strony przeciwnej. 

Na wieść o wyznaczeniu grudniowego terminu odezwał się tak
że Gdańsk. Krajowa Komisja Wyborcza „Solidarności" poparła 
(co było łatwe do przewidzenia) opinię prezydium' RKO w Lodzi, 
zwracając się z prośbą o przesunięcie terminu WZD. Regionalna 
Komisja Wyborcza nie skorzystała z tej sugestii; nie widząc 
powodu do zmiany stanowiska. Taki upór wywołał :z kolei „echo" 
w postaci uchwały Krajowej Komisji Wyborczej, która dosłownie 
w przę!!dz.ien 8 grudnia zalecilą - głosem donośnym, wyraźnie 
usł.Yst~n!ffi w Łodzi - . aby jednak termin ten przesunąć, przy
naJmmeJ do połowy stycznia 1990 r. Uchwała nie wyraziła tego 
wpr?st, ale 8 grudnia, w wypełnionej auli Instytutu Fizyki wy
powiedziano to całkiem jasno: jeśli zalecenie KKW nie z< stanie 
uwzględnione, należy się liczyć z unieważnieniem wyników łódz-
kiego WZD. Przewidywany powód: wspomniane opóźnier1ia w 
podregionach. · 
Cz~ść z delegatów uznała to za szantaż, co wpłynęło na zaos· 

trzeme atmosfery obrad, która chwilami przypominała wiec. 
P~zy~yło .253 delegatów, było więc kworum. Ocmosi·lo się wraie
me, ze większość delegatów popiera ZR, choć - formalnre rzecz 
biorąc - przewagę powinni mieć reprezentanci zakładów, afilio
wanych przy RKO. Doszło do zażartych polemik, zaś jeden 
z delegatów posunął się nawet do epitetów. Mało brakowało 
a mniejszość opuściłaby w proteście salę. Powstrzymał ich prze~ 
wodniczący ZR Andrzej Słowik, namawiając energic:i:nie do v.ry
prac;,owania kompromisu. 

Kompromis ten udało się w końcu osiągnąć. Najpierw, ustami 
p~.:ewodniczącego Krajowej Komisji Wyborczej, Krzysztofa Dow
giałły, delegaci uzyskali zapewnienie, że ich spotkanie jest z pew
nością Walnym Zgromadzeniem Delegatów. Na poc:i:ątku nie było 
to wcale pewne. Potem rozpoczęła się walka o wydanie manda
tów, które trzymał w 1wej teczce przewodniczący Regionalnej 
Komisji Wyborczej, nie chcąc ich wydać. Dlaczego? Przedstawiciel 
Ił.KO odmówił podpisywania mandatów, zatem (w myśl wcześ
niejszych porozumień) były one nieważne. Po kolejnej porcji za
tartych polemik delegaci otrzymali wreszcie swoje mandaty, choć 
nadal bez podpisu ze strony RKO. Ustalono, że ,na razie podpisze 
je tylko przedstawiciel ZR, a strona przeciwna złoży :sw6j pod. 
pi1 dopiero wtedy, gdy zweryfikuje wszystkie mandaty. 
Były to dwa ustępstwa wobec zwolenników ZR 
Ustępstwem wobec zwolenników prezydium RKO t:iyła zgoda 

na to, aby spotkanie z 8 grudnia 1989 r. potraktowaM zostało 
jako pierwsza, przygotowawcza tura WZD. Druga, zasadnicza tura 
rozpocznie się 13 stycznia 1990 roku. Wtedy też dojdzie zapewne 
do wyboru władz regionalnych. 
AJNlDRiZE.J GĘBAROWS'KI 

W świątecznych 
wydaniach „Odgłosów~' 

- Wszystkie cywilizacje charakteryzują się takim samym cyklem 
tyciowym jak zwierzęta i rośliny. Rodzą sif(l, rozwijają, stanej~ i 
umieraj~. O ich minionej św.iet1;1ości świadczą póinlej jakieś ruiny, 
wykopaliska, przekazy ustne 1 pisemne. Zadne wysiłki uie są w sta· 
nie uratowaó tego, co prawa życia skazały na zagładę - pisze ED· 
MUND LEWANDOWSKI. 

1 - Dzlewezyna miała bajecznie długie nogi i diun szyję zwieiiczo-
111' sslachetnym obliczem księżniczki. Ale skoro tylko zamknęły sJę 
sa nią drzwi, dziewczęta uderzały w lament - reportaż ANDRZEJA 
MAKOWIBCKIEGO pt. „Krach seksualny w 'Mombasie". 

- Na kurs zgłosiło się sześcioro właściwie jeszcze ddecł. Kiedy 
potem dostali się przed oblicze prezesa, z przerażeniem usłyszeli, u 
ładnych dokumentów nie dostan~ - reportaż BOGUl\UŁA A. MA- ' 
KOWSKIBGO. 

- Ta noc na wielu odcisnęła trwałe piętno l do 'da:iś kładzie się 
ełenlem na Ich tyciu - przeżycia łodzian p11dczas wprowadzenia sta
n11 wo.t~eco :prnclsławia HA.REK KOPROWSKL • 
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ze str. 1 
etało, osądza się władze partyj
ne bardzo surowo.· Otóż wbrew 
pozorom, należy odpowiedzieć, 
że uczyniliśmy słusznie przeka
zując władzę temu obozowi, 
który dziś uważa się za zwy
cięzcę. Gdyby tak nie posti1-
piono efekt i tak by!b]( ten 
sam: władza przeszłaby w n;
ce opozycji, to była kwestia 
zaledwie kilku mi~sięcy. Model 
państwa i partii robotniczej 
już się przeżył i musiał być 
zmieniony. System z 1945 roku 
wypalił się , do·szczętnie, jego 
możliwości zostały wyeksploato
wąne, a zatem poparcie dla p::>
lityki PZPR e;waltownie spada
ło Proszę przyjrzeć się tern u, 
co dzieje się obecnie w Polsce: 
partia zapowiedziała refcrmc:. , 
ale nie miała dla niej popar-
cia. dziś mimo radykalnej po
lityki rządu, strajków nie ma. 
Ludzie rsiocz.ą. ale s:ę n ie bun 
tują, Dlaczego? Are;umentują 'co 
tym, że to jest .ich rząd! Dla
tego partia postąpiła tak, jak 

członków. Teraz nastą.pił po
dział: WSP - 50 tys. członków 
i WPS - 120 ty.tięcy, A więe 
z 700 tysięcy pozostało zale
dwie 170 tysięcy! Co z tego, że 
WSP jest u władzy, skoro na 
skutek ro7Jbicia jest słaba. A 
tak naprawdę, to teraz ani jed
na, ani druga nie odgrywają 
wpływowej roli. I choć nie są 
wobec siebie antagonistyczne, 
to przecież nie współpracują 
ściśle ze sobą I w nadchodzą
cych wyborach wszystko może 
się zdarzyć. 

W Biurze Politycznym KC 
PZPR nie ma sytuacji, jaka 
była w WSPR. Nie ma rozibicla 
na różne nurty i tendencje, Co 
prawda, mówi się, że jest wal
ka między MieC?;ysławem Ra
l<owskim a Marianem Orze
chowskim. Ale są to plotki. bo 
- mówi Miecz:vsław 'Rakowski 
- On żadnej walki i Marianem 
Orzechow-;kim n ie ornwadz.i 
Natnmiast co do losów n>e>bi
~tvch. tvrh dntvr1ąr·v~h n~ ihP7_ 
szef przyszłości, to przede 
wszystkim pragnie doprowadzić 

pokojach po.siada różne maski 
i w zależności od tego, dOikąd 
lub do kogo się udają, nakła
dają odpowiednią maskę. Ot6t 
teraz, powiedział, należy mieć 
jedną twarz. To hi·storyczna 
konieczność. 

Sporo ludzi zwraca legityma
cje .partyjne, z czym należało 
się liczyć, Pocieszającym jed
nak faktem jest to, że najmniej 
j~st wśród nich robotników. 
Bierze się to z tego, że robot
nik nie jest związany z żad
nym stanowiskiem, on nie mu
si bać się o stołek czy fotel. 
Tak więc, obojętnie ilu :z;osta-' 
nie w partii, z nimi wspól:nie 
trzeba będzie pracować, zdo
bywać teren, pozycję w społe
czeństwie, zaufanie, aby móc 
wpływać na bieg zdarzeń. 
Należy bowiem zdawać sobie 
s;irawę z tego, że pojęcie par
tii wrosło w krwiobieg naro
d')wy. stało się częścią myśle
nia zbiorowego. Dlatego warto 
być w tej partii'. Mylą się .ci, 
którzy myślą, że wystarczy ;:; 
tramwaju z napiseTI.\ „Partia" 

Nie · cheę być · grabarzem partii 
postąpiła. Rozleniwiła nas wła
dza byliśmy vbyt pewni sie
bie.' za.dufani. l tego nic moż
na już było kontynuować. 

W latach 1980/81 polityika 
wobec opozycji wyglądała na
stępująco: wsadzano ich do 
więzień i wypuszczano. Była to 
polityka bez przyszłości. Do
starczała jedynie powodów do 
coraz liczniejszych konfliktó-.v 
politycznych i -społecznych. 

Wracając jed,iak do tegorccz
nycn wyoorow: rozwó'j wyda
rzeń zaskoczył większość człon-, 
ków partii. Jeszcze usiłowano 
cnś tam mbić (próba formowa
nia rządu Czesława Kiszczaka), 
ale się nie udało. Ale gdyby 
nawet-ten manewr się powiódł, 
to i tak byJyby protesty, straj
ki. niezadowolenie. Taki rząd 
zostalby bardzo szybko zmie
ciony. 

A partia? 

Należy . rozpocząć nowy roz
dział, walczyć zdecydowanie ą 
o:h.ys\rnnie zaufania. o z.doby
wanie serc i umysłów dla par
tii Ale tak naprawdę, to prze
cież nie jesteśmy do teg-0 przy
zwyczajeni. odzwyczaiło nas od 
tego autorytatywne s9rawowa
nie władzy. Dlatego proces od
radzania się bedzie długi i 
S3ybko nie nastani. 

l.\lieczysław F. Rakowski 
prz.ypomniał. że zaledwie od 
tnech miesięcy stoi na czele 
PZPR J ąi:t to najtrudniejsze 
stanowisko w ·obecnej, z.łożonej 
sytuacji. Czv chciał zostać I 
sekretarzem? Nie. miał zupeł
nie inne plany, ale w krytycz
nej chwili nie mól{! zostać de
zerterem Czy będzie graba
rzem PZPR? Otrz.vmał w spad
ku sporo nawarzonego piwa: 
partia jest poo-bijana. niepewna 
siebiP. rozedrJ:!:ina. sfrustrowa
na. On jest w kierownictwie 
zaledwie od dwóch lat a tu 
trze".}q na!l-::-awi9ć za<:iłcści z ca
łych d-o' f'~ in".' i'll e'.'.'.:. 

Polska potrzebuje lewicowych 
partii. by bronić interesów lu~ 
dzi pracy, by została zachowa
na równowaga polityczna w 
kraju. Dlatego -on. T sekretarz. 
robi wszy~tko. co w Jego mocy, 
by partię - jaka jest - przy
gotować do zjazdu. A jaka jest? 
Więksrośt ie i członków jest 
bierna. prtyjęła postawę wy
czekująca.. choć przecież trwa
ia niE'usta hrp dvskusi f' : albo to
czy je ezie.nek partii sam ze 
sobą. albo toczą .ie vier1,cholki 
partyjne. a wówczas to rodzą 
sie różne ~rupy i platformy (w 
tej chwili jest ich już 200). Rc
dza sie p;zet-o propozycje: al·b-o 
jedna partia nowa. albo nowe 
partie itp. Nato:niast Mieczy
sław Hakowski jest z.decydo
wanii> z.<i utrz,·maniem )P.dnej 
lP~" ' «dv~, lraźde roz.bicie. to 
rozbicie \)Olsk!ej lewi~y. _a więc 
52 : o~!ab:enie. Przeciwnik -
używając porównania - wybie
rze wówczas nas jak raki z sa
ka. Mieczysław Rakowski ma 
nadzieję . że przynajmniej do 
zjazdu nie grozi rozbicie jed
ności partii. choć kto wie. prze
cież może w każdej chwili po
jawić się jakaś grupa, która 
będzie dążyć do samodzielności, 
do odrębności. Byłaby to rzecz 
niewybaczalna. 

.Tako ilustrac.ię rozbicia par
tii l"1icczysław Rakow~ki po
rlał przykład "·ęgierski. Otóż 
Węgierska Socjalfstyczna Par
tia Robotnicza l i czyła 700 tys. 

partię do z.jazdu, partię zjed
noczoną organizacyjnie. Ponadto 
wziął na siebie obowiązek za_ 
bezpieczyć przebieg zjazdu t 
zr·obić wszystko, co będzie 
mógł, .aby zachowała się jedna 
partia. Na dziś ma tylko jedno 
pragnienie: być wyibrany dele
ga~em na zjaw. 

Czy będzie ubiegać się o 
przywództwo w partii? Na to 
pytanie nie potrafi odpowie
dzieć: jest już człowiekiem wie

·kowym i rezerwuje s0bie pra
wo wycofania się z życia poli-
tycznego. Uważa, że nowe kie
rownictwo, jakie zostanie wv
hranP na zjeździe, winne oosia
riać nastę,nuiący uklad: 2'3 -
to 30-40-latkowie, a 1 /3 - to 
ci starsi, towarzysze z ddwiad
czeniem. Prawda je~t t:ikże 
to. że wiekszość członków o-
1--"""P~'.l Biura Politycz,„e~o KC 
FZ"R nie zamier7.'1 ubiegać sie 
o lT''l!ldat:v na ?:cliżai?.CY ~;ię 
z)?.z:l. 

Najważniejszym jednak pro
blemem pozo.staje nadal pro
gram dla partii, która wyłoni 
się po XI Zjeździe. Czy pozo
stanie jej dotychczasowa naz_ 
wa? Większość uważa, że naz
wę należy zmienić. Inni nato
miast chcą, aby powstało kilka 
partii, czyli pragną po\vtórzyć 
eksperyment wę~ierski. Raz 
jeszcze podkreślam - mówi 
Mieczysław Rakowski - że 
rozbicie byłoby zgubne dla pol
skiej lewicy! Zanim jednak de
legaci przybędą na zjazd, Biu
ro Polityczne KC PZPR prag
nie - jeszcze na początku sty
cznia 1990 roku - dokonać 
sondażu wśród członków par
tii przedstawiając im do wybo
ru cztery nazwy partii (dotych
czas zgł-0szono 70 propozycji 
nazw): Socjalistyczna Partia 
Polska, Polska Partia Pracy, 
Socjaldemokratyczna Partia, 
Polska Socjalistyczna Partia 
Pracujących. Wszyscy będą mo
gli wypowiedzieć się, którą 
naz\vę wybiorą. Wówczas zjazd 
już nie będzie musiał martwić 
się jak nazwać partię, co zao
szczędzi czas jego uczestników. 
A że· zmienić trzeba. to nieu
chronny fakt. PZPR z.ostała do
statecznie mocno zohydz-0na za
równo przez przeciwnika jak i 
przez nas -samych. Zmienić 
nazwę należy także z, przyczyn 
dużo głębszyc11: ze swoistego 
no,j-nowania komunizmu, ·który 
~ie przeżył. nie zdał e~zaminu. 
Wiec należy się od tego zde
c,·dowanie odciąć . ho inaczej 
ni~ zyskamy zaufania. 

XI Zjazd będzie miał dwie 
części: 

Pierwsza - podjęcie uchwa-
ły o zakończeniu działalności 

-PZPR; 

Druga - powołanie nowej 
parti i. 

M:ieczysław Rakowski z.daje 
sobie sprawę, że będzie to cię
żar niełatwy, ale należy go 1{0-

niecznie udźwignąć. Pocieszają
cą i budującą rzeczą jest fakt, 
iż wielu członków partii prag
nie pozostać w jej szeregach. I 
wspólnie z nimi należy rozpo
cząć wspólną walkę. Nie PY
tajcie - powiedział I sekre
tarz - co partia może z.robić 
dla was, ale pytajcie, co wy 
możecie z.robić dla partii. 

~1ieczysław Rakowski - mó-
wiąc o członkach partii 
przypomniał, iż przed laty na
pisał, że wieiu w swoich przed-
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wskoczyć do tramwaju z napi
sem „Obóz rząd-owy". Taki sko
czek zawsze tam będzie uwa
żany za „komucha", za człowie
ka nie·pewnego i podejrzanego. 

Słyszy się, coraz częściej za
dawane pytanie: co stało się z 
partią? Odpowiedź: nic· nowe
go. Partie przeżywają tego ty
pu sytuacje. Bywa - wystar
czy sięgnąć do historii - że 
jakaś partia startuje od razu z 
wys°'kiego pułapu, by potem 
ponieść klęskę. Jednak nie 
wolno załamywać się. Trzeba 
dziatać, toczyć walkę, by po 
iluś tam latach znów znaleźć 
się wysoko, by mieć wpływ na 
życie polityczne. 

Taką, w ogól.nym zarys-ie, 
wymowę miało wystąpienie 
Mieczysława Rakowskiego. Na
stępnie posypały się pytania. 
Najwięcej ich dotyczył~ termi
nu zjazdu partii. Z1bierający 
głos ilustrowali to przykłada
mi z NRD i Ćzechoslawacji, 
gdzie tuż po zajściach. tamtej
sze partie organizują swoje 
zjazdy. A PZPR praktycznie 
zakończyła swoją clziałalność we 
wrześniu 1989 roku, a zjazdu 
nie ma. Partia traci gwałtow
nie autorytet. Członkowie PZPR 
w wielu zakładach stracili iaka
kolwie'k cheć do alrtvwnego u
działu 1v życiu partii. A może 
należalob.v zj:nd zwołać z.ara!: 
po pn:e~ranych wyborach, a 
więc jeszcze w czerwcu? 

Odpowiadając Mieczysław Ra
kowski wyjaśnił, że wokół ter
minu zjazdu trwała dyskusja w 
kierownictwie partii: byli ta
cy, którzy chcieli zwalać go 
jeszcze w 1989 roku. On jed
nak trwa przy swoim: zjazd 
należy rzeitelnie przygotować, 
nie można go robić na chybci
ka. Przecież na zjeździe ma 
się dokonać transformacja par
tii. a to nie są sprawy błahe, 
nowa partia musi się określić, 
a także ·zająć stanowisko wobec 
węzłowych zagadnień gosp<)dar
ki, kultury, polityki. Należy 
zdać sOible sprawę z . fa'ktu, że 
partia nie była przygotowana 
do tak.iego z;wrotu, jaki nastą
pi! po wyborach. Tak, to było 
calkoWite za.skoczenie, choć w 
kierownictwie zdawano sobie 
sprawę, że w Polsce jest nie<lo
brze, że sytuaeja staje się po
ważna. Ale milczano. Chcieliś
my demokratycznych wyborów, 
a opozycja zrobiła nam wybo
ry konfrontacyjne. Przegraliś
my, lecz ta przegrana powinna 
pozwolić nam wyjść ·na prosta, 
odbudować naszą wiarygodność. 

Pytanie: - Termdn ~jazdu 
ma praktyczne skutki uiemne. 
Może ;est on wygodny dla kie
rownidwa, lecz tu, na dole, tra
cimy ludzi nieraz wartościo
wych. Ci, którzy jeszcze zosta
li, :popa•dl! w letarg. A do tego 
partię wyprowadz'l się z za_ 
kładów pracy. A więc może 

dojść do sytuacji, że nie bę

dziemy mieli gdzie przepro
wadZić na.szych zelbrań wybor
czych„. 

Odpowiedź: - Ten brak ak
tywności nie jest wynikiem te
go, że zjazd odlbęd·zie się w 
styczniu. A wyiprowadzenie par
tii z zakładów pracy? Mówi
my ludziom z o·boz;u rządowe
go, aby do naszego zjazdu or
ganizacje partyjne pozostawić, 
gdyż zjazd może coś przecież w 
tej sprawie postanowić. Zresz
tą, do czasu przyjęcia ustawy 

o ipart.iacli ;polltya.nych, nle 
należy usuwać organizacji ipar
ty Jnych z .zakładów pracy. 

Głos z końca sali: - Na ba
zie tej naszej złej aktywności, 
także i Klub PZPR w Sejmie 
jest niemy, My, tu na dole, 
ciągle słyszymy o przedsięwzię
ciach i projektach dn.nych klu
bów. A klub PZPR - milczy. 

Odpowiedź: - To prawda, że 
posłowie klubu PZPR są mało 
aktywni. Przecież kilku posłów 
z· tego klubu pod.pisało nawet 
wniosek o likwidację święta 22 
Lipca. Klub PZPR w tej spra
wie nie zajął nawet stanowiska. 
Pierwszy sekretarz KC nie ma 
na to wpływu. 

Pytanie: - Czy PZ?R nie 
orzegrało batalii pięć lat temu? 
Może wówczas należało zrobić 
t'.J . co ztobiliśmy w czerwcu te
go roku? Pięć lat temu opozy
cja na pewno inaczej potrakto
wała by partię„. 

Odpowiedź: - Formacja po
koleniowa wówcza.s jeszcze nie 
dojrzała do tego, aiby · uczynić 
to, co kiero·wnictwo zrnbiło w 
1989 roku. Na ile talka poli'ty
ka znalazłaby poparcie w 1983 
roku? Chyba nie znalazłaby. 
Siły twórcze systemu wyczer
pały się już w 1956 roku, ale 
tamta formacja nie weszła 
wówczas na. drogę reform. Nie 
było także sił społecznych za
interesowanych takimi zmiana
mi. Mimo to w 1983 roku były 
naaal niesprzyjają<:e warunki 
wewnętrzne, a także czynnik 
zewnętrzny (w ZSRR nie by
ło jeszcze „pieriestrojki", a byli 
kolejno: Breżniew, Andropow, 
Czernienko). Dopiero gdy przy
szedł Michaił Gorbaczow, moż
na było myśleć o zmianach (pa
miętać należy wszakże, że Mi
chaił Gorbaczow także nie był 
od razu tym człowiekiem, ja
kiego dziś zna cały świat). Ta
kie więc -były wówczas uwa
runkowania. 

Pytanie: - Jeszcze przed „o
krągłym stołem" zapewne wy i 
Wojciech Jaruzelski rozmawia
liście ze sobą. Czy przewidzie
liście obecną sytuację? 

Mieczysław Rako\' . .:ski: - Nie, 
nikt tego nie przewidział. W 
instancjach wojewódzkich byli 
pswni, że kandydaci wysunię

ci przez partię przejdą bezape
lacyjnie. I Biuro Polityczne iin 
wierzyło. A potem nastąpiło 

przesławne ~anie. 

Pytanie: - Czy wierzyliście, 

że „Solidarność" to związek 

zawodowy, czy też, że to partia 
polityczna? 

Odpowiedź: - Osobiście wie
rzyłem, że to związek. A dra
mat polegał na tym, że ani 
oni,' ani my nie :potrafiliśmy 

współżyć ze sobą. Nam; to jest 
partH, „Solidarność" nie paso
wała w roku 1980/81 do u.stro
ju socjalistycznego, 

Pytanie: - A więc środkiem 
na życic ma być kompromis 
pomiędzy „Sollda·rnością" a le
wicą? 

Odpowiedź: - Nasi lkonku
reri.ci ciągle z:najdują się w o
kresie euforii, która przesz.ka
dza w os.iąg.nięciu kompromisu. 
W odróżnieniu od partii, w „So
lidarności" jest jednak więcej 

betonu. Partyjny beton nie jest 
już groźny, bo nie ma władzy. 
Natomiast fundamentaliści 

przekreślają możliwość współ

życia w kompromisie. 

Niniejsza relacja ze spotka
nia z I sekretarzem KC PZPR 
Mieczysławem Rakowskirp 2'.a
pewne nie oddaje ani atmosfe
ry panu)ącej na sali, ani też 
nie wyczerpuje całości zagad
nień przedstawianych przez dy
skutantów. 

Przeszło dwugodzinne spotka
nie zakończyło &i~ tym, że wy
borcy z VI Okręgu Wyborcze
go Łódź-Widzew obdarzyli re
komendacją Mieczysława Ra
kowskiego na kandydafa na 
delegata na XI Zjau:I PZPR. 

EUGENIUS2 
IWANICIH 

li. 
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Przepraszam, 
ezy tu nie biją? 
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J\iimster Alel~sancier Bentkov. s:d zapowiedział, że winni pod
palci'1 i morderstw oraz buntów dokonanych ostatnio w więzie
niach i aresztach - zginęło siedem osób zostaną ukarani 
z całą ' surowością prawa. 

Minister Aleksander Hall ostrzegł młodzież Krakowa .- jak 
podała Rzeczpospolita" - że „jeśli dojdzie do manifestacji, doj
dzie ró{~nież do interwencji, gdyż nie możemy sobie pozwolić na 
bezsilność i śmieszność". Zwrócił on również uwagę, że „jeśli 
walczymy o demokrację, to pmlctylca tworzenia faktów dokona
nych prowadzi do dyktatury obcej paiistwom praworządnym", 
'fruC:no z takim stwierdze::.iem nie zgodzić się. 
" 
"· Gaze ty są ' pełne ostrzeżeh i biją na alarm . . „Kurier Polski" do
nosi z Koszalina, że tam liczba rozbojów zwiększyła się o 152 
procent, gwałtów o 22 procent, a zabójstw o 50 procent. W War~ 
szawie na Starówce ludzie boją s ~ę wychodzić o zmierzchu, gdyz 
dokonano tam kilku bestialskich morderstw na tle rabunkowym. 
W Łodzi zniknęły bez śladu dwie dziewczyny. 

Opowiadano mi o napadzie w tramwaju, podczas .którego po
kłuto nożem młodego chłopca. Sły.s.załem w radiu lokalnym opo
wiadanie pani, która była świadkiem napadu na mężczyznę, 
któremu zrabowano w biały dzień na ulicy Sieradzkiej pienią
dze. Napadnięto tam na kobietę, która niosła kasety z nagraniem 
powieści dla niewidomej osoby i młodzi wandale zniszczyli te 
~e~ . 
Przykłady możn<f mnożyć. Tylko po co? Nie mam zamiaru ni

kogo straszyć. Sam się boję. Ws!yscy się boimy. A przecież do
konuje się w Polsce zmian nie po to, aby się vrszyscy bali, ale 
p::> to, aby było wręcz przeciwnie. Chcemy żyć w spokoju L. do
statnio. Słowo to wprawdzie zostało skompromitowane w cza
sach panowania Eawarda Gierka, ale nie straciło przez. to swego 
znaczenia. 
3. 

Na początku lat siedemdziesiątych usiłowano wprowadzić wal
kę z „marginesem społecznym", ze „społeczną patologią". Był_ to 
manewr polityczny. Coś ludziom trzeba było zaoferować. Mozna 
było zademonstrować siłę. I to się ludziom podobało. Wiem, 
bom chodził wtedy z dziennikarskiego obowiązku po zebraniach 
i słuchałem tego, co-łudzie mówili, czego się spodziewali, czego 
oczekiwali. Domagano się między innymi obozów pracy_ karnej 
dla „społecznych pasożytów", 

Na szczęście znależli się ludzie odważni i trzeźwQ myślący, któ
rzy wytłumaczyli, że wszelkie takie poczynania postawią Polskę 
poza granicami współczesnej cywilizacji i przyniosą jej więcej 
szkody niż pożytku. Akcja walki ze „społeczną patologią" sko11-
czyła się niemal z dnia na dzień. Wprawdzie jeszcze ,tu i ów
dzie zdarzały się narzekania, na „zgniłych inteLigentów", którzy 
przestraszyli się stosowania siły i uniemożliwili rozprawienie się 

ze „społeczną patologią", ale nie miało to ju ·: większeg(j znacze
nia. Byłoby to przecież „rozprawianie się" częściowe, gdy.ż byłoby 
to zwalczanie skutków a nie przyczyn. „Patologia społeczna" za
tem rosła sobie nadal i miała się dobrze. 

W sposobie widzenia tego, co się umownie nazywa „patologią 
spoteczną'', razi mnie skrajny irracjonalizm, żeby nie powiedzieć: 
idealizm. Mówi się często o tych „spod budki z piwem", choć już 
dawno nie ma budek z piwem. Komuś przeszkadzały. Zresztą 
i dobrego piwa w Łodzi coraz mniej. Zakładano zatem, że „ci 
spod budki z piwem" są z- natury swej zli, wy.paneni, urodzili 
si~ jako przes_tępcy. Organizacja społeczei'lstwa · jest. w porządku, 
nie roczi okazji do przestępstw, nie premiuje nieróbstwa, kra
dzieży i oszustwa, tylko „natura ludzka jest zła" i stąd wszys
tlde nieszczęścia. Wymyślono też pojęcie „marginesu .spolec;zne
!JO", aby w ten sposób wykazać, ze społeczeństwo jest zdrowe, 
dobrze zorganizowane, a tylko źli !uazie z urodzenia zajmują 
się kradziezami, prostytucją, prowadzą meliny, oszukują i czynią 

· wszelkie zło. 
Przecież do 1956 roku prostytucja w ogóle nie istniała, gdyż 

miała znikną\'.: wraz z wszystkim, <;o burżuazyjne. Nie zniknęła. 
Wobec tego nie wspominano o niej. Po 1956 rolrn kilku reporte
row, w l'.,od Z1 AndrzeJ ::3tajan (Stanisław Januszev,s.c1, Który wó
wczas prawwał w „ułos1e .l:ioootniczym", a p::>żmeJ był naczel
nym „.i..iziennika Łoazkiego"), zrobili dnenm1carską karierę na 
oakrywaniu prostytucji, która była nie zginęła. Wręcz przeciw
nie. 
4. • • 

Janusz Eksner napisał w „Kurierze Polskim": 
„Nie bardzo mozna Liczyc na milicję, ktorej nie ominął stru

kturalny krycys. Nie ma ludzi, nie ma środków technicznych i nie 
ma pienięd;:.y na doraźne cnocby załatanie coraz większej liczby 
dziur. Trzeb:.1. dłuższego czasu, aby wśroct milicy3nej kadry zro
dzlla się woia bardziej enerviczneyo działania. ~oczucie bezsiły, 
niemocy i wyobcowania ze społeczeństwa wywiera paraLtżu3ący 
wpływ na zawodową kondycję stróżów ładu i porządku". 

Sytuacja taka nie może aługo trwać. Milicja me moze obrażać 
się na ludzi, a ludzie na milicję. Szuka się już pewnych rozwią
zat'l. Na przykład w śródmieściu Łodzi milicjanci dzielnicowi 
mają być bliżej swoich rejonów. Zajmują pomies;;czenia zwol
nione 'przez rozwiązane ORMO. Niektorzy powiadają - a prezy
dent miasta Łodzi Waldemar Bohdanowicz wyznał przed kamera
mi telewizji, że do nich należ:x - że dzielnicowy powinien mie
szkać w s noim rejonie i znać wszystkich ludzi z twarzy i naz
wiska. A oni powinni znać jego i mieć do niego zaufarue. 1 o 
jest sprawa najważniejsza! 

Rozumiem, że wielu dzisiejszych posłów, senatorów i działaczy 
ruchu obywatelskiego poznało milicję - ni-: oni tylko - z naj
gorszej strony i nie mają powodu do miłości do milicji. Ale żad
ne praworządne państwo nie obędzie się bez policji. Trzeba ją 
zatem tak zreformować, aby ludziom służyła, ludzi chroniła i 
stała na straży prawa. I to jest do zrobienia! Nie przypadkiem 
minister Aleksander Bentkowski w „Wiadomościach" d7iękował 
służ{Jie więziennej i milicji za wprowa:izenie ptrrządku w wię
zieniach. 
5. 

Ludzie są przerażeni. „Dzięki" amnestii wyjdą z wit:zień prze
stępcy osadzeni tam nie na ski.1tek politycznych r6foic, ale na 
skutek naruszenia prawa. Można mieć do tego prawa prete11sje, 
można uważać, że jest zbyt re.presyjne, ale nie można go pomi
jać. Można - co najwyżej - zmienić, zas'.ąpić lepszym. Zga
dzam się, że więźniowie to ludzie i trzeba ich traktować jak lu
dzi. Ale ci ludzie pokazali, co potrafią, gdy coś dzieje się nie po 
ich myśli. Spalone i zdem-olowane więzienia, ofiary, ranni. To 
zrobili ci, których amnestia nie objęla. Czy cl, którzy wyjdą na 
wolność są lepsi? Niepokój i poczucie zagrożenia nie są nieuza-
sadnione. ' 

I jeszcze jedno pytanie: czy milicja „sparaliżowana strv.ktural
ni;m kryzysem" potrafi poradzić sobie i - W naszym imieniu 
7. narasti-jącym zagrożeniem? To pytanie zadajemy sJbie wszyscy. 
6. -
Zamierzałem jeszcze napisać o pomniku Włodzimierza Lenina 

w Nowej Hucie. Ale DRN podjęła decyzję przeniesienia pomnika 
w inne miejsce. Jak by na tę sprawę nie patrzeć, ma ona poli
tyczny posmak. Oświadczenie Ągencji TASS jest jednoznaczne, 
W oblićzu przemian dokonujących się w NRD sprawa dobrych 
stosunków z ZSRR nabiera szczególnego znaczenia. Jeśli jut 
ktoś chce bawić się w politykę, to musi nauczyć się myśleć po~ 
litycznie, to znaczy przewidywać skutki swoich poczynań. A poza 
wszystkim burzenie pomników - to nie jest objaw kultury i to
lerancji. Zawsze można znaleźć inne rozwiązanie. 
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ze str. 1 
w rodzaju stanu wojennego na trzy miesiące 
przed jego wprowadzeniem. Talka była logJika 
procesu hds-toryc7l?leg-0. 

Henryk Rafalski: - Moim zdaniem, mówiąc 
o decyzji z 13 grudnia 1981 roku nie należy 
poprzestawać wyłącznie na analizie sytuacji 
wewnętrznej kraju •. Musimy uwzględnić za
ognione podówczas stosunki pomiędzy super
mocarstwarr». Przypomnę, że w 1980 roku na
stąpiła Interwencja radziecka w Afganistanie. 
Kra.je zachoonle o<lpowded:ziiały m.in. restryk
cjami i bojkotem olimpiady w Moskwie. 
Na tym tle można dopiero rozpatrywać sytu
ację wewnętrzną w Polsce, nie lekceważąc im
pulsów czy też inspiracji, płynących z zew
nątrz, a podyktowanych amerykansko-radziec
ką rywalizacją o- wpływy. To moja pierwsza 
uwaga. 

Druga uwaga odnosi się do sytuacji w 1980 
i 1981 roku, do anarchH stra jkowej, upadku 
dotychczasowej gospodarki, utraty rynków za
granicznych, rozkładu politycznego spo-!eczel'l
stwa, rozpadu PZPR i sa.telitów. Partia nie 
mogła już utrzymać rządów i nie sprostała sile 
i det~rminacj i społeczeństv<:a , któremu poczęła 
przewodzić organizacja opozycyjna. 

Trzecia uwaga dotyczy roli ośrodków władzy. 
walczących ze sobą o przejęcie kontroli nad 
partią I narodem. W powojem:iej historii . zaw
sze tak było, iż jeden z tych ośrodków dys
ponował siłą militarną, szantażuji\c konkuren
tów jej użyciem. Wprowadzenie stanu wojen
nego stanowi w tym sensie kont~uację wyda
rze1'1 1947, 1956 i 1970 roku. W każdym z tych 
okresów dochodziło dQ ostrej, choć mało czy
telnej dla obserwatora spoza elity PZPR wal
ki wewnętrmej w partii. W walce tej posługi
wano się _masami, wyprowadzaJąc je - gdy 
tr:zieba był.o - na ulice. To był taki wzg!ed:1ie 
pokojowy wariant dokonywania przewrotów.„ 

Andrzej Słowik: - Wybaczy pan„. wyda
rzenia w grudniu 1970 roku, to dla pana wa
riant pokojowy? 

Henryk Rafalski: - Oczywiście, można się 
z tym nie zgadzać. Jest to pewien ciąg logi
czny, oparty jednak w dużym stopniu na spe
kulacji, na którą jesteśmy - z braku dostępu 
do faktów - zdani tymczasem. 

Andrzej Słowik: - Myślę, że nie docenia 
pan rosnącej edukacji społecznej przy kolej
nych kryzysach. Ludzie nie są na tyle naiwni, 
aby dali się wyciągnąć na ulice jedynie po to, 
aby wykreować kolejną ekipę władzy. 
· Henryk Rafalski: - Chce pan przyznać spo
łeczeństwu bardziej aktywną rolę? Zgadzam 
się, ra.z już tak było w 1946 reku pod egidą 
PSL. Zduszono tę aktywność represjami w la
tach 19-16-48 i aresztowaniami przywódców w 
latach 1949-55. Potem nastąpiło to dopiero w 
1980 roku. Społeczeństwo rzeczywiście 'dojrzało, 
nie pozwoliło się wykorzystać w C·harakterre 
ma.nl.pulowanej matSy. Zażąda.Jo .zmiany syste
mu, a nie ekipy. Władza nie była na to przy
gotowana, część elity zdecydowała się więc na 
rozwiązanie siłowe. 

Andrzej Słowik: - Celem byto dalsze utrzy
mywanie władzy. 

dzisiejszej perspektywy, a inaczej widziało się 
wtedy. Wydawało mi się, że zachodzi koniecz
ność obrony polskiej racji stanu. Ostatecznie 
przekonał mnie narastający szybko w ostat
nich, przedgrudniowych tygodniach chaos. Od
bywałem wiele spotkań w różnych środowis
kach. Widziałem, jak wszystkie struktury ad
ministracji i gospodarki ulegają rozpadowi, by
łem tym wstrząśnięty. Miałem nadzieję, że sko
ro władza zdecydowała się na tak drastyczne 
posunięcie, to znaczy, iż posiada precyzyjnie 
określoną i zaplanowaną strategię ratunku 
przed chaosem, dalszym pogrążaniem się gos
podarki oraz interwencją z zewnątrz. Niestety, 
przekonałem się dość szybko, że władza naj
wyraźniej działa na oślep. Zrobiła pierwszy 
ruch, a potem nie wiedziała, jakie ma zrobić 
następne. , Już po trzech miesiącach usiłowała 
się pr:ziecież dogadywać z internowanymi przy
wódcami „Solidarności", a następnie - po ich 
odmowie rozmów - uznała, że związek należy 
bezpowrotnie do przeszłości. Nie widzę - choć 
chciałbym to dostrzec - żadnej konsekwen
cji w . postępowaniu władzy po stanie wojen
nym. Jeśli zamierzano wprowadzić r:::formę gc
spoda.rczą, dogadać się z nielegalną opozycjq 
(bo ja cały c;:as t·kierdz.ę. 7e była również o
pozycja legalna), to maż.na to bylo zrobić wcze
śniej, nic po siedmiu lafach. 

.Tacek Dębski:· - Sądzę, iż twierdzenie, ;ako
by 13 grudnia 1981 r. wystąpiono przeciwko 
chaosowi, jest próbą racjonalizacji, a nawet u
sprawiedliwienia tej decyzji. Gdyby nawet pa
nował wtedy taki chaos (ocena moim zdaniem 
przesadzona) nie widziałbym powodu, aby prze
ciwko niemu występować aż tak drastycznymi 
metodami. Chos jest czymś twórczym, z cha
osu rodzi się nowe„. 

Edmund Lewandowski: - Ale ·pan Bóg po
łożył kres chaosowi, ustanawiając siedem dni 
tygodnia.„ 

Jacek Dębski: - Bo też Pan Bóg wprowadz\ł 
v: miejsce chaosu twórczy porządek, a co 
wprowadził stan wojenny? Zacznijmy Jednak 
od tego, że przypisywanie chaosu jednej tyl
ko stronie jest oczywistą nieprawdą. Nie było 
po stronie władzy ośrodka politycznego, który 
miałby naprawdę twórczą, a nie zachowawczą 
koncepcję wyjścia z kryzysu. Z jednej strony 
mamy przecież aparat biurokratyczny, , wewnę
trzi1ie skorodowany długoletnim uczestnictwem 
w grze pozorów, jaką była polityka i - głów
nie - gospodarka. Z drugiej strony - p.oteżny. 
rodzący się związek zawodowy, w Którym 
przeważa orientacja lewicowa. Jak z perspek
tywy ośmiu lat oceniam opozycję? Niestety, 
bardzo negatywnie. Jest to w głównej mierze 
o;>ozycja roszczeniowo-rewindykacyjna . To do
piero obecnie dyskutuje się ·w tygodniku „So
lidarność", czy i jakie zmiany należy popierać 
w sferze wtasności. Poprzednio dominowała 
opcja samorządowa, na wzór jugosłowiański. 
Nie chodziło więc wcale o samorządność lokal
ną, którą my, liberałowie, popieramy - ale o 
samorządn<:Jść załóg, a zatem o system, który 
udowodnił już w Jugosławii, iż jest nieefek
tywny. 

Jeny Ktopiwnickl: - Zgadzam się z Jibera
lami. Wcześniej czy później musiałoby dojść 
cio wprowadzenia zmian w sferze własności. 

DO WSZYSTKICH MIESZK.UiCóW ZIEMI tODZKIEJ 
f„ódź. dnia 13 grudrna 191Wrcku 

Dziś w nocy stała się w historii naszej Ojczymy rzecz be:r.prz.ykładna: R-ząd wypo-me
dział wojnę Narodowi. Uczynił to w jedenastą rocznicę podobnej decyzji, decyzji którn 
rozpoczęła tragedię i zbrodnię Grudnia 1970 roku. Decyzję podjęli przedstawicieie te\ 
samej władzy, która pod pomnikiem Ofiar w Gdańsku ślubowała 'Narodowi, że już 
nigdy więcej„. Ten sam Rząd. który nadal zwodz;i naród deklaracjami gotowości zawar
cia Porozumienia Narodowego. 

W nocy oddziały ZOMO i MO oraz SB rozpoczęły aresztowania wśród dz..iałaczy NSZZ 
„Solidarność". W aresztach osadzeni • zostali prawdopodobnie prawie wszyscy członkowie 
Prezydium Zarządu Regionalnego Źiemi Łódzkiej. Do godziny dziesiątej w niedzielę na 
wolności przebywali: Andrzej Słowik i Jerzy Kropiwnicki, którzy w czasie akcji areszto
wania znajdowali się w drodze z Gdańska dv Łodzi. oraz Kazimierz Bednarsk! i Ireneusz 
Kuzan Aresztowaniami objęto członków Zarządu Regionalnego oraz przewodniczących 
Komisji Zakładowych. 
Oddział ZOMO wtargnął do budynku MKZ, zagarnął wszystkie druki i dokumenty. 

maszyny do pisania, radioodbiorniki, telewizor i magnetofony. Ogołocone zostały nasze 
tablice informacyjne. Od północy nieczynne są telefony i telexy. Oczywiście, ta akcja nie 
zdoła sparaliżować naszego Związku. Nie zdoła zastraszyć naszego Narodu i rzucić go na 
kolana 
- Od god?J!ny ·7.15 istnieje Mdędzy,zakładowy Komitet Strajkowy Ziemi Łódzkiej. 

MKS Ziemi ł„ódzldej zarządza: 
DOMAGAl\lY SIĘ - · 
1. Natychmiastowego uwolnienia aresztowanych. 
2. Cofnięcia decyzji o proklamowaniu stanu wojennego. 
3. Zwrotu zagrabionego mienia i dokumentów oraz wynagrodzenia strat. 
4. Zaprzestania zbrodniczej polityki konfrontacji z Narodem. 

STRAJK trwa do skutku. Odwołać go może jedynie Prezydium Zarządu Regionalnego 
w pelnym składzie, przed kamerami TV Ośrodka Łódzkiego. 

Wzywamy władzę do rozsądku. Metodami gwałtu i przemocy Narodu Polskiego do u
ległości zmusić się nie da. Kto ~ naszym Narodem chce osiągnąć uczciwe porozumienie 
- musi traktować poroz;umienie uczciwie i z szacunkiem. 

pntr:ofinw ponieść cierpienia aby Polska była Polską. 
JEST NAS DZIESIĘC MILIONOW. ' 

JESZCZE POLSKA NIE ZGINĘJ:.A! 

ANDRZEJ SŁOWIK 

PS. - Powyższy tekst niigdy nie był publikowany w prasie. 
.JERZY KROPIWNICKI 

Henryk . Rafa.Iski: - Co do tego jesteśmy 
zgo'dnl, tak to wygląda z perspektywy C'Zasu. 
Chociaż wtedy, w pierwszych dwóch m1es1ą
cach stanu wojennego, można było ulec złu
dzeni u, że chodzi przede wszystkim o nad
rzędny interes państwa; przypuszczano nawet, 
że nastąpi być może rozwiązanie także I PZPR. 

Edmund Lewandowski: - Proponował to 
m.in. Jan S~zepańskl. · 

Henryk Rafalski: - Jeśli przyjąć za pod
stawę rozumowania tezę o utrzymaniu władzy, 
jako o podstawowym celu stanu wojennego, ro- , 
dzi się od razu pytanie i wątpliwość: czy na
prawdę istniała obiektywna, a nie partykular
na, konieczność jego wprowadzenia? Odpowia
dam: jeśli tak, to wyłącznie z powodu spo
dziewanego wkroczenia Armii , Czerwonej. O 
tym, ie prawdopodobieństwo okupacji było du
że, świadczą wspomnienia pułkownika Kuklir1-
sld -~o. uciekiniera ze Sztabu Generalnego WP 
do Ameryki. Nie umlem jednak odpowiedzieć, 
czy rzeC'zywiście istniała . taka groźba akurat w 
1:rrud~iu 1981 roku. Według relacji Kuklińskie
go, była ona największa jesienią 1980 roku, a 
więc sporo wcześniej. 
Oczywiście, może ktoś teraz zapytać: dlacze

go, będąc posłem, głosowałem w Sejmie za 
akceptacją startu wojennego? Przecież był on 
na rękę PZPR, której roli kierowniczej w Pol
sc? byłem już wówczas przeciwny. Mogę tylko 
odpowiedzieć, że tnaczei widzi się te sprawy z 
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Model samorządowy, tak ówcześnie lansowa
ny, byłby napotkał te same bariery, co w Ju
gosławii. 

Edmund Lewandowski: - Ale przecież to 
wy go lansowaliście! 

Jerzy Kropiwnicki: - Zgadza się, tak było. 
Jest nawet moja entuzjastyczna wypowiedź na 
ten temat, opublikowana w tygodniku „Solidar
tto:ić" z lipca 1981 roku. Mówię tam jednak 
wyraźnie, dlaczego jestem za samorządami za
łóg fabrycznych: po prostu dlatego, że wyda
wało mi się to dobrym sposobem na odsunię
cte od wład:ty gospodarczo-partyjnej nomenkla
tury, która była najwi~kszym z:łem dla prze
mysłu. Miał to być zaledwie pierwszy etap na 
drodze do głębszych zmian własnościowych. 

Jacek Dębski: ...., Czy przed stanem wojen
nym dyskutował ktoś Q takich problemach, jak 
jednolity kurs walutowy, zmiana systemu po
datkowego, reprywatyzacja? W „Solidarnoś
ci" dużą rolę odgrywał lewicowy Komitet O
brony ftobotników, zaś Konfederacja Polski 
Niepodległej - drugie po KOR •.Vpływowe u
grupowanie polityczne, nie miało na obsza['ze 
gospodarki wystarczająco jasnego programu. 
Trochę, owszem, powoływano się na poglądy 
prof. Kurowskiego, ale w sferze praktyki, gdy 
prz:ychoo?Jiło do konkretnych , posu·nięć. powta
rzał się tylko jeden leitmotiv: strajk. Oczywiś
cie, moma to zrozumieć. Do czego jednak 
zmierzam: gdyby stan wojenny posłużył za 

osłonę rzeczywistej liberalizacji gospooarezej, 
gdyby postąpiono, jak zrobił Pino-chet w Chile, 
zrywając z ideologią lewicy, odsuwając działa
czy lewicy od wpływów :-- wówczas taki stan 
wojenny mógłby znaleźć usprawiedliwienie. 
Powtarzam - gdyby. Ale, jak widać z perspe
ktywy czasu, było to nierealne. Muszę więc 
naśladować w ocenie przedmówców: okres sta
nu wojennego został zmarnowany. We wszyst
kich dziedzinach, ale najbardziej - w gospo
darce. 

Elimund Lewandowski: - Zmarnowany, ale 
ezy nie uzasadniony rozwojem sytuacji wewnę
trz.'lej? 

Jacek Dębski: - Nie, moim zdaniem _; nie. 
Abstrahuję tu oczywiście od geopolityki, od za
grożenia ze strony „zaprzyjaźnionych " sąsia
dów. Skoro nie wiemy na ten temat nic pew
nego, pozostaje nam tylko pominąć ten aspekt 
w dyskusji. Nie mogę się jednak powstrzymać 
cd wyrażenia uwagi, że - gdyby istniała groź
ba, interwencji, groźba nieunikniona - nale
żałoby podjąć decyzję z 13 grudnia. Cokolwiek 
bowiem nie mówić- o jej kosztach, były one z 
pewnością mniejsze od kosztów obcej inter
wencji. a następnie okupacji. 

Jerzy Kr,opiwnicki: ~ Bardzo sugestyv.my 
był wywód profesora Rafalskiego o powojen
ny ch dziejach PRL, ale mój pogląd n!l dzieje 
jest nieco inny. Zakładam, rzecz jasna, chęć 
komunistów do manipulowania opinią publicz
ną, do wzajemnego szantażowania się różnych 

rzyć - czynl to niechętnle. Prosz~ zauwaey~. 
jak długo związkowcy nie chcieli w ogóle 
zajmować się reformą. 

Edmund Lewandowski: - Tak, ale „sieć" 
przecież była„. 

Jerzy ICropiwnickl: - Jasne, ale kiedy si4 
pojawiła? Gdy z komisji ds. reformy gospo· 
darczej, powołanej' przy premierze zact~ły do
chodzić wieści, iż nie zamierza się skończyć ' z 
absurdami. w gospodarce, natomiast chce si~ 
kontynuować stare błędy, centralistyczne pla
nowanie itp. Wtedy ·dopiero pojawiła się kwę„ 
stia „sieci", początkowo traktowana niech~tnie 
pn:ez główne struktury „Solidarności". 

Henryk Rafalski: - A te wszystkie proJek
ty spoieczne? 

Jerzy Kropiwnli:k•: - Ows.zem, one powsta. 
wały, ale znów - kiedy? Pamiętam, gdy or
ganizowano w Lodzi pierwszą kohferencję na 
temat reformy gospodarc~ej, w grudniu 1980 
roku, odbywało się to przy dużej rezerwie Ko
misji Krajowej i władz regionalnych 1" innych 
ośJodków. Petem, przy nai;tępnye:h tego rodza. 
ju okazjach, przysyłano najwyżej członka pre
zydium MKZ - i to było dobrze! Jeszcze je
sieni-ą 1981 rolrn, na kilkanaście dnł przed s~a
n~m wojennym, wystarczyło przestrzec na 
forum Komisji Era}owej, że rozpatrywana u
chwała doprowadzi do upadku rządu - wnet 
wycof~wano projekt. Powtarzam więc raz 
jeszcze: nie było żadnej ,gotowości do przejęcia 
władzy . . 

Osiem 'straeonyeh lat? 
ekip możliwością rozruchó\v. Ale - zachowaj
my w tych ' przypuszczeniach umiar. Nie moż
na przecież wygonić ludzi na ulice jednym 
pstryknięciem palców! Skłaniały ich do tego 
przyczyny ekonomiczne, pracownicze, obywa
telskie, narodowe i dziesiątki innych. Nie
możliwa jest gra o władzę bez uwzględnienia 
materii, tj. nieustannego nacisku ·narodu, upo
minającego się o swoje prawa. W 1956 roku 
hasłem była suwerenność. Kto, jak ja, przeby
wał wówc1.as na prowincji, kilkadziesiąt kilo
metrów 0 11 Warszawy, kto widział maszerujące 
przez dv ie doby na stolicę Polski radzieckie 
kolumn; wojskowe, ten wie, że nie było to 
hasło ·.vzięte z historycznych urazów, lecz po 
prost1 , z rzeczywistości. W 1970 roku hasłem 
były demokratyzacja, konsultacja, współudział 
we władzy, a w 1980 roku - niezależne insty
tucje społeczne. Można też na to spojrzeć od 
strony procesu samoedukacji społecznej. Vi 
1956 roku wystarczyły narol!lowe symbole, s.ie 
w czte.rnaśc i e l ~. t pófoiej nie wystarci.:i!O, i' 
władzę objął człowiek, mający wtedy w dość 
powszechnej opinii czystą kartę. 

Edmund Lewandowski: - W i:•tycrniu 1071 
rnku nawet młody Walę.o;a, który wtedy b"l 
w stoczni, także klaskał w odpowiedzi na 
Gierkowe „pomożecie?".~ 

Jerzy Kropiwnicki: - Owszem, ale Edward 
Gierek musiał już pójść pod stocznię, zapukać, 
spytać, czy zostanie wpuszczony. Zaś w 1980 
roku nikogo nie interesowało, kto został no
wym sekretarzem, a kto ustąpił. Ze strajko
wego komitetu w Gdańsku padały na to od
pcwiedzi: niech sobie będzie ktokolwiek, nam 
cbodzi o podpiso.ne umowy s.ooleczne, o r i~
zależne związki. Z tepo punktu widzenia wy
darzenia 1989 roku, a więc budowanie syste
mu d.emokracjł parlamentarnej - leżą na linii 
procesu dziejowego samoedukacji społecznej w 
~~~ \ 
Przewijało się w dyskusji słowo: chaos. 

Szczerze mówiąc nie bardzo wiem, co ono ma 
oznaczać. Zgadzam się bowiem z poglądem; że 
w 1980 roku rozpoczęła się w Polsce szc:ire
gólna insurekcja narodowa. Miała ona tę 
szczególną cechę, że wszystko działo się w ra
mach jednej niezależnej instytucji, która 
jako jedyna - została przez władze dopusz
czona do istnienia. Siłą rzeczy, ·w „Solidarnoś
ci" znaleźli się wszyscy niezależnie myślący 
ludzie, łącznie ze zwolennikami Janusza Kor
wina-Mikke, którzy byli żywiołowo przeciwni 
jakimkolwiek związkom zawodowym! Od lewi
cy do prawicy, schroniło się pod parasolem 
„Solidarności" mnóstwo ugrupowań, komputer 
J Zjazdu naliczył ich siedemnaście! Cokolwiek 
było niezależne od włądzy, mogło się artyku
łować wyłącznie w cieniu „Solidarności". Cha
rakterystycznym przykładem jest historia Ko
mitetu Obrony Więzionych za Przekonania. 
P-0wstał on poza strukturami związku, lecz o
kazało się rychło, że nacisk władz jest tak 
duży, :te nie utrzyma się on, nie otrzymawszy 
związkowego wsparcia. Został więc „wciągnię
ty" pod parasol„. Nawet środowisko studen
ckie, radzące -sobie świetnie bez: niczyjej pomo
cy pod in·nymi szerokościami geograficznymi, 
u nas musiało się schronić w cieniu „Solidar
ności". 

To był jeden zasadniczy wyznacznik okre
su 1980-81. 

Drugi wyznacznik polegał na tym, że „Soli
darność" l)aprawdę nie zamierzała przejmować 
władzy. Zacznijmy od kwestii związkowej, któ
rej niepodobna zbagatelizować. W Łodzi na 
przykład (ale gdzie indziej również) nurt czysto 
związkowy miał duże wpływy, związkowość 
„Solidarn~ci" traktowana była niezwykle se
rio. Zarzut, it odchodzi się od problematyki 
związkowej w stronę polityki, traktowany był 
z całą powagą, i niejedne ambicje w regioriie 
zostały w ten sposób przykrócone. Oprócz za
tem tego, że był to rueb społeczny i na.rodo
wy, to . jedalocześnie najważniejszy był nurt 
związkowy w „Solidarności" i on też określał 
gfówny obszar zainteresowań związku. 

Edmund Lewandowski: - A jednak „Soli
darność" postrzegana była głównie jako · ruch 
społeczny czy obywatelski, a więc coś więcej 
niż tylko związkowy. 

Jerzy Kropiwnicki: - Tak, na uczelniach -
owszem, ale nie uczelnie, nie środowiska inte
ligenckie decydowały o charakterze i dyna
mice tej organizacji. Przez większość swych 
członków „Solidarność" postrzegana była jako 
związek zawodowy. Tendencje i nastroje anty
komunistyczne istniały w nim niewątpliwie, 
wyrażano by je nawet głośniej, gdyby nic dość 
wyraźna autocenzura. Ale zarazem - powta
rzam - nie zamierzano przejmować władzy. 
Ruch ustawił się raczej w pozycji takiej siły, 
która z natury rzeczy musi pozostać w opozy
cji, nastawia się na opiniowanie projektów 
rządu, .a Jei;U sama musi je (te projekty) two-

Inną cechą wydarzeń 1980 -roku było to, ie o 
ile elity „Solidarności" - j_ui na początku
mia!y dcść mało zaufania do swego partnera, 
o tyle jednak wśród mas- członkowskich :.wiąz. 
ku sil:ne było dążenie do powszechnego „ko
chajmy się". Łatwiej trafiały do przekona.ula 
podziały 1la „beton" i siły reformatorskie nit 
na władzę i społeczeństwo. Próbowano prze
cież zagarnąć do „Solidarności" część z tych, 
co stali po stronie władzy. 

Henryk Rafalski: - Kto próbował? Mówiło 
się o „delegowaniu" członków PZPR do ,,Soli
darności".„ 

Jerzy KroJ)iwnickl: L- Jedni to przedsta
Kiali jako delegowanie, drudzy 1,lwaiali, że po 
prostu w PZPR równie:t są porządni ludzie, 
któ::-zy zapisali się do „Solidarności" w czys
tych intencjach. By! · \Vięc przypadek Zofii 
Grzyb, ale był także - Bogdana Lisa, też 
przecież członka partii. To, źe Andrzej Słowik 
należał ·do PZPR nie przeszkodziło mu jakoś 
,-, objęciu funkcji przewodniczącego regionu. 
Nie · było więc - jak widać - sztywnych po
działów na „my" i „oni". Reasumując: obawa 
pr zed utratą władzy z powodu użycia siły 
przez „Solidarność" była mitem, skutecznie (w 
pewnych środowiskach, związanych z nomen
klaturą) r.ozpowszechnianym. Mówiło się o lis
tach proskrypcyjnych, których nikt jakoś po
tem nie widział. Mówiło si~ o składach broni. 

Henryk Rafa.Iski: - No właśnie, czytałem 
\Vtedy, że „Solidarność" miała już dostęp do 
broni. 

Jerzy Kropi"'-nlcld: - Skąd · mieliśmy mieć 
dost~p do broni'? l w jaki sposób mielibyśmy 
ją ukryć w 10-milionowym związku, w któ. 
rym obowiązywała doktrynalna jawność wszel
kich dzia1ań, gdzie trudno było odbyć posie
dzenie prezydium bez obecności jednej czy dru· 
giej komisji zakładowej, wchodżącej bez prze
szkód na salę? Gdzie, w jaki sposób można 
było konspirować? Nie udał nam -się nawet 
rutynowy zabieg, powtarzany przy każdym 
większym napięciu społecznym, a mianowicie 
wyciągnięcie pieniędzy z konta t rozdanie ich 
zaufanym członkom związku. Zrobilismy tak, 
ale zaprotestowała komisja rewizyjna, zarzu
cając prezydium niegospodarność, więc pienią
dze wpłaciliśmy na konto na kilkanaście dni 
przed 13 grudnia.„ Jest to jeszcz~ · je-j ein do
wód na to, że nie spodziewano się stanu 
wojenrn~g{.•. Z::i.rzuca s-ię nam. że prz<::ce
niliśmy siłę związku, że reakcja ogółu człon
ków na decyzję z 13 grudnia była za słaba, 
aby powstrzymać 'lojskowych. Przypomnę więc, 
że w samej Łodzi stanęły 22 duże · zakłady 
przemysłowe. Podobnie było w innych regio
nach; jnk \v takim razie nie nazwać tego 
strajkiem generalnym? 

Andne.i ·Sfowik: - Pod ·warszawą były :r.a
kłady, które przez tydzień strajkowały i nikt 
do nich nie przyszedł! Władza skupiła się na 
dużych przedsiębiorstwach, na mniejsze nie 
starczyło już sił i środków„. 

Edmund Lewandowski: - W środowisku ·na
ukowym za najbardziej wiarygodne uchodzą 
badania z serii „Polacy" prowadi.one przez 
zespół Instytutu Filozofii l Socjologii PAN. W 
połowie 1984 reku zapytano reprezentatywną 
grupę Polaków, czy Ich zdaniem decyzja o 
wprowadz:eniu stanu wojennego była słuszna, 
c;ry niesłuszna? Uzyskano następujący rozkład 
odpowiedzi: zdecydowanie słuszna - 26 proc„ 
rJ.czej słuszna - 29,7 ·proc„ raczej niesłuszna 
- 13,4 proc„ zdecydowanie nieslusz;na - 13,3 
proc., trudno powiedzieć - 17 prac., brnk od
powiedzi - 0,6 proc. W sumie więc twierdzą
co odpowiedziało 56 proc„ a przecząco. 27 proc. 
respondentów. Półtora roku późnie.], ;esienici 
1985 r. powtórzono to samo pytanie. Tym ra
zem poparło stan wojenny 54 proc. Polaków, a 
potępiło 20 proc. Zwięlcszył się udział osób bez 
zdania, lecz zmalał jeszcze odsetek przeciwni
ków. Co panowie na to? Czyż te wyniki nie 
świadczą o tym, ie . w opinii \•tiększości Pola
ków stan wojenny był koniecznością? 

Jerzy .Krcpiwnicki: - Przypuszczam, że gdy
by miesiąc temu przeprowadzono wśrlid m!.esz
kańców Berlina ankietę, czy są za utrzyma
niem muru i Honeckera - to 99 procent an
kietowanych odpowiedziałoby: tak. · Nie można 
więc lekceważyć skutecznej socjotechniki ani 
sporego zakresu lęku, jaki wzbudził stan wo
jenny. Ten nieokreślony lęk (wiem, że się bo
ję, ale hie bardzo wiem, czego) spowodował, ż~ 
nawet w środowiskach, które powinny bronić 
przestrzegania wartości moralnych w życiu 
społecznym, przeważał ~ niestety - tzw. prag
maty_1m sytuacyjny. Myślę tu np. o · środowis
kach zdecydowanej większości uczelni wyż
szych. 

Edmund Lewandowski: - Mam właśnie 
przed sobą wyniki badań, przeprowadzonych 
wśród studentów Uniwersytetu Łódzkiego w 

listopadzie 1983 roku. ~a pytanie "Jaki jest 
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twój stosunek do bylego NSZZ Solidarność" 
pozytywnych odpowiedzi było 66 'procent obo~ 
jętnych - 17 proc., negatywnych - 13' proc. 
i ,,nie wiem" - 4 proc. Zatem: dwie trzecie 
wypowiadających się miało pozytywny stosu
nek do nielegalnej wówczas Solidarności". Z 
drugiej jednak strony, ci sa~i studenci na 
p~ta~ie „Czy obecnie zgadzasz się z pogląda
nµ, ze wprowadzenie stanu w~jennego bylo 
słuszne ze względu na interesy naszego naro
du?" odpowiadali następująco: „tak" 52 
proc., „nie '' - 44 proc., „nie mam zdania" -
14 proc. Większość była wiec za stanem wo
jennym, choć równocześnie o.dnosila się z sym-
patią do „Solidarności "... -

Jerzy Krophnticki: - To niczego nie wy
jaśnia. Gdybym w kontekście tego pytania od
czytał twierdzenie typu „wiedząc, że w Mos
kwie zapadła już decyzja o intenvencji, czy 
byłbyś za wprowadzeniem stanu wojennego, 
zamiast obcej okupacji", sam bym się znalazł 
na silnym rozdrożu moralnym. Myślę więc, że 
1zalenie ważny jest ukryty kontekst socjotech
niczny i po prostu sytuacyjny ankiety. 

Andrzej Słowik: - Trzeba uwzględnić kon~ 
kretną sytuację społeczną, w jakiej zadawało 
się podobne pytania. Trzeba pamiętać, jak się 
wtedy żyło, w jakiej atmosferze. Wielu pyta
ło: „Jest źle, kiedy to się wreszcie skończy, 
niech ktoś przyjdzie i zrobi porządek". My
śląc tak, nie przewiduje się skutków. Było to 
myślenie spowodowane ' apatią i zmęczeniem 
:społeczeństwa w następstwie burzliwych prze
mian w - okresie 1980-81, a następnie zasto
jem po stanie wojennym. Czy te przemiany 
można nazwać chaosem? W moim przekonaniu 
wyroJi: na „Solidarność" podpisany był wcześ
niej, przed wprowadzeniem w życie decyzji z 
13 grudnia. Ze strony władz mieliśmy prze
cież do czynienia z nieustannymi prowokacja
mi. Jeśli więc zgodzimy się na chaos (choć ja 
niechętnie przystaję na to określenie), to nie 
powstał on bynajmniej z naszej winy. ' 

Stan wojenny wymierzony był przeciwko 
„Solidarności", gd~ż stanowiła ona parasol o
chronny dla wszystkich niezależnych sił spo
łecZillych. Przewidywałem, że może to być po
wód do atąku na związek. Stąd ro.in. moja 
postawa w 1981 roku, że'"'y wyjąć, co się da, 
~pod tego parasola, aby usamodzielnić organi
zacje polityczne, rozbudować „tkankę" społe
czeństwa obywatelskiego. Nie przewidziałem 
stanu wojennego, ale wydawało mi się, że taka 
rozbudowa niezależnych instytucji „wszerz" u
trudni ewentualny atak na związek, a przy o
kazji - uwclni go od spraw innych niż związ
kowe. Obserwowałem przecież jak ludzie, 
wchodzący w skład różnych partii a działający 
w obrębie związku - ciągnęli, kążdy w swoją 
stronę. Aby jeszcze silniej ciągnąć, każdy z 
nich starał się zająć jak najwyższe miejsce w 
związkowej hierarchii. Dlatego występowałem 
w obronie związkowego charakteru „Solidar
iności". 

Co do reakcji społecznych.„ uważam, że była 
to najsensowniejsza reakcja: próba · ostrożnego 
wybadania przeciwnika, stopnia jego ·zdetermi
nowania. Kiedy okazalo się, że mamy do czy
nienia z władzą, która może się posunąć do 
granicy zbrodni, nastąpiło przyczajenie, po
zorne uśpienie. 

Edmund Lewandowski: - A czy nie sądzi 
'Pan, że stan wojenny, jak na swą groźną naz
wę, mimo wszystko przebiegł dość łagodnie? 

Andrzej Słowik: - Proszę jednak pamiętać, 
że kopalnia ,,Wujek"' ~o pierwszy okres po 
wprowadzeniu stanu wojennego. To był wyz
nacznik stopnia rz.determinowania władzy. Po
kazali, 7.c się przed niczym nie cofną. Myśmy 
z Jurkiem poznali tę politykę na własnych 
plecach. gdy prokurator. wymachując wyszmei
cowam1 gazetą. próbował nam dowieść na pod
stnv.t!e .. „ 1?.mie5':r.czonej w niej publikacji. że 
gro7i nam od 15 lat więzie n ia do kary śmier
ci. .\ potem. to prawda. władza złagodnia!:i. 
Po lrzech miesiacach. na Mokotowie, po orze
czeniu przez ~a d· kary G lat pozbawienia wol
ności, któryś z pułkowników MSW rzekł co 
mnie: ,,.\ pan by nie chci.-.1 ~tąd wyjechać? 
Pań~ ki wyrak spełnił już swoje społeczne za
danie. bien pan kanarka, żonę, małego fiata 
- wyjeżdżajcie". Uważano więc, że surowość 
odniosła skutek, bo zdołano zastraszyć społe
cze11stwo. Rzeczywiście, w jakimś stopniu się 
to udalo. Ale nie udało się zapełnić półek w· 
sklepach ani ·ożywić przemysłu. Komisarze 
wojskowi w zakładach - to był pomysł z in
nej epoki! 

Lucjusz Włodkowski: - Zaryzykowałbym te
zę, iż stan wojenny przyczynił się do rozpadu 
PZPR. W połowie 1981 roku brałem udział w 
rozmowach z delegacją Związku Komunistów 
,Jugosławii. Padło wtedy pytanie: Czy pojawie
nie siq „Solidarności" nie przyczyniło się do 
powstania nurtów reformatorskich w PZPR? 
Zapadła cisza. /\ przecież tak było. W łonie 
PZPR toczyła się wówczas ostra walka pomię
dzy siłami reformatorskimi i zachowawczymi. 
IX Z.iazd PZPR - przypomnę: nadzwyczajny\ 
- był rezultatem kompromisu. Było to pro
gramovve zwycięstwo si,ł reformatorskich; 
które w praktyce zdusiły siły konserwatywne. 
Uchwały IX Zjazdu PZPR nie były w pełni 
realiwwane. W deklaracjach wszyscy opowia
dali się za nimi. W praktyce - robiono coś 
odwrotnego. 

Jeśli więc zastanawiamy się, jakie były przy
czyny wprowadzenia stanu wojennego, to nie 
można w tych rozważaniach pominąć sytuacji 
w PZPR. Partia - mimo uchwał IX Zjazdu 
- nie potrafiła przeciwstawić się ujemnym 
zjawiskom, jakie się wtedy pojawiały w życiu 
politycznym i społecznym, nie miała już peł
nego poparcia. Patrząc z tego punktu widze
nia stan wojenny był koniecznością. Miał ura
tować PZPR i inne siły pelityczne. Nie urato
wał. Przeciwnie - uważam, że przyczynił się 
do rozpadu PZPR., ZSL i do kryzysu '" SD, 
PAX i innych ugrupowaniach. Kolejna próba 
ratowania starego układu - PRON - też się 
nie powiodła. 

Jerzy Kropiwnicki: - Partia jest sama sobie 
winna. Siły reformatorskie w PZPR były wi
docznie nazóyt słabe, skoro dały się wykoń
czyć przez etatowy aparat partii. Przypomnę 
tylko w tym miejscu los tzw. struktur po
ziomych 

Andrzej Słowik: - Decyzja o stanie woJen
nym podjęta została w wąskim kręgu elity 
wojskowej i uart:v.inej. Na przykład ówczesny 
I sekretan KŁ PZPR dowiedział się o niej 
dopiero od rodziny osoby internowanej. W Łc;
czycy. kiedy zostałem aresztowany, rozmawiał 
ze mną cywil. który groził: „żadnych buntów, 
mamy siły, mamy środki". Zapytałem: ,,a kim 
pan jest; Czy z Komitetu?". A on: ,,Nie, to
warzysze siedzą tym razem grzec:rnle w komi-
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tetach i czekają na decyzję". Tak więc byla 
to gra jedynie wąskiej elity. Być może l!'lawet 
w pierwszej swojej fazie była ona skierowana 
także przeciwko części aparatu. Ale społeczeń
stw~ zapł~ciło bardzo wysoką cenę za to, :te 
partia chciała dokonać wewnętrznych przegru
powań pr~y pomocy siły zbrojnej. Taka „koń
sk~ kuracJa" partii, choć nie do przyjęcia dla 
ogołu, byłaby może dla PZPR z korzyścią, 
gdyby została przeprowadzona konsekwentnie. 
Ale i tu zabrakło konsekwencji. 

Henryk Rafalski: - Był taki krótki okres, 
gdy w wielu środowiskach, niekoniecznie 
związanych z nielegalną opozycją, dyskutowano 
m.in. o zniesieniu dyktatury PZPR, o ewolu
cji w kierunku demokracji parlamentarnej. 
Partia dała początkowo przyzwolenie na takie 
dyskusje, a potem szybko starała się je wy
gasić. Pamiętam, jak zgłosiłem się do obec
nęgo tu red. Włodkowskiego, wówczas redak
tora naczelnego „Głosu Robotniczego" aby ze
chciał. opublikować je~en z dokumentów, pro
JektuJących tę ewolucJę. Nigdy nie doczekałem 
sie publikacji... 

Lucjusz Włodkowski: - Nie było wtedy do 
tego warunków. 

Henryk Rafalski: - Ile kosztował stan wo
jenny? Z pewnością koszty były ogromne. Nie 
potrzeba na to innych argumentów, jak tylko 
wvwodów rzecznika rządu, Jerzego Urbana, 
który często powtarzał, ile to nas kosztują res
trykcje zachodnie. W końcu były to właśnie 
koszty stanu wojennego. Oczywiście, tylko ich 
część. Możliwe, że całkiem niedużo w stosun
ku do całości. Kto jednak mógłby odpowie
dzialnie sporządzić taki bilans? Tylko ten kto 
stan wojenny zaplanował - i przepr-0wadził

1

• On 
być może wie, że alternatywą była okupacja 
czyli - koszty tak ogromne, że usprawiedli~ 
wiona staje się zasada mniejszego zła. Jeśli 
jednak wie, to dlaczego nadal milczy? 

Jacek Dębski: - Moim zdaniem, stan wo
jenny można by ocenić pozytywnie tylkQ w 
dwóch przypadkach: gdybyśmy założyli, że 
grozila nam interwencja Układu Warszawskie
go, lub - gdyby miało dojść do ścisłego so
juszu pomiędzy siłami reformatorskimi w par
tii a lewicą „Solidarności". 

Jerzy Kropiwnicki: - Przecież wkrótce do 
tego dojdzie! 

Jacek Dębski: - Tak, ale wtedy nie było 
dla prawicy · miejsca na scenie politycznej, do
minowała wyłącznie lewica. Obecnie taki so
jusz nie jest groźny, inne siły, które zdążyły 
się umocnić, stanowić będą skuteczną zaporę 
dla zjednoczonej lewicy. Gdyby jednak 
powtarzam - doszło w 1981 roku do tego so
juszu, byłby on katastrofalny dla gospodarki, 
przedłużając znacznie okres dochodzenia do li
beralizmu. 

Jerzy Kropiwnicki: - Jeszcze trochę i doj
dzie do tego, że głosowanie nad sprawą KOR 
w „Solidarności", gdy rozstrzygał się zakres 
KOR-owskich wpływów, zaważyło na wprowa
dzeniu stanu wojennego! Gdyby - rozumują 
niektórzy - KOR zdołał uczynić ruch swym 
narzędziem, doszłoby do sojuszu z reformatora
mi w partii, i stanu wojennego nie trzeba by 
wprowadzać ... 

Jacek Dębski: - Nie jest to · rozumowanie 
pozbawione podstaw, zważywszy, iż decyzję o 
„ wojnie" podjęto w obronie zagrożonej partii. 
Niestety, człowiek stojący za tą decyzją nie 
okazał się Pinochetem, nie wprowadził prawi
cowej dyktatury, nie przestawi!- gospodarki na 
tory' liberalizmu. Przeciwnie, reżim okazał się 
w sierze ,gosQodarczej zupełnie niekompetent
ny. 

Edmund Lewandowski: - Czy nie widzi pan 
w stanie wojennym żadnych p0zytywów? 

Jacek Dębski: - Widzę tylko jeden, parado
ksalny: stało się dzięki niemu, że socjalizm 
11ic przedstawia już dla ogromnej większości 
ludzi j<:.kiejkolwiek pozytywnej wartości. Został 
ostatecznie ~kompromitowany w okresie po 13 
r; rudnia. 

.Jerzy Kropiwnicki: - Przemysł cofnął się o 
całe dziesięciolecia, nastąpił upadek etosu pra
cy i moralności publicznej, bezpowrotnie 
jak się wydaje - zgubiono entuzjazm tych 
lat, to przeświadczenie, które odnajdujemy te
raz w Czechosłowacji: że wszyscy jesteśmy 
po tej samej stronie, oprócz niektórych„. Jak
że by ten entuzjazm ułatwił reformę gospo~ 
darczą! 

Edmund Lewandowski: - Pan również nie 
widzi żadnych pozytywnych · następstw stanu 
wojennego? 

Jerzy Kropiwnicki: - Zamiast o pozytyw
nych następstwach, wolałbym mówić o proce
sie samoedukacji społecznej, o wygranych bit
wach. Jedną z takich największych wygra
nych bitew była bitwa o wolne słowo. Lu
dzie, którzy wzięli udział w protestach ulicz
nych, szli do więzienia na trzy miesiące; na
wet pół roku. Ale ci, u których znaleziono 
„literaturę", dostawali najpierw trzy lata, a 
potem jeszcze rok na dokładkę. A teraz - te 
same książki, za które siedzieli wraz ze mną w 
celi, oglądam w witryinie księgarni! Jest to 
niesłychany sukces społeczeństwa. Można tylko 
zapytać: czy zamiast wygrywać bitwy, nie lep
sze byłoby osiągnięcie tej wolności bez dra
matycznej walki, bez powikłań losowych, stra
conych karier, krzywd i podziałów środowis
kowych, bez wzajemnej nieufności? Otóż moż
na było obejść się bez walki, była taka możli
wość. Zaprzepaścił ją stan wojenny. 

Andrzej Słowik: - Straciliśmy osiem lat. 
Dla takiego kraju, jak Polska, byla to ~ała 
epoka upadku. 

Lucjusz Włodkowski: - Zanim podziękuję 
za udział w dyskusji, chciałbym podkreślić jej 
najważniejsze punkty: 

- po pierwsze - ciągle brakuje nam da
nych dla precyzyjnej odpowiedzi na pytanie o 
przyczyny stanu wojennego, a to utrudnia jego 
bezstronną ocenę. 

- po drugie - niewątpliwie ujemne skutki 
tego faktu są wyraźne, długotrwałe i bardzo 
poważne. 

- po trzecie - być może nie wszyscy pa
nowie zgodzicie . się ze mną do końca, ·ale 
uważam, że stan woje.nny przyczynił się do 
pewnej dojrzałości politycznej sił, jakie / dziś 
występują na arenie politycznej. Padały na to 
w dyskusji przykłady. 

- stan wojenny - poza wszystkim - po
kazał, że zachowanie dotychczasowego sposobu 
rządzenia, dotychczasowego układu sił politycz
nych jest już niemożliwe. 
Dziękuję za udział w tej pouczającej dysku

sji. 
Opraco'wal: 
ANDRZEJ GĘBAROWSKI f, 
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Lista represjonowanych 
w okresie stanu wojennego 
1 :{•,I~ • '"l!'". I & '' ' ~ • ~ ' 

Rozpoczynamy publikowanie 
lis·ty osób represjonowanych 
najciężej, bo utra.tą wolności. 
Rejestr nasz, uzyskany w Za
rządzie Regfonu „Solidarności" 
Ziemi Łódzkiej, rozpoczynamy 
od listy działaczy skazanych. za 
działalność związkową. Jest on 

4. Longin Chlebows:d (3 lata) 33. Andrzej Cechowski (1 rok: 
6 miesięcy) 5. Jerzy ChiżyńSlki (-1 Jata) 

34. Krzysztof Patora (3 lata 6 6. Jerzy Dłużniews~'-i (3 laU:) 
miesięcy) 

7. Henryk Drożdżewski (l rek) 35. Wojciech Rutow1cz (3 lata) 
::;o. Zbigniew Rybarkiewicz (l 

tok 6 miesięcy) 
8. Tomasz Dzieran (4 lata) 
9. Roman Dz.ieran (4 lata) 

Włodz.imierz. Różycki (3 Ja
ta 6 miesięcy) dalece niepełny, dlatego też 

10. Roman Frączak (3 Jata) 
„_ „,, 

liczymy na uzupełnienia na-
11. Juliusz de Fabritis (1 rok) 

38. Włodzimierz Stefaniak (3 
lata 6 miesięcy) szych Czytelnikfnv. Dziv łieze 

„Solidarności" z Regionu Łódz
kiego przebywali w zakładach 
karnych w Łęczycy, Potulicach 
Hrubieszowie, Barczewie i o: 
sławionym więzJeniu Mokotow
skim. 

12. Manian Głowacki (3 lata) 
13. Bogdan Idzikowski (1 rok) 

:l9. 
40.. 

Andrzej Słowik (6 lat) 
Wojciech Słodkowsk1i (3 la
ta) 

H. Krzysztof Jaworski (3 lata 
6 miesięcy) 

13. Ryszard Jurzysta (3 lata) 
41. Stefan Sadkowski (3 lata) 16. Janina Jaraszewska (1 ro:;:) 

Marek Turski (1 rok 6 
miesięcy) 

17. Jerzy Kropiwnicki (6 lat) 4.!. 

W następnych numerach „Od
głosów" ro?Jpoczniemy publiko
wanie listy osób intemowa
nych, która również zawiera 
liczne luki. I w tej sprawie 
przychodzi nam się odwołać do 
pamięci i wiedzy naszych Czy-
1?.ln.i'·ńw. 

18. Andrzej Krasuski (3 lata) 
43. Z1zislaw Wosiński (3 lata 

!i miesięcy) 
19. Ryszard Kostrzewa (4 lata) 
20. Edward Kędzdon'd (:{ lat") 

4~-. Ryszard Wyczachows'.'-i (3 21. Urszula Kalinow·ska (4 Iata) 
lata) 22. Krzysztof Kruk (1 rok) 
Andrzej Wrona (3 lata) 
Kazimierz Woźnia1k (3 lata 
6 miesi'ęcy) 

23. Jerzy Karga (1 rok) 45. 
4!i. 24. Kazimierz Lubera (3 lat.a) 

25. Zbigniew- Li.bera (1 rok 6 
Kazimierz Zbroiński (1 rok 
6 miesięcy) 

miesięcy) IJ.7. 
E:. F. 23. Andrzej Li•piński (·1 lata) 

Skazani za działa!ność 
związkową 

27. Ewa Łazurska (3 miesią::e) 48. Wiesław Zamolski (1 rok 3 
miesiące). 28. Jan Łuczak (3 lata) 

1. Mieczysław Bednarski (3 29. Aleksander Manowski' (2 
C.D.N. lata) 

2. Eugeniusz Cie::i::;rowski (3 
miesiące) 

lata 6 miesięcy) 
30. Tadeusz Michalik (3 lata) 
31. Zbigniew Matysikiewicz (3 

lata) ' 
Uwaga: w nawiasach dhigoś6 

orzeczonej kary pozbawienia 
wolności. 

3. Bogusła,w Czerwiń·ski (3 la
ta) 32 • . Jadwiga Mąkarska (1 rok) 

Droga do LPO otwarta! 

będzie 

z 
.\ 

Ki~dy prnwa_dząca zebranie powiedziała, iż 
Komitet Łódzki PZPR zgłas.za - za pośrednic
tw~m prezydenta Łodzi - chęć współpracy, z 
sali padło rzeczowe pytanie: 

- A co oni mogą nam dać? 
Reakcją na odpowiedź, że ekspertów, był 

szmer z odrobiną ironii: 
- , Efekty c.z~e~dziestoletnich działa.fi ich eks

pertow. sa,. dzisia3 doskonale widoczne. 
~o, i me tylko, dz~ało ~ię 27 listo'Pada 1989 

:T?'~U Podczas z~b.rania Łódzkiego Porozumie
n~a Ob!watelskiego, prowadzonego przez Elż
b1etę Hibner - sekretarza ŁPO 
Decyzją przedstawicieli organ.izacji zgrupo

wan?'ch w Ł:PO postanowiono zaczekać na zgło
szenie !\.L PZPR n.a piśmie i zgodnie z wy
mogami foTmalnymi i proceduralnymi. 
~am na~zieję, że PZPR nie postąpi jak o

brazone_ dziecko - zabierze zabawki i pójdzie 
na swoje pcdw?rk?. Sąd•zę, iż komisja czynów 
sp~łec:n.rch, ?z1ałaJąca przy KŁ PZPR zinten
syfi:lrnJe SWOJe działania i nawiąże współpra:. 

. cę z Ł~O .dla do_bra miasta i, co tu ukrywać, 
pap~aWJema swoJego wizerunku w Sipoleczeń
stwie. 

Tak więc droga do ŁPO jest dla PZPR o
twai:ta,. podobnie jak do Wddzewskiego Poro
zum1e111a Obywatelskiego, którego przewodni
c~ący 1;'ymczasowego Prezydium - Henryk 
Fiks Pomformowal zebrall'lych o tym że 22 lis
topada zawiqzało się WPO. Cele WPÓ są nastę
pujące: ożywienie i wspieranie aktywności sa
morządowej na terenie Wid•zewa i Łodzi, przy
gotowanie kadr przyszłych gospodarzy dzielni
cy i miasta do najbliższych wybmów samo
rządowych, ksz~ałtowanie i h-irzewienie postaw 
prospołecznych i lokalnego patriotyzrrl\l. 

Z komunikatu dostarczonego do ŁPO: WPO 
wyrasta .z i.dea.lów „Solidarności", kierU:Je się 
Ws/<-azaniami społecz1iej nauki Kościoła, zmie
rza do budowy lQkahtego fundamentu pafi
stwa niepodległego, demokratycznego i służeb
nego wobec naroclti". 
~prócz Henryk~ Fiksa w Tymczasowym Pre

zydmm WPO zasiadają: Cezar)' Rembowski -
se~retarz i członlwwie: Wie5ław Łukaws'ki 
Wiesław Ziemlicki i Jerzy Ob.remski. ' 

_Os<>by zebrane na posiedzeniu ŁPO i upraw
n10ne ?o ~losowania nie wyraziły zgody na 
w:ysłame pisma - odpowiedzi na notatkę za
mieszczoną w prasie 9 listopada 1989 r„ której 
au.torem było Prezydium Wojewódzkiego Ko-
11:1tetu Obywatelskiego „Solidarność". Pismo 
ni~ będzie ta~że pubHkowane w prasie, aby 
„nie podwazac w społecznych odczuciach wia-
rygodnoś~i ŁPO ( ... )'' i „S" z ulicy Buczka. 
Są~dzę, ze po nota,tce z 9 listopada 1989 r. 

nale:ałoby dla „zdezynfekowania atmosfery_" o
publikować to, co przepadł-o w głosowaniu. a 
czego ,f~a~menty cy.tuję: „ŁPO przez swoich 
uczestnikow brało udział w WKO. Informacji 
na ~ei:-. temat 7'.1-oaą .urzędującemu Prezydium 
udzielic Panowie, ktorzy, wraz z p. Ryszardem 
Kostrzewą, reprezentujący wówczas tworzony 
WKO „S", brali udział (zresztą z inicjatywy p. 
R. Kostrzewy) w dniti 11 .IV.1989 w rozmowacli 
w lokalu KIK na temat udziału ŁPO w pra
cach Komitetu". 

Na zebraniu ŁPO byli także goście - MaJ
gorzata Kamińska i Andrzej Olejniczak z 
Łódzkiej Rozgłośni Polskiego Radia, Celem 
wizyty było uzyskanie poparcJa ŁPO dla ini
cjatywy zreform0<wania łód~kiego radia. Obec
ni na zebraniu mogli się zapoznać z treścią pis
ma . do prezesa Ra'Cldokomitetu And•rzeja 
Dra w1cza, poprzedzonego „Deklaracja, intencji 
grupy twórczydh pracowników Polskiego Ra
dia w Łodzi", też wysłanej do Warszawy. 

W piśmie jest ocena obecnego stanu roz-
gł·ośni i mfożen~ia jej reformy. Wśród proble-

matyki mies:o:czącej się w kategoriach O{;eny 
są następujące sprawy: ~rytyczna sytuacja fi
nans?_w.a spowodowana wzrostem kosztów pro 
d~kCJ1 I utr~ymania firmy; marnotrawstwo po: 
sladanych_ srodków, wynika·jące z centralnego 
k,:nowa_nia;. brak samodzielnych inicjatyw w 
•dOW.m~twie. PR. Lód·ź, złe wykorzystanie ba

zy tecnmczneJ;. meracjonalne zatrurlnienie 
na 168 zatrudnionych osób tylko 32 d ·e . 
karzy- b k t ł z1 nni-

' ,
1 

ra s ~ ~go, zagwarant-0,wanego czasu 
na og_o-noi;ioisrk•ieJ antenie, co je3t centralnvm 
ogranH::zeniem inicjatyw i samodzielności .To 
"':szystko powoduje „brak możliwości ~ypeinia~ 
n:~ J?ods~a.wowyc~ fun~cji w zakresie informa-
~Ji, Jak i samodzielne3 twórczości ( )" t k zo ( ) t k . ··· , a a -c; „ :·· u r~tę ontaktu z odbiorca, i ograni-

a mw~n~3ę pracowników programowych" 
W częsc1_ dot:i:-czącej . reform jest mowa . o 

p~owadzenm działalności go3podarczej i całko
w1_tym d!sp~mow~niu wypracowanymi pieniędz
mi. Takze sro:lk1 z fu.nduszu centralnego po
wmny być w cał?·ki i. be~ ~yspozycji przeka
zytane do ~dz1. NaJwazmejszym z3.łożen;em 
re 

0 
ormy, k.tó_re pow'inno znaleźć się na ~a

cz_lnym m1eJscu, jest postulat raz.szerzenia cza
su ~ntenowe~o i ?·ferty programowej. Aby za
J?~biec i;~dm.1erne3 komercjalizacji radia. a to 
J-st , mozl!we w nowych warunkach ekonomicz
nych, o których zresztą najpierw mówią re
formato.~zy, ko'.1ieczne jest powołanie Łódzkiej 
FundacJi „Radia S!Jołeczne" kierowanej przez 
R.a.dę Programowa złożoną z przedstawic;eli 
roznych. u.grup?wań społecznych dział:łją.cych 
"'! Łotlz1 1 r~lnon?e. _oraz z przedstawicieli sa
ti\orzad~ .. Dzia•;tlnosc Fundacji to także mece
nat w az:cdz1r1e kultury i finansowanie nie
docho~o;vych a spolccznie ważnych dziala1i. 
rozgł-0sm. 

. Pierw.szym warunkiem, koniecznym do zrea-
11.zowama projektu jest - według jego au.to
r_ow - wybór na drodze konkursu nowego re
a.aktora naczelnego. Pod projektem podpisało 
się ~ osó_b,_ po~ „Deklaracj~ intencji..." - 11, 
czyh mmeJ mz połowa dziennikarzy pracują
cych w łódzkim radiu. 
Goście z radia odpowiadali na pytania za

da'Yane z ~ali, lecz wśród nich nie było -
m~tm zdar;1em - jednego, ale najważniejsze
go. co stoi na przeszkodzie, aby teraz robić 
p·o prostu dobre audycje, czy z momentem 
rozpo~z~cia r~formy sluchacz włączy radio f 
chę~'.11~i? będz:e słuchał Rozgłośni Łód·zkiej niż 
„tro3k1 . 
. ~an: t~kże wątpliwości, co do zasadnoś-c: JStmeni.a Fundacji w proponowanym kształ-

. c:e. Oba_w1am się, że zgotlnie z przysłowiem 0 
s1e.r~ctw:e \\rszelkich niepowodzeń - Fundacja 
stame SH~ czapką i schronem dla ws-zys,tkkh 
ztyc_h rzeó:!,. jakie mogą wyda.riyć się w łódz
k1eJ rozgłosm. 
Kole.iną niekonsekwencją (czy to dobre sło

wo?) Jest stwierdzenie, że „Każdy z kandy
d~t.ów (f'.a red. ?acz. - B.A.M.) winien przedsta-
1nc p~o1ekt działalności programowej i gospo
d~rcze)'' . • Skoro Grupa Inicjatywna Pracowni
kow . Tworczych Rozgłoś.ni. Polskiego Radia w 
Ł~dz1 sama, w wysłanej do prezesa Radioko
mitet.u „Deklaracji intencji.„" stwierdza że 
dysponu:je projektem zmian, reform i' tego 
ws-zy·st'k,1ego, co ma się w Ra'<iiu Łódź dziać 
można ~ię domy~lać, że walka o „st.o·łek" ro~ 
zegra się. we~nątrz .grupy. A być może jej 
c~łonkow1 e me wiedzą, że jest już zresztą 
p1erwsz.y ~andyda_t zaproponowany prezesowi 
Andrze_JOW1. Dra•w1czowi przez. Stowarzyszenie 
r;:.1enmka_rzy . Polskich:. Zb'.gniew Wojc.iechow
s .„t - dz1en_mkarz radiowy z wieloletnią prak
ty~ą, :wolnioi:y z pracy · w 1981 r„ czynny w 
dziennikarstwie niezależnym w latach 1981-89 
odpowiedzialny za kampanię wyborczą OKP 
„Solidarność" w łód:z:kim radiu. 

I sprawa .ostatnia. Telewizyjne „Wiadomości" 
po-dały cało-sć komunika·tu, ale że sprawa waż
~a 'Yi~c zacytuję tylko fragment wsizystko wy
JaśniaJący. „Organizacje zrzeszone w Łódzk.im 
Porozum:ieniu O?ywatelskim apellijq („.) do 
w~z~stkich, k;torym cokolwiek wiadomo o 
mie3scacl_i haniebnego, potajemnego grzebania 
::wlok ofiar Vrz~du Bezpieczeństwa. aby zgfo
szaly informac1e pod adresem: Stronnict1ro 
Pracy, Łódź ul. Skladowa 25 lub telefonicznie 
11-95-40, 31-95-59 w godzinach ocl 8 do 15". 
BOGUMIŁ ·A. M.t\JKOWSiKI • 



Poszliśmy do sypialni. Nie było wcześniej· aoł . 
później mowy, że ja, bądź on, mamy sobie zapłacić ..• 

' ' 

Chorobowe 
.~ „ - '':: ~' • t , • • , 

• A ' • " / 

1. 
Dla Mirosława I. był to dzień jak co dzięń. Wstał między siód

mą a ósmą, przegryzł kromkę chleba, popił herbatą. Poczuł, że go 
suszy po wczornjszym, ·a może nawet jeszcze przedwczorajszym. 
Wciągnął wycieruchy, złapał z krzesła kurtkę 1 ruszył w miasto. 

Sobotni tłok w sklepie zirytował go. Szczęśliwie w kolejce wy
szukał znajomka. „Piwko z rana jak śmietana„." - zarechotał 
Władek. Strzelili po jednym, a potem wzięli kurs na pobliską 
pijalnię. -

Tu spotkał Sławka. Dawno się nie widzieli. Mirek wysupłał 
ostatnie grosze z portmonetki. Starczyło akurat na dwa kufle. 
Kumpel me pozostał dłużny - dobre twoje, dobre i moJe. Wspar
li się o blat stolika, wolno pociągając cienkusza: 

- Słuchaj, potrzebne mi zwolnienie lekarskie na kilka dni, nie 
znasz kogoś? •.• - zagadnął Sławek, zdmuchując pianę. 

Mirek zamyślił się ~hwilę. Sam ~ie korzystał nigdy z lewych 
zwolnień, gdyż ·przy żadnej robocie nigdy dłużej nie zagrzał 
miejsca. Chciał mieć wolne, to r•iał 

- A wiesz, że znam jednego takiego gościa, z którym zawsze 
można się dogadać w tych sprawach. Lekarz z naszego szpitala. 
Ten, o kiorym .mówią, że mily jest... zwłaszcza dla chłopców. 

- To ;a go chyba· znam z widzenia. Mieszka u mnie na oaied~ 
lu, w bloku naprzeciwko - przypomniał sobie posta~ lekarza 
Sławek. 

- No to masz załatwione. Mt;>żemy tam zaraz pó;ść, tylko trze-
ba zrobić ;akieś sprawunki„. • 
Sławek wyskoczył na chwilę. Wrócił z ' dwiema butelkami „żyt

niej". Jedną. odkręcił, wzbogacając nieco zawartość kufli. Drugą 
zostawili dla doktora. 
2. 

Dla dok.tora sobotni dzie1'i zaczął się dopiero od południa. Od
sypiał nocny dyżur. Po południu przyszedł do niego znajomy 
rencista, który dbał o wikt i opierunek swego dalekiego krewnia
ka. Lekarz zjadł część przyniesionego w termosie obiadu. Wspól
nie wypili herbatę i zapalili papierosa. 

- w pewnym momencie zadzwonił dzwonek u drzwi - wspo
mina rencista. - Lekarz powiedzi.al, żebym otworzył i powie
dział.. że nie ma go w domu. W drzwiach stało dwóch męż
czyzn - wyższy i niższy. Zrobilem tak, jak mi doktor kaza.l. Wte
dy ten niższy powiedział do kolegi: - Chodź do mnie, tam wyp i
jemy tę polówkę. Po dziesięciu minutach wyszedłem od doktora. 

U Sławka nie zabawili długo. W domu stara podniosła wrzask. 
W komórce było niewygodnie. Lyknęli nieco z drugiej polówki i 
Wi'Ócili pod drzwi lekarza. Tym razem inicj;itywę w swoje ręce 
wziąl Mirek: 

- Zadzwoniłem. Otworzyl mi mężczyzna ubrany w kwiecisty 
szlafrok. Zapytal~m. czy. możemy wejść. Spojrzal na mnie i zgo
dzil się. Usiedliśmy prz11 stole w k\tchni. Ja w środku, doktor z 
lewej, Slawek z mojej prawej strony. Niewiele mówiąc, posta
wiliśmy butelkę z wódką na stole.„ 

Doktor nagabywany !> chorobowe - wykręcał się. Rozlali raz 
i drugi. Zaczęła się gadka. Mirek poklepywał doktora po ramie
niu, próbując wykrzesać z jego pamięci okres wspólnej' pracy w 
pogotowiu 'ratunkowym. Sławek był rozgoryczony - nie dosyć, że 
wydal pieniądze · na gorzałkę, z chorobowego nici. Posprzeczał się 
trochę z kumplem. Wyszedł w poszukiwaniu łazienki. 

- Z lekarzem nadal siedzieliśmy w kuchni, popijając i rozma
wiając - przywołuje mgliste w~omnienia Mirek. - W pewnej 
chwili zacząl mnie obmacywać przez spodnie. NJe pamiętam, czy 
się bronilem, czy też godziłem się z tym, co robi lekarz. 

- Po wypiciu alkoholu poczułem się pijany - wyjaśnia lekarz. 
- Ten mężczyzna, dla. którego miało być zwolnienie, wyszedl. 
Ten drugi zaproponowal mi wtedy, że będziemy się kóchać. Jest 
to d!.a mnie bardzo wstydliwa sprawa, ate muszę stwiercLzić, że 
pod działaniem alkoholu mam skłonności do mężczyzn. 7. tym. że 
gdyby ten mężczyzna nie dal swojej propozycji, nte mam zw,y
czaju nagabywać kogokolw iek. Z tym mężczyzną, po jego· propo
zycji, poszliśmy do sypialni. Nie było wcześniej ani później mo
wy. ie ja, bądź on, mamy sobie zapłacić. 
Sławek wrócił do pusteJ kuchni. W buielce zostało jeszcze tro

chę na dnie. Wypił, poc?:uł że morzy go sen. Zaczął szukać kom
panów od kieliszka. To, co zobaczył w sypialni, od razu go ot
rzeźwiło: 

- Lekarz mnie zauważył i powiedział, żebym się nie patrzył. 
Zacząłem się wtedy głośno śmiać i wyszed.lem caŁkowicie z miesz
kania. Zresztą pomyślałem, że i mnie mogą 3eszcze coś zrobić.„ 
Głośno trzasnęły drzwi wejściowe. Zaniepokojny Mirek poder

wał się z łóżka. Zobaczył jednak jedynie pusty przedp_okój, Prze
kręcił gałkę zamka I wrócił do sypialni. 

Lekarz siadł na krawędzi łóżka. Patrzył na rosłego blondyna. 
Nagle tl l odwrócił się w jego kierunku. 

- Dawa; szmal! 
- Jaki szmal? „. -. zmęczona twarz pięćdziesięcioletniego 'męż-

cz;y. ·y wyrażała niezrozumienie i zdziwienie. 
- Gd.zie jest forsa?! - Mirek doskoczył do swego niedawnego 

ltocnank.a, chwytając go za poły szlafroka. 
- Nie mam żadnych pieniędzy - skulił się lekarz. 
- To ;a ci powiem, że masz i przypomnę gdzie - wycedził 

napastnik i pod ciosami głowa doktora zamieniła się w sfla
czały · balon obijany raz z jednej, raz z drugiej strony. Przewró
cił si~ i zaczął krzyczeć. Mdirek wyrwał sznur od nocnej lampy 
zacisnął mu na szyi. 
- Dasz tę forsę, albo nie bę4ziesz ;uż nigdy jej potrzebował... 
Lekarz zaczął omdlewać. Zrezygnował z oporu. Ręką wskazał 

na ·zwi gabine:u .Napastnik zwolnił ucisk. 
Doktor z szuflady biurka wyJął paczkę banknotów 5-tysięcz

nych. Dwa z nich usiłował zgubić, wrzucając pod biurko. W 
tym momencie pocrnl siln~ uderzenie w tył g<owy. Mirek 13rzeli
czył - byto 100 tysięcy razem z tymi r1ieudolnie gubionymi. 

- Teraz dolart1! - dositoczył znowu do swej ofiary. Doktor 
nie zdążył zarea&ować, gdy posypały się kolejne ciosy. Wyrwał 
się, .1;aczął uciekać w stronę przedpokoju. Mirek dopadł go. Oparł 
o ścianę i bil, mierząc precyzyjnie w okolice splotu słoneczne
go. Wystarczyło - zza okładki książeczki oszczędnościowej 
d.()Jctor wycia~n<~ł trzy jednodolarowe banikr.oty. · Mirek wyszarp
nął mu książeczkę ż ręki, zdarł okładkę, ale więcej nie znalazł. 
Wściekły z powodu tak nikłego ~upu, znowu przyłożył. Dok

tor próbował ratować się ucieczką na korytarz. Zdążył dopaść 
do drzwi, ale silnie · pchnięty upadł na twarz. Z rozbitego nosa 
zaczęła płynąć •krew.' Zaraz potem poczuł jeszcze kilka silnych 
kopnięć w żebra. Zmartwiał - Mirek przyłożył mu kuchenny nóż 
do gardła. , , 

- Jakbyś chcial zawiadomić milicję, to pamiętaj, że ja tu 
wrócę, a wtedy„. 

3. 
W poniedziałek rano Sławek zapukał do drz I i doktora z pyta

niem, czy nie zostawił u niego książeczki ubezpieczeniowej. 
Opuchnięty lekarz poskarżył się, że został pobity przez „szc.zupte
ge, wysokiego mężczyznę o blond wlosach". Sławek obiecał od
szukać kumpla i namówić go do o_ddania skradzionych rzeczy. 
I<llka godzin później lekarza odwiedzili znajomi renciści. Uradzi-
li, że jednak trzeba zawiadomić ,milicję. . . 

:Prokurator rejonowy za:i:ądał dla oskarzonego, M1rosłąwa I. ka
ry 9 lat pozbawienia wolnośt-i. Trybunał pod przewodnictwem 
sędziego Sądn Wojewódzkiego w Sieradzu - Lechosława Lu
gowskiego, orzekł za wszystkie dokonane przestępstwa łączną ka-
rę - 6 lat pozbawienia wolności. . . . , . 
MAREK NIEDŹWJ!ECKI • 
6 ODqŁOSY . . . . 

dyby 1H1Pyłaó m.!e-

G 
s~ańc6w Uindejowa, 
Koinina. Sr ody 
WieL'koipOtlskiej i Pc
zn.ania, jah oiją 
wodę, odoowiedzie

lilby, że wod„ z :rzeki Wa.rty. 
W tym &twierdzeniu byłalby z.a
lediw'ie ~ć 'l)raiwdy. cała zaś 
prawa.a wygląda następująco: 
mieszkańcy mia·st czerpiących 
wode z Warty na odcinku od 
SieT.adrza do Kostrzyna, a więc 
a:i: do ujś>Cia do Odry. 'Diia wo
de z domieszka nie oczy.szczo
nych ścieków. Te „przyprawę" 
zafu!lld-OWało im l'(ratis Woje
wódzkie Przeds-iebiorstwo Wo
docią.gów i Ka.nallz:icji w Sie
radzu. Właśnie minał rok 
a wiec :roczn,ka ł waI'to by 

aocjalno-bytcnąc:h ~ u~cła 
głęb.l:nowegó, Pobiera 1e.t wod~ 
~leJ.'tllChnio~ 11 irmkl Warty. 
Swoje ściek! - .!!ll!litame i 
pr,mmysłowe - „Slra„ O<!Pro
'wadza do Mie,JskłeJ Oczyszczal
ni Sciek6w. Na.tOtmł.ast wody 
001Pln.Iiczne tZe stad i 'l)Ollltt) i fitl
trów oraz wody deszczowe o<l
orOIW'adza bezpośrednio do War
ty. 

Ale oto Wydział Ochrony Sro
dowiska, Gospodarki Wodnej i 
Geodezji Urzędu Wojewódzkie
go w Sieradzu zezwolił Miej
skiej Oczyszczalni Scieków na 
a wa ,r y j ny z.r.zut ścic.kó.v 
miE>iskich do :rzeki Warty kole
ktorem <lesoczowym należącym 
do ZPDz „Sira". W piśmie 

Skończył się czas anonimowości - teraz przed 
sądem stanie człowiek odpowiedzialny za działalność 
przedsiębiorstwa. 

Śeieki w klanie 

było ia jakoś uczcić. może pu
bliczna roziprawa sad()Wa - o<l 
momentu. gdy wyżej W7imian
kowane przed:siębiorstwo zru::i.ę
ło swoje nie.c.zystooci wylewa-: 
do Warty. Trudno mi od1Powie
dziieć na pytanie. i.ak na to za
rea.gowały rośliny i mies2ill:ań· 
cy tej rzeki. Czy ży'Cie biolog1-
cz.ne całkowicie zo.s.tało znisz
c-zone. czy też coś tam ie.swze 
przetrwało? A ludzie? Lude.;e 
oodobnie .iak ryby n:e ma ją 
wy i-ścfa i uiia to . co olynie im 
z kranów. 

Soraiwa może by i rnie ujrza
ła „światła d2iiennego". gdyby 
w czerwcu 1989 r. starszy spe
cjaiLista z Zespo·łu ·Terenowego 
Pa.ństwowe.i lru;pekcji Ochrony 
Srodowiska w Łodzi nie zos;tał 
ooinformotWany or.ze.z mistrza 
urzadzeń ener!(etycznych, że 
Wojewódzkie Pnedsięblorstwo 
Wodoeią,11:ów I Kanalizacji w 
Sieradzu odtprowadza śdeki 
m ie )skie bezoośTednio do kana
łu deszczoweąo należąceg,o do 
Zakład6w Przemysłu Dziewiar
skiego .,Sira". O<lprowiadiza n.ie 
awarvi.nie - bzm. raz na jakiś 
czas - ale ciąg.Je i to już co 
najmniej od 4 1istooada 1988 
roku. 

Starszy inspektor jesz<:z.e te
~o same!(o d111ia dokonał kon
troli w ZPDz .,Sira.". Była to 
kontrola sorawdza iaca \\'Yoeł
nienie wymagań utrzymal'ltia i 
eksploatacji urządizeń o~hrony 
środowiska. Ustalono. że: „Si
ra" iest usvtuowa.na 1.5 klll1 od 
centrum miasta Sieradza i wy
budrowaina została w 1956 roku. 
Zaikład oobiera· wode dtt celów 

(OS. VII - 72-23/125/88) naipi
sano: „Kolektorem burzowym 
·stainowiacym własność ZPDz 
„Sira" zostaną odprowadzone 
awaryjnie ścieki miejskie w 
maksyma.lJ)ej ilości 6 tys. m 
sześć. na dobę. Wszelkie konse
kwencje wprowadzenia tej ilo
ści ścieków kolektorem „Siry" 
ponos1e bedzie Wojewódzkie 
Przedsiebiorstwo Wodociągów 
i Ka.naliza.cji w Sieradzu". I 
jakby w celu US1Dra,wiedliwieni.a 
takie~o oosunieda. a może dla 

•uspokojenia sumień de:yclen.tów 
z Wydziału Ochrony Srodowis
ka. Gospodarki Wodnej I Ge
odezji, doda.no. że istnieje w 
Sieradrz.u oilna ootrzeba mO'der 
niza.c.iJ istniejącej oczys.zczalni 
ścieków. A wię.c stwierdzon<' 
fakt znianv mies.21\rańcom mia
sta od wielu. wielu la.t. 

Ścieki miały płynąć a,w.aryj
nie. a zaczeły wlewać' sie co
dz:ienni.e i w Warcie W)Tainie 
llwiekszyła sie ilość ołowiu o
ra:t in.nych truiąieych substan
cji. Wówc:zas „Sira" złożyła 
stosowne Q&wiadczenle. że za
kłady nie moga oonosić od1po
wiedzi.adlnoś<:i z:a .z;atr.uoie wód 
rz.eki Warty. 

W tym nieszczęśdu. „Sira" 
miała iednak iakieś szczęśoie. 
To sreześt"ie to powoła.nie w 
ł,odzi Zakładu TerenowelfO 
Pa.ństwowe.i lns"ekcji Ochrony 
Sr-Odowiska. który ooczynajac 
od trzeciego kwartału 1988 
roku ro.z.począł intensywne 
prace na r~ecz zatrzymania d.e
wa.s\.a(:yjnel(O dzi.ał.ania wtSizel
kich rodz~mych trucicieli. In
soekc}a otrzymała szer'Oikie ceł-

Czy możliwy jest prywatny import paliwa? 

Dialogi prży pompie 
Jest dobrze po ,,Panoramie Dnia". W karnym rządku około 

osiemdŻiesięciu samochodów. Mróz. Załogi, nie bacząc na stra
ty benzyny, grzeją · co chwilę silniki. Nerwowo. Wiedzą, że dla 
wszystkich nie wystarczy, 

W okienku pojawia się mocno fioletowy nochal. 
- Dyrektorze, nie masz pan autowid.olku? 
- Skąd, kochany, sam bym się napił„. 
Pan Władek przebiega palcami po klawiaturze, jednocześn ie 

włącza aparaturę najglaśniającą na zewnątrz: 
- Przypominam, że dystrybutory „jeden", „dwa" i ,..pięć" -

to „zielona", ale tankujemy panowie również z kolejki. 
- Cześć Wladziu, to ja„. - dobiega szept od drzwi. 
- A witaj, no szybciutko, dawaj pod „ósemkę", ale wiesz, in-

teligentnie„. 
W okienku przekrzykuje się kilka osób. 
- Szefie, jestem pięćdziesiąty, wystarczy? „. A ja. właściwie, 

ile placę? ••• No puść pan tę zieloną! „. -
- Odpowiadam w kolejności zgłoszeń: jak pięćdziesiąty, to zła

piesz się pan na pojutrze... a pan wlaściwilł placisz czterdzies
ci dwa, tylko licz pan szybciej te „tauzeny" •.• a zielona już pa
nu plynie, rien ne va plus! 

Do kiosku wpada zaczerwieniona od mrozu dzierlatka, za n ią 
zdenerwowany brodacz. W sukurs Władkowi przychodzi drugi 
ajent - pan Andrzej. Błyskawicznie rozdziela role: 

- Witaj Elu, najlepsze życzenia urodzinowe, ale po petrol 
zajrzyj za god.zilię, będzie już po bólu, to pogadamy; pan, dokto
rze, pruj pan .szybko pod „ósemkę". tylko czujnie. 

W ogólnym rozgardiaszu ledwie słychać dzwonek telefonu. Pan 
Andrzej łapie słuchawkę w biegu. 

- Hallo?! Tu ajencyjny .punkt sprzedaży etyliny bez etyliny, . 
slucham,? Niech pan nie wyjeżdża: za kwadrans będzie po bólu, 
zapraszamy na ;utro„. 

Znów straszny „kocioł" pod okienkiem. Pan Władek „nadaje" 
z niesamowitą wprawą i zdrowym męskim humorem. A tempo 
trzyma wyścigowe: 

- - Witaj Kaziu, szybko podpucu; się pod „ósemkę", pan placi 
trzydzieści dziewięć; dobry wieczór gwiazd.o, niech pani nie żar
tu;e z tq forsą - zadzwonię ;utro; te buty ide4lne na żonę, po
lecam się; co dużo, trzeba. bylo patrzeć jak pa11 lali Dzil po raz 
ostatni po 950 za litr - niech pa.n nie placze„. 

n0!110Clllfutwa ł mtiaililwMci dla 
a-w@j d:ttalai!inMcl. PMao, bo 
późno, lecz ddl.rtt sie staito, iż 
w koń'C'U ktoś - jeśli jut oze
go.4 4 nie uratiu.j.e - to PrLY
n>ajmndej za.po1bdegnie n!.&zcze
ni1u, truciu. czy bezimyśmemu 
zanieczyszczaniu ś.trodow.isk.a 
naitl\lialnego. „Sira" o całej 
sprawie. iak powiedz.ialem wy
żej. t1XYWiad-0miła Za.kład ' Tere
nowy Inspekcji Ochrony Srodo
wiska w Łodzi, a ten oo <lo!rn
naniu odpowiednich CzY'nności 
kontrolno-badawczych, ó calej 
sp:rawie zawiadomił 2>! a.erwc.a 
1989 r. Prokurature Rejonową 
w Sieradzu. W onesłanym piś
mie nie tylko pr.zec1stawio.no 
z.arzuty wobec Wojewódzkiego 
Przedsiebiorstwa WodociągÓ\V i 
Kanalizacji, ale 'ws.kaza.no oso
be beZJ;)Ośrednio o<lipowiedzial
n'l za n.airus.zenie prawa. czy
li wskaz.ano dyrektora tegoż 
orzeds iebiorstwa. W uzasadn:e
niu na.Pisano że ~cieki kiero
wane sa do rzeki Warty z oo
m inieciem urzad.zeń oczys:z;cz.al
ni. że Wojewódzkie Przedsię
biorstwo Wodociągów i Kana
lizacji w Sieradzu nie po.siada 
ze~wolenia wodnOoPrawnego n1 
odiorowad.zainie śoieków po ioh 
oczys.zc.zeniu do rzekd Warty ani 
te:i: na od,prowadiza.nie śddków 
technic1J11ych rz „Si.ry" oo:z. u
przedniEJ{o oczyszczenia d.o tej
że :r:zeki. A do tego wszystkie
go nie posiada tJa,me pozw'.l!e
nia wodnQlPoTaw:nego nawet na 
awary jny zrzut ścieków komu
na1nych z miasta do Warty za 
poś.redQ..iclnve::n kana11zac.ii <l.e
i::?Jczowej nale:i:ącej do .,Siry'', 

Niestety, Prokuratura. Rejono
wa w Sieradzu (pismo no'Si da
tę 7 o/f:t.eśnia 1989 r.) od1mó

· wiła wszc.zecia po.stęo<YWania 
orzygotowawcż.ego, uzasad1ni.a
iac to t.vm, że chociaż oo:z.y
szc.i.3.ln.ia ZPDz „Sira''. była za
projektowana tylko dla tego za
kładu. ',ednak z uwagi na fa;d, 
iż Sieradz nie oosiada OO"LY
szczalni miejskiej. or.z.eka.zano 
.ia Wojewódzkiemu Prze<lsie
biorstwu Wodociągów i Kanali
zacji. A on.i byli ~uszeni wy
korzy.st.!!ć ia w s.ze::'Szym zakre
sie. f:(tlyż Woiew6dzk1e Przed
si~bior.stwo Wodocia,gów i Ka
nalizacji nie oos,iiada obecnie 
oieniediZV na budowe nowej o
czyszcza-I.ni. Jest to rozumowi
nie ze:oła niielo~ki..ne i bałamu
tne. To ta i~<. i.aJ.:bv chiru·rg pa
c.ientowi leżacemu na stole o
oer.acv inYm tłumacz:vł. że choć 
cieroi on na kamienie nerko-
we. to oin. chia-·ur~. w:vtnie Tr.li 

ś!eoa kisz!{ę. poniewa'Ż S2lllital 
dy.smonu ie jedvnie taikimi in
strumenitamL kf.ćrymi może zo
p.erO'Wać cbory wy.ros.tek ro.'\:la
czkawy. 

Sta.nowisko Prokuratury Re
jonowej w Sieradzu n:e zado
woliło Zesnołu Terenowego 
Państwowei Inspek<:ji Ochoony 
środowisk.a. Przecież: oczy
szc:z:aJ.nia ścieków wybudowana 
dla „Sia'y" mdała oczyszczać je
dynie 6 tys. m sześć. ścieków 
na dQlbe. a teratZ. kiedy spływa
ją do nled ścieki miejtSkde, 

or.zy)mu}e at 25 tys. m azet~„ 
co .oraktyc:z...'l.ie wy1Jdu~z,a pra• 
widłowy DTOCe& O\!ZYSIZQZMtia. 

DycekrtOll' Zesioołu Tere.nowego 
m~r inż,' Zbłrniew Dembiński 
złotył or.zeta mżałerue · na ta„ 
kie załatwien-ie s.OtMJWY de> Pro• 
kuratury Wojewódzkiej w Sie
radzu. Sorawa środowiska na• 
tu;ralneizo. to &prawa nas WSZY• 
stkich. nie moi.na U.ŻY"\Wl.Ć ~u
mentów. te skol!'o ozegoś nie 
ma. to mushmy zostawić .pe> .so
b'.e martwa rzekę. wy.schnięte 
lasy i powiet..r:i.e, w którym 
nle be<la mo2ły żyć ani owa
dy. ani ptaki. ani ludtZie. Rzecz 
wy<l.awa1a sje oczywista, a mi
mo to liud.:rue iaikby nie chde!i 
le;(o zrozumieć. Pr.z.eciei ten 
sam człowiek. który polecił 
wpuszczać nie oczyszczone ście
ki do Warty. po wyjściu ze 
sweE(o biura z::iipew.ne praginie, 
a bv w l:(oTacY. letni dzień mógł 
w tejże Warcie w;'1kąpać się 
bez strachu. ie oooarzy Sl!{órę 
lub nabawi" sil: jak.iejś egzemy. 

Prokuratura Wojewódi&ka '" 
Sieradzu podzieliła pogląd dy
rektora ZbiKniewa Dembińskie
go i oismem z 10.X.1989 :r. po
wiadomiła, te StPTaiwą się z.a
ieła. że pr.zeor0twad!Zi do.cho
dzeniie. te uznaje racje Pań· 
stwowej Inspekcji Oehrony Sro
dowiska. w Łodzi, i:i: urządzenia 
o:zy.s~zalni miejskiej w Siera
dzu nie były eklsploatowane 
eraiwidlowo. A s.koro taik, to 
kito-3 za to ,ponooi odpowie
dzia hnosć. Bo za k.ai:dym za
rz.ądze.niem tStoi konik.ret.ny c.zło
\v·iek. W orzY'Oadk:u Woje
wódzkiego Przedsiębiocstwa 
Wodociągów d KainaH,zacji jest 
nim niewatPHwie dyrektot. 

Tak więc, należy sJ.e s,Podzie
w.ać, . że wkrótce on:ed sądP.m 

sta.;i.ie nie iakłś .zakład, a czło· 

\Viek kierujący tvm zaikładem f 
o<>de.imujący deeyzje. Za~łaJ: 
orz.edsiebiorstwo. insty·hlc}a -
to mUJry. ma.sa.yny, .orodwk.::ia. 
Ale tSame mury i maszyny nie 
trują, nie zanie<:_i.ys.zczajq. W 
ZakładzJe Terenowym Pailsbwo
we i Ins-ookcjj Oc.hr0inz Srodo
wi-s;ka twierdzi sie. 'te skończył 
się cns anonimowości, kiedy 
kary nakładano na z.aklady czy 
in.stvtucje. Człowiek i tylko 
człowiek oono>Si wine za to, ie 
Polska jest iednym z najbar
duej ~groto.n-~h ekolo&i<:Zl..'1.ie 
krajów. 

Proces w Sie:radzu - jeśli 

clo niego do}dzie - być mGż& 
przywróci właściwy smak v.'O<l;Y 
tym wszys\Jkim. którzy czerpią 
ja z rze'.d War·ty. 

EUGENIUSZ 
IWANICKI 

Pan Władek zerka na liczniki, podskakuje jak oparzony. 
- Net, Jędrek - ko1iczymy, ja tu krzyknę, ty skocz, .zamykamy 

azlaban. 
I do mikrofonu leci smętny tekst: 
- lnformu;emy, że zostala już tytko ' etylina „76", pnepra.sza.

my i zapraszamy na. ;utro. Po ż6ltq jeszcze tylko dziesięć samo-
chodów... · ' 

Tumult pod okienkiem wzmaga się. Parę nowych, przerażon.Ych, 
choć wyraźnie zaprzyjaźnionych twarzy pojawia się w drzwiach 
wejściowych. Pan Władek nadal podkręca tempo: 

- Tylko spoko;nie, drodzy państwo, przywieźli mi tylko dtoa 
tysiqee zamiast zamówionych sześciu, spokojnie, zapraszamy 
jutro.„ 

- Skończyla się „zielona," trzeba było przykręcić „żół.tą" dla 
swojaków, bo w dołku tylko wojskowa rezerwa została. 

- Dziś nie bylo jeszcze n.ajgof!Zej - kwituje wieczór pan An
drzej .- Nie bylo „narwańców", ci w niektóre dni powodują, że pra
w ie tu do bó;ek dochodzi. 

- Dobrze, że zima przygrzała - pan Władek spokojnie przy
pala papierosa - część kierowców nabrala w co mogla paiiwa 
i odstawila „samoloty" do wiosny. Ale pana zapraszamy oczy
wiście nieco wcześniej, choćby w styczniu - może będziemy m~ 
li jakąś niespodziankę.„ 

- Niespodziankę? Chyba in minus, bo jakiej Innej benzyno
wej niespodzianki można się w najbliższych miesiącach spodzie-
wać„. . . 

- A co by pan powied.zial na paliwko po dwa tysiące za Uir, 
ale ::a to dobrej jalcości, ,,trzymające" powiedzmy 96 oktan? 

- Po pierwsze - drogo. po drugie - skąd to paliwo? 
- Drogo? Jak Msza żótta wedlug wszelkich znaków na nie-· 

bie i ziemi sięgnie do ko;'ica roku wysokości 1500-1600 zlotych? 
A tamta benzyna bytaby, no może z RFN, może z AustTii... l 
wcale by jej nie sprowadziła CPN ańi ministerstwo„~ 

- Tylko? 
- No, powiedzmy, paru ajentów, czy może racje przed.siębior-

cz11ch tudzi, którzy pragną w ramach zdrowej konkurencji za
miast cyra•ern wódki sprowadzać cysternami etylinę. 

- Ależ to gigantyczne ząmierzenle w porównaniu z importem 
nawet kilkuset tysięcy litrów „Lwowskiej" czy szampana!!! 

- No i dobrze, może to i CPN zmusi do pracy na Wt/Ższych 
nieco obrotach. My transport już wlaściwie mamy dopracowany, 
jeszcze prowadzone są rozmowy, o ile w hurtowej sprzedaży 
moglibyśmy zejść z ceną poniżej 40 fenigów za litr. Pozostaje 
wydzierżawić z CPN stację lub zbiornik i - zaczynamy. 

- Życzę powodzenia. 

DAiR·IUSZ DOROŻYŃS'Kl 
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tetan Piwiński i·oz-s ważał z goryczą, że 
w czasie okupa.c,ji 
los cywila wcale 
nie był lepszy 011 

losów walczącego 

• bronią w ręku żołnierza. Dla 
cywila nie było ucieczki. Rów
nie łatwo mógł się zeszmacić 
lub umrzeć. 

- Zamknięto mnie w poje
dynce - wspomina Piwiński. 
- Okienko pod sufitem, łóżko 
zamykane jak płot sztacheto
wy. Gołe deski, które znikały w 
ścianie„. I zimny wychów, na 
golasa, bo złożone w kostkę u·
branie zabrali na korytan: 
Strażnik dał mi trochę soli , 
tartą ceglę, łyżkę , dzbanek z 
wodą, blaszany garnek i oznaJ
mH, że to wszystko ma blysz- , 
czeć„ bo jak nie, to będę !iz;}Ć 
posadzkę. Gdy przyniósł krom
kę chleba, krzyczai· ,.Łap!" -
i rwcal jak psu. Je3h w1ęz1e11 
się zagapił i kromka upadla. 
strażnik ją zabierał. J.VIając 
świadcmość, jak łatwo moż11a 
wykończyć człowieka za pomo-

Człowieczy los (3) 

Stefan· Piwiński 1 Leonem 
Krawczykiem znalefll się na Je
dnej sali w tym samym baraku. 
Pracowali w lesie i w fabryce 
benzyny syntetycznej im. Her
mana Goringa, Wysyłano ich 
także na kanał do rozładunku 
cegły z berlinek. Na kanale stal 
zawsze statek z więźniami, na
zywał się „Bremerhaven". Kie
dy w 1964 r. „Dziennik Lódzki" 
opublikował komunikat magi
stra Bogdana Frankiewicza z 
zapytaniem, kto widział ten 
statek, Stefan Piwiński napisał 
do Szczecina i później znalazł 
się w publikacjach książkowych. 
Czytelnicy mogli się dowiedzieć, 
jakiego to zwierzchnika miał 
Piwiński w obozie „~gerwel-

· le". 

- Moim kapo był Józef Pa
chol*i, przedwojenny kawale
rzysta, skazany za gwałt na 
Niemce. Ludzie zrywali ręce 
przy przerzucaniu ciężl{ich bru
kowców, przy przewożeniu la
czek z czarną ziemią przy bu·
rlowic Nowego SzczEJCina, a po 
14 godzinach roboty pędzono 

dobę. Nie wiedział jeszcze, jak 
długa czeka go droga do Le
verkusen, skąd uciekł. Bo 
wpierw trafił do więzienia w 
Berlinie, potem zaś do flano
weru. Z pobytu tam zachował 
fotografię współwięźnia. 

- Z Hanoweru mnie i Leona 
Krawc~yka odesłano do Di.issel
doriu. Było to kilkupiętrowe, 
ponoć najnowocześniejsze wię
zienie w Niemczech, z lustra
mi w ścianach. Siedzieli tam 
także Niemcy, w mundurach, 
ale bez pasów. Po alianckich na
lotach zatrudniono icn przy u
suwaniu niewypałów. Ginęli w 
czasie wykopywania bomb. A 
nmie utkwił w pamięci zegar 
na ścianie. Kiedy patrzyłem na 
ten zegar w niedzielę, godzina 
wydawała mi się latami. Na 
co dzień głód i smród i lagro
wanie cegieł. Przy cegielni był 
sad, Rosjanin wbiegł tam po 
jabłka i zastrzelili go... Kali
faktor był łodzianinem, daw'lł 
mi gęściejszą zupę, od spodu, 
ale to nie ratowało. Bo w chwi
li ujęcia mnie w gospodarstwie 

pusty w basenie. Gotowałem je 
na wodzie, szykując się do u
czty, . a tu Idzie dwóch robot
ników z papierosami 1 czeko
ladą. Byli u Amerykanów. Nie 
wierzyłem, lecz wkrótce sam 
zobaczyłem czołgi we wsi. By
ła to badajże 9 armia amery
kańska, w której służyło wie
lu Polaltów, ale słabo mówili 
po polsku. Kazali nam założyć 
biało-czerwone znaki. bo trwa
ły działania wojenne, w lesie 
broniło się jeszcze SS. Widzia
łem ich parlamentariuszy z. bia
łymi znakami na hełmach I z 
białą flagą. Gdy się poddali, 
wraz z kolegą wdarliśmy się 
do piekarni, naładowaliśmy 
worek chleba i łamaliśmy się 
tym chlebem z kolegami jak 
opłatkiem, chociaż była aku
rat Wielkanoc„. 

A więc wiosna i Wielka Nie
dziela. Chrystus zmartwych
wstał i pq.yszła wplność. skoń
czył , się czas pogardy. Stefan 
Piwiński organizował życie 
więźniów i robotników, zajmo
wał się transportem, aprowiza-

Zostały tylko gorzkie jak piołun wiersze 
RYSZARD BLNKOW SKI 

cą soli z wodą, nie korzysta
łem z tej solnej polewki... 

Siedział więc w izolatce i 
starci! się nie p;:i1reć na na
pisy na ścianie. Ktoś wydrapał 
p_ J k( m pełne rozpaczy, nie
uc\o1nie sklecone zdanie: „Bo
że. ratuj rozumu mojego". In
ny cstrzegał: .. Nie wierz na
wet przyjacielowi''. 'Trzeci in
formował: „Odsiaduję wyrok 
dwa i pól roku". A ile ja bę
dę tu gnił. zastanawiał się Ste
fan Piwiński. 

- Po tygodniu wy~zedłem na 
d?.iPdziniec Piłowaliśmy drze
wo i rąbaliśmy na łupki. r do
piero wtedy poznałem tajemni
CP, mojego . łóżka. Bywało tak. 
ŻP gdy je otworzyłem i poło
żyłem się. po jakimś czasie 
łóżko nagle podnosilo s;ę i nrzY
gniatało mnie do ściany. ·oka
zalo się, że łóżko bylo dwu
cześcio~ve. zbudowane jak h uś
tawka. i tę drugą część za ścia
ną zajmował i::ruby. potężnie 
zbudowany Czech. Jak on wal·
n::il się n;i swoje. ja leciałem 
do góry. Nie wiem. jak Czf'ch 
utrzymał \ak;i wagę, bo tylko 
ra~ 'V tygodniu closlawaiiśmy 
coś ciep!~ go - zupę z brukwi... 

Ponadto więźniowie nic mie
li prawa clo ~-responclencji ani 
d0 paclek. Mimo to Stefon Pi
wiiiski pos1annwił napisać list 
do żon,\". T zrobił to. 

- Był tam laki jeden. który 
po półrocznej odsiadce miał 
wyifC· na wolność Pomyślałem, 
7.e rnóglby wynieść eryps Zna
ladem ~'.r1ęo gazety. 0ddarlem 
margines, wyłamałem drzazgę 
ze stolika, ron•rwalem <:obie pa
le\' i własną knvią napisałem 
gryps 7.winąli'm go w rolec7.· 
kę i gd.v malazlem się w ustę
pie. pr;.„>kazal0m wiqźniowi. 
We+knąl gryps w ucho i wy
s ·pdf n<'! wolność, ale nie napi
s21 do mojej żony . Do d1.iś n'e 
w •em co się z nim stało.„ 

Po lrzech ·tygodni ach Stefa
nowi Piwińskiemu zwrócono u
bran ·P A więr Il"!'"" cie wol
no~ć Dw.bła tam! To tylko 
taka !1owa zagrywka psycholo
g·„ n;i Wy naC'zeni wzięli swo
je zawiriiattra, osiemnastu męż 
C7'\T7n i jedn:> kobi 0 ia. warsza
w'anka zapakowali ich do za
krn•ow:mej wię-inil'lrki i powie
źl' do Swzef'ina . W ten sposób 
s·eran Piwiński wyładował na 
S"".e~ć tvgodni w obozie w Po
licBch r'bó7 ten figuruje w re
j0stpe zbrodni hitlProwskich. 
pod .nazwą ,Ha'!(erwP.lle". 

Miałem szczęście - mó
wi 1 gor'kim uśmiech'em - bo 
nas jakoś oszczędzono, choć nie 
m~m pojęcia dlaczego. Sam wi
c17;„1 -m. jak więźniowie z in
nvf'h transportów dostawali na 
pnw· ·anie po pięćdziesiąt ba
tów. Nam nie dano tylko jedze
nia. A gdy wreszcie postawio
no miednicę z ,.brukiewzupą", 
to tneba było żreć rękoma. 
Kto pierwszy i' szybszy, ten 
lepszy.„ I nie bylo już Stefana 
Piwitiskiego. tylko numer ten 
l jen. W kontaktach w słu/.b .1 
obowv,-a więzień musiał stnć na 
baczno~ć i recytować swój nu 
mer N& lewym ramieniu nosi! 
żółtą opaskę. na której p1salo 
czarnymi literami „niewolnik", 
tak to można przetłumaczyć na 
polski. .. 

jeszcze na noc do rozładunku 
barek na kanale, toteż padali 
jak muchy. Niezdolnych do pra
cy, krańcowo wyczerpanych, 
dobijano, Dwóch powieszono. 
Wieszał kapo Pacholski. Do
stał za to 10 papierosów i ka
wałek kiełbasy. A nam rzucano 
bochenek chleba na ośmiu, ale 
bez noża, więc szarpaliśmy ten 
chleb jak zwierzęta. A kapo 
Pacholski jeszcze nas okradał. 
Gdyśmy złożyli 1.ażalenic na ka-
po. skarżąc się na głód l brud, 
ustawiano nas w szereg i wy
kryto pluskwy, bo w ciszy sły
chać było, jak skaczą. 

' Czasem "vięźniowie z obozu 
w Policach mogli oglądać gra
tis cyrkowe widowisko. Akto
rem był ten, który coś przewi
nił. Stawiano go w żelazne.i 
klatce, z rękami w górze. pod 
słońce, i trzymano tam 24 gn
d:dny bez jedzenia. Gdy upadł, 
oblewano go wodą · i stawiano 
na nogi. 

- W obozie byli także Ro
sjanie. Nie wiem, jakim cudem 
dokonali przemytu; 10cz faktem 
~ ~st . że mieli tytoń. Za kawa
ł ek chleba można było dostać 
od nich na skręta. Konspira
cvjne s?:tachanie odchodziło w 
ubik;}cji. Ale gdy raz o poran
ku strażnicy zobaczyli unoszący 
się d~'m. wyl:(nali palaczy na 
p1ac i zrobili ' im f(imnast.vkę 
połączona z musztrą. Gdy ktoś 
źle padał. to wgniatali w zie
mię butami. A tym ruskim z 
oaoierosami wrypano po 50 ba
tów. tak że wielu narżnęło w 
snodni? i musiało urządzać pra
nie . Vloda przvwracała zemdlo
nych do przytomności... 

Pewnej nieclzieli wywołano 
m1mery Stefan Piwiński i Leon 
Kmwczyk zostali zwolnieni. 
Al~ t" n!._- znaczy, że wyszli 
na w-ciność. 

- Wcześniej udało mi się 
wysłać tajny list do brata i żo
ny. Prosiłem o koszulę i cho
cia7 o l O deka twardego chle
ba. Bo tu1aj nikt nie dostawał 
pac•ek. strażnicy ponoć wyrzu
cali osom zn druty. Wiadomo. 
sami żarli Siedzę więc w ba
raku i c7 ekam. co będzie dalej. 
Na1<le puk-puk! No, myślę, to 
illż pe·wnie to zwolnienie do 
nieba .. 

Do baraku wszedł zastępca 
inspektora. Przystanął z jedną 
rę'ó~ ukrytą za plecami i pa
trzy. Więzień wyciągnął się jak 
struna i melduje się przepiso
wo 

Nie trzeba! - mruknął 
Niemiec. 

Piwiński zdębiał i zbladł. 

- Masz paczkę mówi 
tamten. - Tylko zjedz szybko, 
bo będę wisiał. 

W paczce była koszula oraz 
chleb ze smalcem i plastrami 
tzw. czarnego. Więzień chciał 
całować Niemca po rękach, ale 
len odepchnął go i uciekł. Pi
wiński tak się objadł, że om11l 
z tego nie umarł. I dzięki Bo
gu, bo wkrótce wywieźli go w 
jego własnym ubraniu c10 
Szc~ecina. W celi oprócz niego 
i Krawczyka znalazł się Polak 
z Francji i student z Lodzi. 
Głód I 15 minut spaceru na 
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bauerki na Pomorzu ważyłem 
78 kilo, a teraz 46 kilo„. Na 
terenie cegielni mieszkali Niem
cy, toteż pewnego razu wpa
dłem do mieszkania, w którym 
stary Niemiec obierał akturat 
kartofle. Pchałem do ust surJ
we łupiny i pożerałem chciwie, 
dławiąc się i krztusząc. Drża
łem z zimna. więc staruch na
lał mi kubek kawy. Kiedy za
cząłem całować go po rękach, 
dal mi kartofli dla kolegów. 

Później żandarm ostrzegł ich, 
że jeśli powiedzą komuś, gdzie 
przebywali, to wrócą do wię-· 
zienia. No i wywieźli ich do 
Werudorfu, w pobliżu miejsca. 
gdzie zaczynał jako robotnik 
przymusowy. Pracowali tam już 
Belgowie, którzy dostawali lep
sze jedzenie i brukiewzupę le
dwie co tknęli. Piwiński nalał 
sobie repetę, zjadł, w' nocy 
brzuch urósł mu do sufitu, ale 
nie umarŁ 

Znowu był na terenie firmy 
Bayera i znowu chorował, ale 
już bez symulacji. Dostał pu
chliny wodnej, przewrócił się 
przy suszeniu siana i przenieśli 
go do innej roboty. A gdy przy
szła paczka od ciotki, najadł się 
chleba, który skisł, i znowu 
choroba. 

- Po robocie - wspomina -
chodziliśmy do stołówki na o
biad. Pytają, kto jeszcze chce 
zupy. Zjadłem trzy dołki i idę 
po czwarty.„ 

- A co to było, ten „dołek"? 
- Miseczka. Leon Krawczyk, 

który siedział po drugiej stro
nie stołu, zdenerwował się i za
czął mi wyrzucać, że się obże
ram jak świnia. Ja też sie 
wnerwiłem. Co to, mówię; 
szwabskiej zupy mi żałujesz? 
I trach go michą w łeb. Ale 
do dziś pozostaliśmy przyjaciół
mi. Uśmialiśmy się potem, ale 
gdy wywieźli nas autem do la
su w Opladen, wesołość się 
skończyła Bo wkrótce do lasu 
wj-echAła buda z więźniem. Bvł 
to Władysław Pluta, lat 27. 
l\!Iial stosunek z niemiecką ko
bietą. Musieliśmy patrzeć. jak 
zakładają mu worek na głowę. 
prowadzą pod szubienicę i 
wieszają. Po egzekucji roz~
zano dwóm więźniom podejść 
do szubienicy. Jeden z nich, 
Widawski, narżnął w spodnie, 
bo myślał. że zadynda. A Niem
cy kazali im zdjąć zwłoki... 

stefan Piwiński opisywał to 
zdarzenie w telewizyjnej audy
cji „świadko~ie". 

Do Renu zbliża.li się Amery
. ka.nie. Więfoiów i robotników 
przymusowych pędzono 4 km 
nocą i ładowano do pociągu, 
który jechał pod holenderską 
granicę. Podczas bombardowa
nia uciekali bez manatków w 
pole, byle tylko przeżyć. Po
tem zagnano ich do baraków 
w olszo'wym lasku. Ścinali so
sny piłami mechanicznym! i 
wznosili bunkry na , amunicję. 
Hitlerowcy byli pewni, że je
szcze nie przegrali. 

- I tak, proszę pana, aż do 
Wielkiego Piątku 1945 r. Chcie
li nas wywieźć dalej, ale ja nie 
stawiłem się na zbiórkę. Wt·zu
ciłem walizeczkę do kopca i w 
las! Wokół padały bomby, sza
lał pożar. A gdy przycichło, do
brałem :się do kartofli I do ka-

cją. Ma na to dokumenty, u
poważnienia w języku angiel
skim. Na pamiątkę zachował 
wydany w Werendorlie modli
tewnik, ku pokrzepieniu serc 
przez polskich księży. 

Ale gdy opowiedział już hi
storię swego życia, coś w nim 
zgrzytnęło i zacięło się. Z tru
dem chwyta powietrze, nie mo
że mówić. Jego bladoniebieskie 
oczy o przenikliwym wejrzeniu 
łagodnieją, zachodzą mglą. Dła
wi go wzruszenie i astma, a 
mimo to po latach abstynencji 
wypala dwa papierosy pod 
rząd. 

Pisał w sprawie odszkodo
wania do RFN. Odpowiedziano, 
że musi swoją sprawę udoku
mentować. A jakież on ma je
szcze zbierać dokumenty? In
ny więzień otrzymał informa
cję, że do Polski poszły ju~ 
miliony marek odszkodowllnia, 
tylko nie wiadomo, ~to je 
wziął. 

Małżonka wie swoje. Mąż za
wsze mówił prawdę, ustrój mu 
się nie podobał, na każdym ze
braniu wiejskim zadawał kło
potliwe pytania i wznosił bun
townicze okrzyki, więc nawet 
do ZBoWiD-u nie chcieli go 
przyjąć. 

A przecież on ma tak:!:e o
świadczenia świadków, którzy 
potwierdzają, co go w czasie 
wojny spotkało. Jego szczegó
łowe relacje z pobytu w obo
zie w Policach znajdują się w 
książce Bogdana Frankiewicza 
pt. „Praca przymusowa na Po
morzu Zachodnim w latach 
drugiej wojny światowej", wy
danej w Poznaniu w 1969 ro
ku oraz w książce Krzysztofa 
Dunina-Wąsowicza pt. „Police", 
wydanej przez Książkę i Wie
dzę w 1974 r. 

Uznano, że obóz „Hagerwel
le" w Policach był obozem kar
nym, na wzór obozów koncen
tracyjnych. Sęk w tym, że obóz 
ten nie został ponoć właściwie 
zweryfikowany, przez co jego 
byli węźniowie nie uzyskali ta
kich praw, jak więźniowie in
nych obozów. Stefan Piwiński 
zdaje sobie sprawę; że nie do
konał w życiu bohaterskich 
czynów ani czegoś nadzwyczaj
nego. Ot, podzielił los tyslęcy 
cywilów, którym mimo cierpień 
i udręki udało się przeżyć tę 
wojnę. A z drugiej strony, 
trudno mu się pogodzić z fak
tem, że nikt nie potrafi spra
wiedliwie ocenić tego, co go 
spotkało. 

Siedzi teraz: w domu, pisuje 
gorzkie jak piołun wiersze i pa
trzy na czerwone autobusy za
trzymujące się co godzinę na 
przystanku strefowym. Ludzie 
szat•plą się nerwowo z cenami, 
z inflacją, a on zamknął się 
w strefie ciszy i w strefie u
bóstwa. Siedzi więc przy ok
nie, czeka na listonosza, który 
przyrtiesie mu 78 tys. renty, i 
zastanawia się, czy za te pie
niądze kupl chociaż tyle węgla, 
żeby starczyło na zimę. Jak za
braknie opału, to Stefan Pi
wiński odmrozi tylko jedną sto
pę. A poza tym po tych wię
zieniach i obozach to on jest 
nieźle zahartowany. 

• 
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Ancl:rze; KostTzewski ..:._ Kynolog t Dclfi1ia Am
bTozi4k - PTz11jaei6tk4 Ptaków. 
· Foto: C1łU(aLislaw Zieliński 

Stanowczo od pisarstwa Henryka C'.iyża wol~ 
niektóre jego utwory muzyczne. Najnowsza ksiąi.
ka tee:o autora - „Scriptease" - nie 'Pl'.ZYnio<iła 
mi więeej satysfakcji ciż poprzednie, natomiast na 
pewno mniej, aniżeli jego kompozycja sprzed 25 
lat: kameralna opera komie.zna do tekstu Sławo
mira Mro:i:ka, pt. „Kynolog w rozterce". Pozycję 
tę wystawił właśnie Teatr Wielki . na małej oce
nie w Muzeum Historii Miasta Łodzi. 

O ile mnie pamięć nie myli„ „Kyno1og" pow
stał jako opera radiowa. Cóż to takiego ta „ra
diowośC" - mógłby ktoś spytać - czy to jakaś 
gatunkowa odmienność? Trudno od.powi?<lzi~ć wy
raźnie, g4yż sytuacJa wyglą<la podobme Jak z 
„muzyką telewizyjną'', której swą kontrowe~syj1_1~ 
książkę poświęciła Ewa Kolin. Au.tc't"ka uwaza, lz 
każda muzyka emitowana przez telewizję nabiera 
odrębnej s~yfiki, stając się swoistym gatun
kiem sztuki. Muzyką telewizyjną byłby . więc też 
- zgodnie z E. Kofin - „Konolog w rozterc&'' 
nadany przez Łódzki Ośrodek TV w 19i2 roku. 
G<lyby tego rodzaju myślenie odnieść z kolei do 

Pólka z książkami 
·- ' '4· . ·, -

ZACZĘŁO SIĘ W TOBRUKU . 
Dobrze się stało, i<? Wydawnictwo Lubelskie 

wlnowilo tę, ze wszech miar interesującą, ,ksi~żkę. 
M6w<ię- o „Zaczęło się w Tobruku" Adama ,,Iaii;_w
.siuegv, chirurga 3 batalionu Strz;:lców Karpackich, 
uczestnika bitwy o Monte Cass100. Je.;t to opo
wieśe o Adolfie Bocheńskim, •popularnym zwiad.:i
wcy I żołnien:u którego czyny przeszły ?o ;e
gendy, Jednocześnie jest to opc>w!eść o .z?łme-

rzach tułaczach którzy po klęsce wrzesmowej 
walc-zyli we Francji Norwegii.., Afryce i we Wło
azech. 

Adam &l&Jewski: Zaczęło się w Tobruku. Wyd. 
Lubelskie 1989. Str. 456. Cena 600 zł. 

Pt.JL.SKI RODOWÓD 
GO NTERA GRASSA 

Gilnter Grass st111 się sławny na naszym ryyi.
ku czytelniczym dzięki ,.Blaszanemu bę~nkow,1" 
który poczaikowo ukazał się w tzw. drugim ob1e
"U a w IW-ł r nakładem Państwowego lnstytutu 
Wydawniczego. Dowiedzieliśmy się w?wczas. i~ 
ten tacbodnioniemieckl pisarz pochodzt z Kaszuo 
a więc posiada polski rodow6d. Udokume11towa· 
niem tego faktu iest książka Ryszarda Ciemińskie· 
go pt. „J szukam ziemi Pola.ków", poświęcona 
Gilnterowl Grassowi. }ego twórczości, jego gen.ealo-
gii i Jego obsesji P<>lskr -

Ryszard Ciemiński: I szukam ziemi Polaków. 
LSW 1989. Str 184. Cena 700 zł 

RETRONAUCI 
Wydawaietwo Literackie od lat zajmuje . .się 

prom0<-1ą literatury science fiction. Ostatnio UKa
zal· sie ;:bi6r opowiadań Władimira Saw"zenki pt 
„Retronauci'' Tego autora mieliśmy ok~ję pozn~ć 
już wcześniej' wy.szły bowl"m u nas .iego dwie 
powieśc' oraz kilka opowiadali. Wzbudtiły one 
spore zainteresowania Tera2 otrzymaliśmy ko~ 
lejny tom, który możnri byłoby scharak•E'ryzo-.vRC 
pl"zytaczając tytuł jednego z opowiadań jako „FI~ 
lozofi<'zna powieś<' krvminalna w czterech tru· 
pach". w tej książce .k-st wszystko: kryminał 
dowcip. humor filozQfla fantazja, paradoks i eks
pervment intelE"ktualnv. 

Prł.ek!ad Walentyny i Zbigniewa Dworaków. 
Władimir Sawczenko: Retronauci. WL 1989. Str. 

27B. Cena 850 zł. 

Pociechy 
z rz<1.du 

400gr 

Podwyżki 
pt ac 

300gr 

i~zorwa 

1 
Rez'erwa 
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•• 9&F 
Szczęścia 

300gr 

adrtu 

Indeksacji 

100 gr 

łamiesz 

opłatek 

Pomyślności 

300 gr 

lepszego 
jutra 

100 gr 

~ ~ · Kynolog ... nie budzący rozterki 
'JANUSZ JiANYST 

radia, to za „o.pery radiowe" uznać by trzeba np. 
„Halkę'', „Oarmen" czy „Traviatę", prezen
towane np. w II lub III progra,m1e PR. Trzy
majmy się więc lepiej określenia „opt!ra kameral
na„, bowiem to głównie w dziedzinie ob5adowej 
rysuje się odrębnośc. 
Mróżkowy żart scenicz.ny przez.naczony jest dla 

czworga aktorów. W operze występuje zatem ty
luż śpiewaków, którym akompaniuje przez cały 
cza.'! (tzn. niecałą godzinę) jedynie fortepian z 
perkusją. A, swoją drogą, czyż nie warto by na
mówić kompozytora do wzbogacenia instrumenta
cji, bo ta, nawiązująca jakby do Bartoka, wydaje 
się trochę jednostajna? Natomiast sama muzyka 
pod względem stirukt~tralnym, a więc harmoni<:.z
nym, motywicznym. I rytmicznym jest ciekaw.a -
dowcipna i jędrna, obfitująca w efekty ilustracyj
ne i .suotelne skojarzenia z kiasycznymi chwyta
mi operowymi, również znanymi taftcami, a na
wet jazzowymi synkopami. 

ką wOlkalną, baryton. Tenor Jerzy Wolniak (Nfo
znajomy), brawurowy aktorsko w pozbawionej -
co trzeba podkreślić - jakichkolwiek przerysowań 
grotesce, emanował tym razem mniejszym blaskiem 
wokalnym, wszakże partia miała wiele wyrazu. 
W krótkiej rólce Delega.ta „treściwym" basem po
pis.at się Kazimien Kowalski. Soliści dialogowali 
w sposób precyzyjny, niemniej w efektownym, 
pastiszowym tercecie „Ta pani zemdlała" ujawniły 
się pewne niedokładności intonacyjne. Ogólnie jed
nak strona muzyczna stała na wysokim poziomie, 
w czym zasługa także ingerującego dyskretnie ba
tuf.4, Piotra WuJtewicza ora:c ponoszącej główną 
oopowiedzialność za akompaniament; pianistki Na
dieidy Pawlak. Gdyby jeszcze odrobinę mocniej 
zróżnicować dfnamikę instrumentalnego tła ... 

Bardzo spraw nie, z dużym wycz.uciem poetyki 
teat.ru absurdu, wyreżyserował ów spektakl &
gusław Danielewski. Sprzymierzeńca znalazł m.in. 
w pomysłowo opracowująeej ruch seeniczny Ma
rii Wójcickiej, a także Ryszardzie Kai, autoirze 
miłej dla , oka scenografii, Współdziałanie tvch 
twórców dało przedstawienie barwne, nle pozba

. wione niuansów I „smaczków'', zawierające kon-

Wspomnę, że operowa wersja „Kynologa" gubi 
tylko jeden walor tekstu-Mrożka: zakamuflowa!10, 
w µroz;e , grawitujaca w strone wi::r~za. st··J'zal''~ 
Lecz to strata nie taka znów wielka. Z&iet jest 
więcej. Dlatego też temu - w oglądanej przeze 
mnie, premierowej obsadzie - naprawdę udane
mu spektaGtlowi wróżę powodzenie. Oczywiście 
przede wszystk.im u tych, któr;zy cenią nowoczes
ny. uwzglednd.ający równowagę składowych ele
mentów widowiska, teatr muzycz,ny. 

sekwentnie poprówadzone pod względem aktor
skim role. 

J11k natomiast wypadły te role w sferze woka·l
nej? Interpretacja sopranistki Delfiny Ambroziak 
(zmysłowej Przyjaciółki Ptaków) odznaczała się 
dojrzałością i swobodą, może tylko nieco mniej 
efektowne barwowo okazały się tzw. „góry". Ja;k
by trochę słabiej osadzone najwyf.sze dźwięki miał 
też, odtwarzai:icy w sposób opanowany i męski 
postać Kynologa, Andrzej Kostrzewski, ciekawy 
brzmieniowo i dysponujący coraz lepszi\ teohni-

Henryk Czyi: „Kynolog w rozteyce". Nodzót· lwm. 
po:r:ytorski - Henryk Czyi, kierownictwo muzycz
ne - Piotr Wu,itewicz, insceniucja i reżyseria -
'"""'usław Danielewski, ruch sceniC'll:nv - Marh 
Wójcicka, scenografia - Ryszard Kaja. Premiera. 
n:i. scenie· kameralnej TW w Muzeum Historii 
Miast& ł..odzi 2 grudnia 1989 r. 
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Harfy i tarabany 

HEJ. iRY1I{ PUSTK.O-W3K! 

Zapewne ostatni to już tomik z 
„białej &<o'rii" WŁ. który mogę 
jeszcze rec~mzować. Moź,e i w pla
nach wydawniczych były i dalsze 
tomiki, ale w sytuacji, kiedy wy
dawca powodowany drastycznym 
wzrostem cen papieru i usług poli· 
i:raficznych zmuszony był do ko
rekty planów. „p<>d nóż" pó,idzie 
pl"zede wszystkim poezja, krytyka 
literacka oraz proza współczesna. 
DochC>dzimy zatem do prawdziwej 
katastrofy kulturowej, na którą 
zresztą pracowano w pocie ctoła -
niez,byt myślącego. Cały problem 
rozwiąże się chyba w sposób nn· 
tural:Jy, bowiem nastitpne pokole· 
nh wychowane na ero-komiksach. 
sennikach egipskich i odkurzonych 
„czytadłach" sprzed wieków po 
prostu · nie będą wiedziały. :i:~ ist
niała nie.gdyś poezje, że pisali o 
niej krytycy i że poza Mniszków
ną byli jeszcze jacyś polscy pro
zaicy. 
Należałoby dłutej popłakać nad 

tą świeżą mogiłą kultury polskiej, 
ale niczego to już nie zmie!li. Od
dajmy chociaż sorawiedliwość 
chlubnej przeszłości Wydawnictwa 
t.ódz:kiego. Rzeczywl§cie - ofky
na ta nie zapominała o (zawsze 
deficytowej) poezji. Dość klarowny 
był też rejestr ~rii poetyckich: 
Biblioteki Poetyckiej, ,.czarnej" 
serii Debiu.t6w · oraz se-rif .. bia-
łe.i" mieszczącej b:idź debiuty 
.~póinione bądź drugie tomy poe
tyckie promujące niejako do Bi
blioteki Poetyckiej. Ten mieszany 
charakter „białej serii" nie ozna
czał, iż była to produkcja literac-

z = Nadziei 

ka drugiego r„mtu. Pojawieły się w 
niej bowiem, może nie rewelacyj
ne, ale interesujące tomy b(}dące 
zarazem przeglądem dnia pow
szoon iego poezji. Była to seria 
bardzo „demokratyczna", celowo 
serwująca różne postawy poetyckie, 
różne sposoby „poetyckiego mówie
nia", ciesząca się też z tęgo po
w~du sporą poczytnoścl;i. 

W świetle tych moich .,żałob
nych" n.arzeka:l tomik Edwarda 
Pałczyńskiego „Harfy i tarabany" 
mógłby mieć tytuł .• Lamenty 
werble", autor wszakże nie mógł 
przewi<izieć, że „biała serię" koli; 
czy swoim tomikiem i że wchodzi
my w ciemny tunel bez óoetyc
kieg<> światełka. Wybtał Edward 
Pałczyński tytuł wymowny, tytuł 
- metaforę sugerującą już pewną 
dystrybucję znaczeniową i stylisty
czną. Zarówno harfy l tarabany 
kojarza sie raczej z mua:y\ca tra
dycyjna, ku tradycyjnym formom 
wypowiedzi lirycznej skłania sie 
w~ nasz poeta. Opozycja: .,harfy" 
(wartó~ci estdyczlie „łagodne") ' 
.. tarabanv" (wartości „ostre") 'po
twierdzona je:,"t też poprzez opo,
zycję samej poetyckiej materii -
rozdysponowanie tematów między 
wojnę i pamięć o niej a normal
na i poiądaną „urodą żyela" (ero
tyki). Między liryczną harfa i wo
jennym tarabanem pomieścił też . 
poeta „temat łódzki". Nie bez po
wodu zresztą. Plas.tyk i (przede 
wszystkim) fil~owiec ma w swoim 
dorobku filmowym E. Palczyi1ski 
i film ,,Płyń moj:s Łodzi". zaś 
zdoJ.ności kompozytorskie I literac-

kie zaowoeowały kilkunastoma 
piosenkami o te)że tematyce po
mieszczonymi w „Splewniku łódz
kim". Tomik &lwarda Pałc.zyń
skiego - mimo iż formalnie nie 
podkreślono jego trypt~·koweg'.l 
charakteru - zachowuje tematycz
n~ trójdzieiność. 
Żołnierz AK, a następnie Wojsk'.l. 

Polskiego doświadczył v:ojr.y nu
tt>ntycznie, ale tematyka wojenna 
jest tu s-~rwowana dyskretnie. ra
czej w serii „pe>wi<loków" niż no
tacji umiejętnie przetransponov:a
nych w symboliczne „memento·· -
pamięci oraz ostrzeienia przed 
każdą formą przemocy. „Łódź" po
jawia się w tonacji ciepłej, nii)kie
dy folklorystyczno-żartobliwcj) 
(„Swiętopranie") bez narzekań 
dość powszechnych - na „złe 
miasto". w lntenejach poety mies
c! się prrede wszystkim od-yl'k:. 
wanie uroku odchodzącej ju:i. w 
zapomnienie soczystej, barwnej. 
choć biednej łódzkhj Ptzeszłośc ;. 
Niepośledni talent liryczny przeja
"'.ia się przede wszystkim w pc-€
ZJI osobistej realizującej się w e
rotykach. Cala ta poezja emanuje 
ludzkim ciepłem i ŻY<'z'iwvścią. 
Pałczyński po 'lla'Ostu wieny w poe
zj(i, wierzy w nil\ w czasach złych 
i niepoetyckich. Myślę, że znajdzie 
odbiorców, bowiem - mam taką 
nadzieję - w tej Gomo!'ze kul·tu
rowej znajdzie się dziesięciu spra
wiedliwych, którzy będą się starali 
zachować i utrwalać te wszystkie 
wartości, które nie dają się wcis
r..ąć w kleszcze naszego rozp2sa
nego nowokapital!stycznego mooe
lu życia. I tych czytelników niP. 
muszę zachęcać do kupna tomu. 
Zrobią to sami. 

• 
Edward Pałczy6skl. „Harfy ta-

rabany", WŁ Ł6di 1989 s!, 62 ee
na 500 zł. 

MAPA@ 

Na głupotę, brak wyob:-aźni ł chamską pazer
ność rady nie ma. Im dłużej żyję, tym większej 
n~bieram pewności, że są to choroby nieu.lecz,aln~; 
nie ma na nie lekarstwa, ni rady I basta! Jak $lę 
ktoś z nimi urodził, albo jeśl:i nabawił się !eh 
co jest jeszcze gorsze! - po drodze, to już kon.!ee 
z nim. I gdyby- żył sobie gdzies na oclludziu, to 
właściwie czort z nim tańcował. Ale ta.ki jeden J: 
<lrugim żyj-e w&ród innych wygłaszając po-gl~ł'· 
wysuwając postulaty i działając. A to rzeciyw1s
cie bije w nas w~zystkich i to bardzo mocno, na 
ka.Wym kroku. 

Jeden dał o sobie znać w „Gaz.ecie Wyborcz;ej" 
:1~ 143: „l:'omysł szybkiego (jeszcz-e tej zimy) zar-0-
bisaia wie:u milionów dolarów związany je.;t r. 
myśliwstwem. Otóż istnieją w Polsce bard?.iej l.u~ 
mni<'j zamknięte ośrodki podległe rządowi, :tpm1-
sterstwu leśnictwa, MON, MSW itp. Niektóre po
siadają dworki, hotele, wszędzie zatrudnionych jest 
na koszt państwa wielu ludzi, od leśników do 
spraw łowiectwa po kucharzy, obsługę itd. Kosztu
ją nas wszyśtkich majątek. ót6ż - szukając dola
rów - proponuję szybko ogłosić przetarg na 
dziertawę wszystkich ośrodków, n-p. na okres pię
ciu lat. wytypować człowieka - bezpartyjnego 
pracownika handiu za.graniczną;o, znaj-cego języ
k.i zachodnie i mającego koneilje z zachodnio
eu•ropejskimi związkami łowiec.ki.mi - który 
może SZY'bko przetarg taki poprowadzić. Jedel\ 
człowiek!" ' 

Wedle pomysłodawcy (podpisanego A.K.) zachod
nioeuropejscy myśliwi tad>bają o utn:ymanle zwie
rzyny i teren6w itd. itp. A gdyby · jeszcze &pn&
dawać tusze i trofea, to pań$two by zyskeło 
„przynajmniej o jedno zero na końeu". 

Dwoma zerami dla mnie tfllll, kto ll1Q takie po
mysły. Pnecież jeszcze ty~ko ' W tych rządowych 
ośrodkach za.chowało się ooś jako tako czystego: 
jezioro, kawałek lasu, strumień, nie u:Jewastowa• 
t:l! przez grzybiarzy i śmieciarzy leśne poszy
cie. trochę normalnie żyjącej - a nie przerażo
nej i sfru.strowanej - zwierzyny.„ W kraju o 
talt wysoki-:;j dewastacii przyrody jak nasz, w 
k~aj:.t - gdzie nawet po:.rki narodowe i l"ezerwaty 
rrz:vrody ulegają permanent!lej i systematycznej 
degrnd:icji. dewastacji i zwyradnieniu, pr~p<lllO
wani' „zagospodarowania" tych ocalałych enklaw 
uważam za naj:i:wykiejsze barbarzyństw<>. 

Owszem, nalei.y je wykorzystać, tylko te mąd!l'Ze 
l ro.zsądnae, z korzyścią i dla ludzi. i dla tych te
renów. Sam nie mogę w tej chwili podać żad
nej sensownej propozycji, lX> się nad tym głębiej 
nie zastanawiałem; ale się zastanowię Sprze<'ać i 
znisz.czyć łatwo - odz.yskać i odbudować: trud.ole~, 
a czasami - nie sposób, W tejże. samej „Gazecie 
Wyborczej". na tej samej kolll!lllnie co cytowana 
oropozycja .,Pomysł za Friko - wydzierżawić en
k1'awy" A.K„ li.st z Poznania o zagładzie jezior.a 
MAita, rzeczki Cybiny i wody w Antonlnku 
skutków budowy torów regatowych, międzynaro
dowych oczywiścle. Przeczytaj pan, panie A.K. ! 
pomyśl. Koniecznie pomyśl. 

Pieniąd-ie to )esz.e~ n\e ws-zys\ko. Nawe~ w na
szej sytuacji. Zielona traw.ka, , drzewko, jeziorko, 
sarenka też są coś warte i mają swoje prawa. 
Nie wszystko jest na sprzedaż. 

A pro-pos zn)szczeń. Ileż to lat ciągnie się już 
are~a z dorobkiem artystycznym znakomitej, 
wiele~ zasłużonej nie tylko dla Krakowa, .Se I 
Polski rodziny Pugetów: Ludwika .l?.l'ka Zofid. 
Marii i Julii. Z 12 lat? Z 15? Całe wieki'. Kolekcji 
nieszczei<nej, nls-z:czejącej. kolekdi nie "''ci:rnej 
prze~ nikogo, wynucanej na bruk wielokrotnie ... 
Dopiero tneba lwło listu-Apelu oo<lpi5ane20 przez 
Pend~reckiego, Nowosielskiego. Kantora. Roztwo
rowskiego itd. itd.: same duź,e nazwiska polskiej 
kultu·rv. żeby w s::irawfo Pugetów „coś ruslyło"? 
Żeby ktoś się obudził w Ministerstwie Kultury i 
S?Jtukii. z krakowskich władz kulturalnvch? A 
co z obraza.mi Eugeni·usza Eibischa (18!ł5-191l7) i fn·'l
dącją pieniężną (dewizową) Imienia Franciszki Ei-
bischowej, jego żony? Co, pytam? · 

ANDRZEJ GRUN 

• 
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Łaski 

P~ńak!eJ 

200 gr 

lngerując w tekst, bądt zd~mując 
całe widowiska. PolitykoWG·nle 
na scenie było rodizajem poke
ra: kalkulowaniem, jak daleko 
można się posunąć i do jakiego 
kamuflażu się uciec, by błysnąć 
odwagą, zdobyć aplauz widowni 
i• nie nMazić się na ingerencje. 
Wytworzyła się cała szkoła te
go typu hazardu, szkoła. k~6rej 

WIELKIE 
NIEPOROZUMIENIE 

mowego - je{;t przede , wszy
stkim człowiekiem słowa, a e-
kranizując „Dziady" dowiódł 

Dużego 
Interesu 

100 gr 

Urodzaju · 
. iyta 

(bez kości) 
100gr 

PUŁAP 

Oto pewien sposób upra.wia
ni; sztuki si:enieznej osiągnął, 
jak się zdaje, swój pułap - pi· 
sze w ,,Polityce" Jacek Sieradz
ki, odwołując się do sławetnego 
wystąpienia Joanny Szczepkow
skiej w Dzienniku Telewizyj· 
nym. - Przecież całe lata głów· 
nym zadaniem teatru nie poz
bawionego ambicji politycznych 
było artykułowa.nie takich emo
cji - narodowych, moralnych, 
światopoglądowych - których 
zniewolone społeczeństwo wyra
zić inaczej nie było w stanie. 
Teatr grał więc rolę zastępczego 
wiecu, zastępczej gazety, za-
stępczego klubu dyskusyjnego. 
A najchętniej zastępczego ka-
baretu politycznego, gdzie za-
kazane treści przekazywało się 
w formie aluzji, alegorii, mrug
nięcia okiem. Władza · pewną 
miarę nieprawomyślności tolero
wała nawet chętnie (zgodnie z 
teorią wentyla), ale nadwyżki 
konfiskowała bezlitośrue, bądź 

nawyków niełatwo będzie się 
pozbyć." I . oto właśnie takie 
wyścigi stały się nieco absurool
ne. Jeśli Joanna Szczepkowska 
najspokojniej do kamery dzien
nika sunie najstraszliwsze blut· 
nierstwo, jakie można zafundo
wać eks-establishmentowi - to 
żaden politykujący teatr już jej 
nie przelicytuje. Szczyt _ został 
zdobyty. Oczywiście czas jakiś 
można grać na przyzwyczajeniu 
i starych emocjach, one jednak 
szybko i gwalte>wnie będą sty
gnąć. 

Teatr musi zatem rozstać się 
z . hołubionll tak długo funkcją 
namłastki życia publicmego. Mu
si uczyć się inaczej bawić wi
.dz6w, już bez dokopywania 
„onym" (i dobrze, żeby pamię
tał, iż nie omacza to koniecz
nie bezmyślnego, grubiańskiego 
humorku). Musi uczyć się na 
nowo sztuki opowiadania fabuł 
i sztuki przedsta.wiania żywych 
ludzi zamiast martwych tez, 
prawdziwych przeżyć w miejsce 
teOl'etY.Clft)'Ch idei"'" 

„Współczesną transpozycją 
„Dziadów" - pisze Anna Tatar
kiewicz w „Polityce" - był 
(moim zdaniem) „Krajobraz po 
bitwie" Wajdy, który ekranizu
jąc opowiadanie Borowskiego 
wpisał w nie archetyp mickie
wiczowski: dramat buntu, roz
paczy, ofiary. Rola Tadka nale
ży do najwybitniejszych osiąg. 
nięć aktorskich Daniela. Olbrycl1-
skiego; Zygmunt Malanowicz 
wzruszył jako ksiądz Pi-Otr ePO
ki pieców - ~kromny, niewolny 
od wątpliwości, otwarty na cu
dze cierpienie„. Otóż niesiety 
„Lawa.", film przez niektórych 

, zawczasu wynoszony pod nie
biosa - wydaje mi się jednym 
wielkim nieporozumieniem„. · Z 
góry więc przepraszam tych, 
których „Lawa" wz.ruszyła - ja 
oglądając ten film na zwykłym 
seansie.„ wyłamywałam sobie 
.Palce z zaźenowania, bo to, co 
dzieje się na ekranie, graniczy 
(w moim odczuciu) · z „szarga
niem świętości". 

„Dziady" są arcydzJełem na
rodowym, a Wielka Improwiza
cja - erupcją poezji, jedną z 
niewielu tej miary w literaturze 
światowej, a je<lyną w polskiej ... 
Niestety, moim rdanietn, Kon
wicki mimo nyego dorobku fil-

swoistej znieczulicy wizualnej, 
co wyraziło się przede ~rszy-
stkim w obsadzie. ,Tak możr;a 
tekst Gustawa-Konrada powie
rz,Rć starszemu panu, który przed 
dwudziestu laty w teatrze 
wzniósł się w tej roli na szczyty 
sztuki aktorskiej, ale dziś n!e 
ma warunków ani ~ewnętrznych 
ani wewnętrznych. aby przeka
zać żar, jakim tchną wszystkie 
te kwestie, zarówno .osobiste, jak 
patriotyczne. I proszę mi nie 
tłumaczyć. :ie to stary Mickie
wicz wspomina młode lata: te 
słowa pisał młody Mickiewicz I 
wkładał je w usta · młodego, bo
hatera z raną \V sercu - z 
perspektywy lat najdotkliwsze 
niedole wspomina się całkiem 
inaczej. I jak · można Wielką 
Improwizację ilustrować kiczo
watymi obrazeczkami. w tym 
-kąpiących się golasek. Naprawdę 

nie mam nic przeciwko gola
skom, ale - na Boga! - !Aie 
w kontekście Wielkiej Improwi
zacji. I co to z:a pomysł, aby 
znakomitej skądinąd · (bardzo ją 
cenię) Ma.i KomMowskiej po
wienać rolę Guślarza, a - jak· 
że urodziwą. ale par excellence 
seksowną - Grażynę Sz:apołow· 
skat obarczyć fu·~cją Anfoła czy 
Archanioła ••• , Ale w og61e pra· 
wie wszyscy odtw6rey jak gdy-



Uszczęśliwiani przez post'p 

JERZY KW·EEJCIŃS·KI 
Obiecująco rozpoczynały sli;: lata dwudziec;te 

tego wieku dla amerykanski~j dramaturgii, po
dobhi3 zresztą , jak dla powieści i filmu, już 
wte<ly bowiem, na dobrych kilka lat przed wi · .. 
lkim kryzysem ekonomic:rnym, wielu twórców \-J 
USA dostrzegł:> w cywilitzacji technicznej zagroże
nia d la bytu przeciętnego obywatela. Stało się to 
tema.tyczną inspiracją szeregu dzieł, a w nowej 
dramaturgii, wyzwalającej się spod wpływów eu
ropejskich. zapoczątkowanej przez O'Neille'a, zdo
był sobie pozycję Elmer Rice, głównie swo ją 
,,Maszyn:\ do liczenia", aż o dwanaście lat wyprze
dzającą Chaplina „Dzisiejsze czasy". 

Przedstawienie tej sztuki w Te-atrze Nowym wy
kazuje tez. jak po~mna dla poważniejszych treśd 
społecznych, dla refleksji nad ko!:'ldyr.ją jednostkj 
w cywilizowanym świecie mci.e być forma ko
m_edii. W postaci. w której ją oglądamy na sce
nie skorzystano w znacznej mierze ze środków 
ówczesnego ekspresjo:ilzmu. da!ąc coś. co momen
tami przJpominało musical. chwilami ko.iariy się z 
ltterackim 'kabaretem. Nie znając orygina:nep 
tekstu nie mogP, stwierdzić, i~e przedstaw ienie 
iawdzięcza znsnemu nam od dobrej stro:iy reży
serowi. 

Wiadomo tylko, ~ sytuacja skłoniła te~tr do 
pewnych zabiegów, z których wygłaszanfo dida6-
kaliów jelit bodaj najłartw!ej zauważaine, tri;dno 
:natomie..st · mieć pewność co do in~ncji zwi-elo-

To do'Qrze, że odważ.nie poczyna sobie młode 
łódzkie Wydawnictwo „Res Polona". Oto 1lakła
dem tego wydawnictwa udostępniono narn dwie 
interesujące pqzycje - Honoriusza. Balzaca „Opo- · 
wiastkJ jurne" i najsłynniejszą powieść Leopolda 
von Sacher-Masoeha „Wenus w · futrze". Obie na
leżą do tego gatunku pisarstwa, o którym w 
dzisiejszych zakłamanych czasach głośno · się nie 
tn6Wi, acz w skrytości chętnie po . jego płody się
ga r z wypiekami na twarzy rozczytuje, co 
pośwjadcza zainteresowanie rynku czytelniczego. 
. „oto jest książka - czytamy w Prologu „O
powiastek jurnyćh" - do wywczasów wspania
łych sposobna, zaś w niej moc wywodów wartoś
ci wysokiej, smakołyków, przeznaczonych dla tych 
wybrednisiów ba:-dzo sławnych a krotochwilnych, 
d"o których przemawiał - jąśniejący splendor 
Turenii - Franciszek Rabelais.„ Tedy jest to 

Gwiazdkowe propozycje 
dzieło w godzinach śmiechu przez dswnych zac
nych mnichów pamyślane, tych mnichów, po któ
rych wiele śladow w naszym kraju ostało się w 
ciekawych opowieściach o dawnych kanonikach~ i 
cnotliwych białogłowach; znali dobre czasy I u
tywali ich śmiejąc się na całe gardło, nie zaś, 
jako dzisiaj bywa, że młode niewiasty chcą roz
koszować się poważ.nie, co tak w naszej Francji 
wygląda jakbyś zamiast korony miskę na głowie 

królowej postowi!. Skoro więc smieeh jest tylko 
człowiekowi przyrodzonym przywilejem. a do 
płacz.u dosyć już przyczyn dają wolności politycz
ne. ab5·śmy je książkami zwiększać •jeszcze mieli, 
myślę, że przysługę nie byle jaką ojczyźnie u-
czynię, daJąc r,niarkę wesołości teraz. kied:v nuda 
mży drobnym deszczem, do kości dociera. a daw
ne zwyczaje rozpuszcza. które przed laty ze 
ws~ystkiego uciechę wydobyć potrafiły „.". 

Gdy \d<.ie o drugą i:;>ozyi:ię - ,Wenus w tutrze" 
to właśnie w niej autor przyznał. ie znajduje 
.szczególną podnietę 5eksua\ną w ctei;.pieniu, że 
tyrania, okrucieństwo, a przede wszystkim nie
wierność pięknej kobietv wywołuje i wzmaga . u 
niego silna namietność. W ten oto sposób - Jak 
pisze Kazimierz lmie!iński - wyrażona została 
istota masochizmu jako dewiacji seksualnej. zaś 
nazwiRko Sscher-Masocha. w związku z problema
tyka jego powieści. moJ?lo p0służyć profesorowi 
neuronsycbiatrif Ryszardowi von Krafft-~bingo
wl do stworzenia pojęcia masochizmu. oodobnie 
jak od nazwiska markiza de Sade'a i jego twór
czości oowstało określenie innej dewiacji seksual
nej - sadyzmu. 

„Pamiętajcie też krytykowie :zaciekli, głośni 
szczekacze . harpie, co zmysły i chęci. ~ażdego 
niszczycie. że teraz śmieją się tylko dz1ec1, a. w 
miare jalt dalej jedziemy, śmii;ch d?g8:sa n~by 
olej w lampie. To znaczy że śmieje s1e Jeno 111.e
win!:'IY a czvstego serca: drugi zaś usta sznuruie. 
policzki nadyma a brwi ściąga jako ta)d. co w 

sobie nieczystości i spr_ośności chowa - pisze Bal
?:ac. 
MAREK BRUK 

krotnienia postaci rn:a!:żonków Zero przez wciela
jących Się kolejno w te role co najmniej trojga 
pań i pa116w, ktorzy w dowolnych miejscach lu
zują poprze<iników kontynuując ich kwestie. Ale 
choć można sobie z powodzeniem wyobrazić, że 
On i Ona funkcjonowaliby na scenie pr.zez całv 
czas bez „:r.mienników', trzeba uznać, że pomysł 
(autorski czy reżyserski) nadaje perypetiom bo
haterów wymowę ponadjednostk<>wą, zwłaszcza w 
odniesie:iiu do wątku społecznego. 

Bo płaszczyzny konfliktu są tu d,wie. Jedna 
ściśle małżeńska, nie wymagająca, moim zdaniem, 
wspomnianej muJti.pli1kacji obu postaci, nie każ
ciy bowiem mąż, proszę państwa, (może tylko co 
trzeci) .marzy skrycie. by jego gderliwa żona, ma
jąca zresztą nieco powodów do niezadowolenia. u
wolniła go od sieb:c przdwszą~ się do wi<?czności. 
c:toć co prawda, może to być mniej kłopotliwe 
od rozwodu czy zw~·kłeg:J odejścia d:J i•nnej, oc~y
wi§ci';! bez . porównania lepszej. 

Dr•1ga ph;;zczyz.na. jakby warunkująca atmos.fe
rę małżeńskiego pożycia, ma tło społeczne, łączv 
się z ){!opotam~ w pracy i zngroieniem ze stro
ny postępu technicznego, który sprawia, iż ~wne
gJ <inia wzorowy pracownik, Pan Zero, po dwu-

. dziestu pięciu latach bu.chalteryjnych ' czynności. 
1.amiast snodziewanej podwyżki otrzymuje po pro
st+i wym ówienie. A to już sytuacja nle jednost
kowa. 

Teatr WOJ
0 enn11" 

" . li 

Stan wojenny wc1ąz stanowi swoisty temat tabu, 
dla wielu jeszcze zbyt bolesny. Twórcy bez powo
dz:enia próbują odtworzyć tamtą atmosferę, tam~ą 
nadzieję i jej klęskę. Zbyt to jeszcze bliskie, by 
oceniać, komentować, poddać chłodnej analkie. 
Sztuki wciąż jeszcz(' nif' stać na obiektywne, głę
boki.= spojrzenie na ów zimowy czas, jednocześ-
ni~ 1;tnieje chyba ogromna uoirzeba taki.ego 
spojrzenia, wyjścia poza tworzą~a się lcg,?·'"t.~ 
Wars.u.wski Teatr Powszechny swą najnowszą pre
mierą p=agnie ra-cz!)j tę legendę pJdtrzymać. Tri.;
clno nuw€-t napisać „;>remiera", j.?s.t to bowiem 
prezentacja wojennego, konspiracyjneg.:i Teatru 
Domowego. 

Tea.tr Domowy ma swoją l:dstvrię związaną z 
Teatrem Powszechnym. Jesz.cze przed 13 grudnia 
Elżbieta Bukowińska wyreżyserowała tam prze<l
sta wienie pod tytułem „Wszystkie spektakle za
rezerwowa.ne", składały się na nie teksty poetyc· 
kie Lipskiej, Barańczaka, Karaska, Kornhausera, 
Kryniokiego, Moczulskiego, Polkowskiego, Zaga
jewskiego. Była to· rzecz o budzeni.u sie św:.a
domości, bardzo dobrze przyjmowana . przez pu
bliczność. Gdy decyzja o wprowadzenu stanu wo·
jennego przerwała wsz:clką działalnośc we wszel
kich dziedzinach aktorzy postanowili uratować to 
przedstawienie uznając je za ważne i potrzebne w 
czasach głuchych telefonów i godziny milicyjnej. 
Należało ratować więzi, które zostały przerwane, 
teatr kameralny, oswojony, domowy, doskonale 
mógł spełniać to zadanie, dawał szansę .m6wienia 
o rzecz~ch najważniejsi:ych, tych, któTe ,bolały 
wszystkich. 

Premiera dru.gie3 wersji spektaklu pod zmienio-
nym tytułem „Przywracanie porządku", również w 
reżyserii Elżbiety Bukowińskiej, odbyła się 1 listo
pada 1982 roku w mieszkaniu Ewy Dałkowskiej. 
Grono autorów powiększono o Czesława Miłosza. 
Prz~ zespół przewinęło się wielu aktorów m.in. 
Maria Dłużewska, Magda Kuta, Jerzy Gudejko, 
Piotr 1\-lachalica, także Jan Pietrzak. Drugim . pro
gramem był kabaret aktualny, .ze skeczami mili-

, cyjnymi, niewyszukanymi dowcipami, piosenkam i, 
mający być odśmianiem, odreagowaniem. Ten pro
rram miał powodzenie, był jedną z istniejącej 
niewesołej przecłet, sytuacji, nie zmus?.ał do my'
ślenia. Jednak twórcy rozumieli, że nie można na 
tym poprzestać, zrealizowaJi więc dwie jednoaktów
ki, obie pokazywane teraz w Teatrze Powszech
nym, „Largo de3olato" Vaclava Havla i „Degren
goladę" Pavla Kohouta (tłum. Andrzej S. Jagodziń
ski). To było mówienie o nich samyćh, o stra
chu, o wyborze między biernością a działandem, o 

by zapominają, że fill\'l to nj.e 
teatr I że na ekranie nadek
spresję odbiera się jako kabo
tyństwo. D0~ć powied:z.ieć, że w 
trakcie Wif'lkiej Improwizacji 
na ekran~ Wielka Gadająca 
Głowa - parę osób zaczęło się 
śmiać. a próby klaskania pod
jęte prze1 jednego czy dwu en· 
tuzjas16w Głowy nie spótkały 
się .z żadnym odzewem pozosta
łych widz6w. Nie było tei ani 
jednego oklasku po zakończeniu 
projekcj.i, choć wydawało się, że 
przynajmniej wymowa patrio
tyczna deklamowanych tekstów 
na te oklaski zasługuje. Bo 
,,Lawa" to deklamacje, ilustro
wane obrazkami, w najlepszym 
razie banalnymi, a niekiedy 
wręcz groteskowymi„." 

niebawem w r6żnych krajach 
Wschodu miały zniszczyć reżimy 
totalitarne. Był jedną z wielkich 
postaci warszawskiego świata 
literackiego. Majakowski widz:iał 
w nim futurystę, on sam jed

. nak deklarował się raczej jako 
dadaista. Jak tysiące współcze
snych mu intelektualistów był 
ironistą, ale zapałał nagłą, gwał
towną namiętnością do rosyj
skiej rewolucji, by potem - po 
roku 1939 - odżegnać się od 
tego fatalnego, paktu z Hdstorią. 
Stał się wówczas jednym 1 tych 
trędowatych, na których widok 

7500 zł); l\Iarla Bello_nci „Lukre-
11Ja Borgia" {PIW 1989, seria 
„Biografie sławnych ludzi") -
13 OOO zł (cena nominalna 8300 
zł); Gabriel Meretik „Noe gene
rała" (Alfa 1989) - 12 000-
-13 OOO zł (cena nominalna 
7800 zł); Cezary Leżeński „Kwa
tera 139" (Opowieść o maA's:z.ał
ku Ryd:i;u-Smigłym), Wydawnic
two Lubelskie 1989 5000-
-6000 zł (cena nominalna 2500 
:z.ł); „Encyklopedia. Popularna 
PWN" (wyd. XVII) - 90 000-
-120 OOO zł (cena nomińalna 
45 OOO zł); Leopold Tyrmand 

JEDEN ZE SŁAWNEJ 
ELITY 

„To był intelektualny Sołźe· 
nicyn - powiedzial Czesław l\'li· 
łosz dla „Le Nouvel Observa
teur" na temat Aleksandra Wa
ta, w zwią:tku , t ukazaniem się 
książki ,.M6.1 wiek" zredagowa
nej przęz. Cz. Mih~n.a. a sk!ada · 
Jącej się z czterdziestu rozmów 
z A. Watem - kłądę nacisk na 
„intelektualny". Nrileżał do tej 
sławnej elity lat dwudziestych, 
kt6ra ucieleśniała wszystkie na
dzieje i wszystkie kultury Eu
ropy Srodkowej, tej elity, którą 

koledzy przechodzili na drugą 
stronę ulicy. Trzynaście razy 
zaznał stalinowskiego więzienia 
i w m{)im przekonaniu żaden 
cziowiek na . całej ziemi nde do
świadczył tak dotkliwie swci.ich 
czasów, nie przeżył ich z taką 
intensywnością, dzięki c:z.emu je
go świadectwo - „Mój wiek" 
- jes.t nie tylko jedną z naj
większych jego książek w sen
sie objętości, ale także swego 
rodzaju polskim odpowiedt:iikiem 
„Archipelag11 GUŁag". Nie mo.ja 
to zasługa - ja tylko zachęciłem 
go do tego monologu„." 

_NOTOWANIA 
NA,GłEŁDACH 
KS ĄŻKOWYCH 

Roman Polański ,,Roman" 
(Wydawnictwo ,.Polonia" 1989) 

Hl OOO zł (cena nominalna / 
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„Zły". (dawne wydanie - 50 OOO 
zł; tegoż: „U źródeł jazzu" -
6000 zł); Czesław Miłosz „Znie
wolony umysł" ·(KA W Krak6w 
1989) - 5000 zł (cena nominal
na 2500 zł); tegoż: „Widzenia 
nad Zatoką San Francisco" (Wy
dawnictwo Literackie, Krakó,q 
1989) - 5000 tl (cena nominalna 
2000 zł); Praca zbiorowa „Na- ' 
paść sowie.eka l okupacja pol
skich złem wschodnich" (Wrze
sień 1939), „Fakt" 1989 (drugi 
obieg) - 10 OOO zł; Jerzy Ko
siński „Kroki" . (PIW 1989) 
5000 zł (ceną nominalna 950 zł) 
Pierre Boulle ,,Most na rzece 
Kwai" (dawne wydanie) 
8000 zł; Joseph Heller „Para.graf 
22" (dawne wydanie) - 15 OOO 
zł; 

• 

Sztuka jest .zapewne doM wiernym, cho~ od-
bitym w krzywym zwierciadle, obraze.-n tycia 
przeciętnego Ameryka.n4na lat dwud7Jie5tych, jego 
cichych pragnień I dręczących niepokojów, senty
mentalizmu i odruch6w prymitywnej ksenofobii. 
Ciekawe, czy wobec zmian bytowych i w funkcjo
nowaniu politycznego systemu mentalnoM amery
kańskiego „szarego człowieka" zachowała istotne 
cechy pokolenia ojców i dziadów ..• 

Nie brak w przedstawieniu ma1kabresk1 w sce
nach z życia pośmiertnego, nie zawsze najwyż
sze.go lo~u. dowcipnie, z lirycznymi momentami, 
pokazano, pozaziemskie by.towanie na Polach Eli
zejskich. a beznadziejnym pesymizmem tchnęła 
odsłona ostatnia, z której wynikałoby, że nic się 
nie zmieniło na lepsze od ozasów wygnania pierw
szych ludzi z raju. Ten jakby moralitet uwiei1-
czył piękny obraz końcowy„ z udziałem siedzących 
rzędem młodych matek. 

W licznej obsadzie widzieliśmy sporo twarzy no
wych, wszyscy jednak wykonawcy wywiązali się 
ze swych, niezbyt\ co praw<ia skoon.plikowanych 
zadań bez za,rzutu, grając swoje ro·le z nerwem 
scenicznym, niekie<iy brawurowo. 
Pomysłowo zaprojektowano umowne dekoracje, 

so"łniające wielofunk.cyjne zadania - od umeblo
wania małżeńskiej sypialni, p0 miejsce wiecznego 
sooczynku. Wy.stawienie tej sztuki dostarcz.yło wi
dzam sporo dobrei zabawy, nie uozbawionej ~łęh
szych refleksji, nieobojętnych również dla nasze
go miejsca i czasu. 

\ 

Elmer Rice: „Maszyna do lie1enia". Przekł&d -
Zofia i Lucjan Porembscy; reżyseria; scenografia 
i opracowanie muzyczne - Ewgienij Korin. (Pisa
ne z przedstawienia w dniu 2 grudnia br.). 

cenie działania, o oporze, absu·rdalności systemu .i 
prymitywizmie jego egzekutorów. Tyle historii. 

Trudno jest opisać o artystycznej stronie tEgo 
przedsięwzięcia (celowo nie piszi;: spektaklu). Jed
noaktówki poprzedza wprowadzenie Ewy Dałkow
skiej, w kitórym mó)Vli ona o :-odowodZlie pomy
słu i . .stara się usprawiediliwić niedociągnięcia I u
sterki spowodowane przełożeniem na odmienne 
sceniczne .warunki. Zbudowane na scenie ruszto~ 
wanie ~kito~zy ~łnlają domowymi sprzętami, 
meblami, f1rankam1, lampami, leoz przecież ten 
Turkowy sześcian 11ie może dać złudzenia domu 
za. nim czuje się pustą przestrzeń sceny. Aktorzy: 
ktorzy podczas domowych przedstawień g•rali „z 
o~dechem słuchaczy !la plecach" tu oddalenJ są od 
n!ch, Jakby osamotni~n! w swych E-mocjach, emo
CJ~ch ~tór_e stworzyły ich teatr. Nie ma już kon
sn1racy3nei wspólnoty. jes t krytycz.rv n·'-··~·.• 
chlo~nym okiem widz. Poddane &zkiełku i oku 
zrealizowane przez Macieja Szarego, który wraz z 
Cez;ir_Ym . l\.lorawskim wyróżnia się poprawnością 
~posrod ii:nych ~~torów. _je,dnoaktówki rażą swą 
:ie~n?wym1arowosc1ą, zw1e,rzała doraźną aktual
nosc 1ą: Nie ~ą też, moim zadniem, najlepszym 
materiałem d,a wykonawców. 

BohateTem „Largo desolato" jest inteJi.gent filo
zof. i pisarz opozycyjny, wykreowany na' Idola 
wbrew swej woli i chęciont. Tematem „Degrengo
lady" jest ocierające się o · groteskę przesłucha
nie. Z powodu braku polskiej literatury tego t y
~u wy<:>rano u.twory autorów czeskich. Teksty ma
Ją walor autentyczności, padają znane nazwiska 
ciągle mówi się o Karcie 77, ich autentycznoś6 
patwierdzają swoją pilzycją i opozycyjną d:zia.łal
n~j-ą autorzy, opisane przypadki są ich przypadka
mi. 'teksty te to_ zapis Cza!ó6w, świadectwo. Tak 
I Teatr Domowy 1ma wa.rtość muzealnego ohiektu 
nie może wzbudzać a.ni entuzjazmu, ani polemiki. 
Po prostu należy wiedzieć, :i:e w chwili trudnej 
teatr s~nił społeczne zapotrzeb9wanie, że mówią:: 
potocznie: wyszedł do ludzi. To ważne. Natomiast 
położenie nacisku na funkcję społeczno-polityczną 
s~wodowało, że wartości artystyczne czując się 
niepotrzebnymi udały się na poszukiwanie bardziej 
korzystnych dla siebie okoliczności. Nie wiem, 
czy było to nieuniknione. 

JOAINNA OLCZA.'K 

li 

. ~~atr Powsdehny w Warszawie: „Teatr Domo
~Y ret. Maciej Szary, scen. Małgorzata S:ipetto 

Prac . . muz. Janusz BogackL Listopad 1989. ' 

Galeria pisarzy 

ANiDRZ'&J OSTOJA-OWSIANY 

Na zdjeciu ·Zbigniew Paterak i Mirosław Jęko&. 
Foto: Aleksander Biońskł 

W UNIWEUSYTECIE L0DZK1M odbyło się 
(od • U.o 'I bnl.) polsko•brytyjskie seminarium 

u •• „liestrukturyzacjl gospouarki i pr.temysłu oraz 
wplywu tych pr<M:esów na lokalllą politykę 
ur oanistyczn(\ ". 

Gelem seminaryjnych obrad byki .pnedyskutowanle 
wspólnej koncpecJi badań oraz spożytkowanie 
w polskiej gospodarce doś"(iadczen wypracowanych 
w WlelkleJ Brytanii. 
Miły akcent podczas inauguracji seminarium 

stanowił.o wręczenie prof. Michaelowi Thomasowi 
z Politechniki OxfordzkieJ medalu „Za zasługi 
dla Uniwersytetu Łódzkiego" (obie te uczelnie 
współpracują ze sobą). 

W otwarciu obrad wzięli udzlal przedstawiciele 
ambasady Wielkiej Brytanii oraz British Council. 

8 Bl\l, ZMABL Marian Piecha! (urodzony w 1905 r. 
w Lodzi). Przez wiele lat ten znany I wysoko 
ceniony pisarz związany był z naszym miastem. 

Jako poeta zadebiutował w 1'24 r. Byi zalożyc1el2m 
pierwszej w dziejach Lodzi grupy literackiej 
„.i.\>leteor' '. 

Po wyzwoleniu pracuje i V:: łódzltieJ rozgłośni 
Pol;kie;;u lia<lla, wspónwO'rzy 1 wspoł,eaaguJe 
„Lódt Literacką" i ts.ro1111t1f' Prezesuje Oddziałowi 
Lodzkiemu ZLP. Uhonorowany został w 19o5 r. 
Nagron;\ Miasta Lodzi. W 196a r. przenosi sie do 
wa.-szawy. 

Serdeczne więzy z rodzinnym miastem znalazły 
najpełniejszy wyraz w jego poemacie „Ogień I 
popiół", nazywanym przez krytykę _.suma poezji o 
Lodzi". M. l'iechal nalezal do ostatnich z :tyjącycb 
czionków wars~awskiej „Kwadrygi", 

NA WYS'XA WTE prasy alternaly wnej, ~organizowanej 
przez Galerię Działań Maniakalnych w łódzkim 
~rcatrze Studenckim „Pstrąg>', można było zobaczyć 
(a nawet kupić) kawałki muru berlińskiego. 

PIERWSZA, w Lodzi pi;ywatną. i3ZkOl!l tanca 
towarzyskiego otwiera w tych dniach 
Agencja Artystyczna „Mega", 
i\UĘDZYNARODOWA WYSTAWA GRAFIKI 

pn. „Artyści przeciw wojnie i przemocy·• -
otwarta została 8 bm. w Ośrodku Propagandy Sztuki 
(pa:i< im. H. Sienkiewicza\. Organizntorami tej 
ciekawej, zawsze na czasie. ekspozycji są: 
.-... u. ..... Je b.iUJ:O wV~&~a\o\' Ą.ct.YSL~4;"'Q,~Ctl U•i.i.Z 
Sekcje - Niemiecka. I Polska Międzynarodowego 
Stowarzyszeni& Drzeworytników XYLON. 

w GALEiUI 3alucklej (Stary RyneK 2) 
otwarta zostanie 13 grudnia br. wystawa prac 
Mariny WagarszJan • 
ŁÓDZKIE TOWARZYSTWO NAUKOWE 

i Towarzystwo Wiedzy Powszechnej zapraszajq na 
sp<Jtltanie z doc. dr hab. Krzysztofem Kuczyńskim, 
l<tóry mówif będzie o „Recepcji •tteratury polskiej 
"v Niemczech", Prelekcja wygłoszona zostanie 
IJ grudnia br. o godz. 17, w sie«zihle 'T\Vl' 
przy nl. Piotrkowskiej 68. 

KARYKATURY Dafiu~za Pietrzaka, 
czlonlta Stowarzyszenia Polskich Artvst6w Karykatury, 
współpracującego z naszym tygodnikiem, 
„Szpilkami'', „Karuzelą" I wieloma tnnyml 
poczytnymi czasopismami. - prezentowane są 
w Minl-Galerll Antykwariatu .,Nike" 
(ul. Andrzeja Struga 3). 
Zaehęcam:v do obejrzenia tych wYsmle-nitych 

rysunków ~atyrycznycb, chlastającvch przywary 
naszego cooziennegó życia. 

CZTERDZIESTOLECIB praey t\fónzeJ obchodził 
znany łódzki pisarz (prozaik, satyryk, 
autor słuchowisk radiowych i telewizyjnych) -
Henryk Czarnecki. Do najbardziej poczytnych 
jego powieści należą: „Profesot' na drodze" 
l „Daleko od szosy", kt6re zostały sfilmowane 
I emitowane w TVP. 

z okazji jubileuszu, 5 bm. w siedzibie ZLP w Lodzi 
odbyło się uroczyste spotkani~, na które 
przybyli koledzy po piórze, wydawcy, księgarze. 

Prezydent Lodzi, Waldemar Bohdanowicz, 
przesłał Henrykowi Czarneckiemu list gratulacyjny. 

W LODZKIM Domu Kultury odbywały s!ę 
w dniach Od 8 do 10 bm. HI Lódzk!e Spotkania 
• Piosenką Latynoamerykafiską „Fiesta '89". 
Towarzyszyły im llczne imprezy przyblliujące 
kulturę Ameryki Łacińskiej. 

W SALI LUSTRZANEJ Muzeum Historii l\ltasta 
Lodzi, 15 grudnia br. o godz. 19, odbędzie się 
,Wieczór Marszałka''. W programie: otwarcie )vystawy 
fotogramów pohvlęconych Józefowi Plłsudsldemu, 
pokaz filmu dokumentalnego „Pogrzl'b Marszałka", 
„Salonowe ~otyczkl" z udziałem Marka !Ił. 
Drozdowskiego, Andrzeja ostoi-Owsianego ł 
Jacka Bartyzela, oraz piosenki I pOe7.ja okresu 

, międzywojennego . 
UKAZAŁ SIĘ NOWY NUMER „WĘDROWNIKA" 

(lipiec - sierpień 1989), bardzo ciekawie radag~wanego 
Biuletynu Zarządu Wojewódzkiego PTTK w Łodzi. 
Otwiera go wspomnienie pióra Anny Pilarskiej, 
poświęcone wieloletniemu sekretarzowi tej redakcjt -
.Jackowi K, Ciesielskiemu, który niespodziewanie 
i tragicznie odszedł z grona zespołu redakcyjnego. 

Adam Ochocki w Interesującym szkicu wspomina 
dawne ł6dzkie cukiernie I kawlaTnie, 
zd dr Anna Sztaudynger-Kallszewlcz zamieszcz& 
ciekawy esej „o Łodzi I łodzianach w twórczości 
Jana Sztaudyngera". 

O zapomnianym łódzkim artyście -
Samuelu Hlrszenbergu - pisze Gratyna Kobojek. 

Rewelacyjny n11m.tzmatyczny unikat - jaki stanowi 
„Odznaka Inwalidy Wojennet:o" z getta łódzkiego -
omawia Stanisław Bttlklewlcz. 
Z.najdą też czytelnlc:v w biuletynie n"dqpn'' odcinek 

faktograficznej nowleścl Jerzego Urb~nl<lewlcza 
„Cl z Piotrkowskiej". 

Staranny wystrój typografic;zny tego numeru 
,est z~sługą drukarzy z Zakładu Doskonalenia 
Zawodowee:o w Łodzi, mieszczącego się, 
przy ul. Wr6blewskie~o 17. 

z OKAZJI PIECTOLECTA ZeRpol11 Małych Form 
Instrumentalnych „ORFFA", dztałajace~o przy 
Młodzieżowym Domu Kultury Łódź-B„łuty, ' 
15 g~udnla br. w MDK (ul. Zawl~z:v 39) e<tbędzle się 
uroczysty koncel't jubileuszowy. Poprowadzi go 
Darlusi Proszak. 

ZAPR.OSTT.1 NAS m.ln.: Rlub Brata AlbeTta. 
prz:v Unii ChTześctJ:uisko-Spolecznej w Lodzi 
I Stowarzyszenie Pla•tyk6w Amatorów na wernls:tt 
rzeźb,, Mariana Groschanga w lokalu UCh-S 
(ul. Piotrkowska 8~;). Ekspozycfa ta czynna. będzie 
60 22 erudnla br: Stow3rzyszenle Plastyków Aniato~ów 
w J,odzl na w:vstawę nleprł)~f!slonalne1:0 nularstwa 
pn .•. Ocalić natnulne ~rodowlskn". która można 
zobaczvć do. M bm, w MU7:eum nuchn Młodzieżowego 
(ul. Gdańska 107). 

ZI\ zaproszenie d2lęlmlemy. · 

OP,racowal: JAK . • 



Żydzi w Łodzi pod koniec XIX wieku i na początku XX (3) 

Walka o dobrą pozycję przy • caracie 

PAWEŁ SAiMUŚ 

W okresie rewolucji aktywność przejawiały 

także żydowskie sfery mieszczańskie i inteli
c~nckie, z którymi wiązała się nieliczna grupa 
kupców, średnich i mniejszych przemysłowców. 
Jedyną partią polityczną w tym środ.owisku 
było Żydowskie Towarzystwo Tcrytorialno-Sy
jonistyczne, zalegalizowan·e w maju 1907 r., a 
kierowane przez dr L. li. Prybulskiego, I. 
Szlamowicza i rabina I. Jelskiego. 

Polityczną reprezentację średnich sfer ży
dowskich stanowił w pewnym stopniu Zydow-

-11ki Komitet Wyborczy, tworzony podczas ko
lejnych wyborów do Dum. Był to twór niejed
nolity, a w jego kilkudziesięcioosobowym skla
dzie znaleźli się przedstawiciele różnych odła
mów społeczności żydowskiej. Wpływy dominu
jące zyskali tam reprezentanci ugrupowań na
cjonalistycznych i zachowawczych - syjoniści 
i tzw. litwacy z adwokatem. I. Załszupinem na 
czele, oraz ortodoksi, którym przewodził rabin 
Majzel. Słabszą pozycję mieli natomiast przed
stawiciele kół liberalno-demokratycznych i a
symilatorskich z dr M. Likiernikiem. W Ży
dowskim Komitecie Wyborczym ponadto ak
tywność przejawiali przemysłowiec J. • Totl1-
bard, inż. K. Ki:::szrot, dr I. Abrutin, J. Colm 
i in. 

Wielka burżuazja. łódzka i większość śred

niej nie przejawiała na ogół większego zainte
resowania otwartą działalnością polityczną, z 
wyjątkiem krótkiego okresu jesienią 1905 r. po 
ogłoszeniu carskiego manifestu konstytucyjne
go. Wtedy właśnie w pewnych kolach burżuazji 

wykazywano zainteresowanie możliwością po
wołania samorządu miejskiego w Łodzi. Nie 
zajmowała też ona jednolitego stanowiska wo
bec kwestii robotniczej. Od początku rewolucji 
część fabrykantów za.i,Inowala twardą postawę 

tradycyjnie uznając za najlepsze . rozwiązanie 
odwalanie się do pomocy władz rosyjskich, in
ni pod naciskiem strajków skłaniali się do u
stępstw na rzecz poprawy warunków pracy 
robotników. Maurycy Poznański, który być 

może reprezentował koła burżuazji zaintereso
wane liberalnymi przemianami politycznymi w 
Rosji, sprzeciwił się wprowadzeniu wojsk'a na 
teren swej fabryki podczas strajku październi
kowa-listopadowego i ogłosił publicznie, że za
płaci robotnikom za okres strajku do dnia wy
dania manifestu carskiego. Większość fabry
kantó\v łódzkich zajęia odmiehną postawę. 

Przedstawiciele łódzkiej burżuazji · zabiegali 
bez powodzenia o zagwarantowanie ·w przepi
sach w.vborczych miejsca dla siebie w Dumie, 
nie zdołali też przeforsować swego kandydata 
do Rady Pal'lstwa. Wielka burżuazja łódzka nie 
stworzyła wlasń'e,i reprezentacji politycznej. nie 

'związała się też ściśle. z ugrupowaniami poli
tycznymi burżuazji w Warszawie czy w Ro
sji. Wobec władz carsldch zajmowała postawę 
lojalną. ściśle też z nią współpracowała, w 
kwestii społecznej zainteresowana przywróce
niem przedrewolucyjnych stosunków w fabry
kach, \vykorzystywala w tym celu zakładane 
wtedy stowarzyszenia · pracodawców. Spośród 
nich najpotężniejszym i najbardziej znanym 

był Związek Fabrykantów Łódzkich Przemysłu 
Baw~łnianego. 

Walka polityczna w latach rewolucji toczyła 

się także podczas kampanii wyborczych do Du-
. my Państwowej, która stanowiła, jak wiadomo, 
izbę niższą rosyjskiego parlamentu o ograni
czonych kompetencjach. Posłów wyłaniano w 
wielostopniowych wyborach w czterech ku
riach. Wiosną 1906 r. podczas wyborów, które 
zostały . zbojkotowane przez wszystkie partie 
Eccjaii,styczne, w kurii miejskiej Łodzi wspo
mniany Żydowski Komitet Wyborczy przepro
wadzi! 35 swoich przedstawicieli, czyli wybor
ców, podczas gdy o dziesięć więcej miał ich 
blok polsko-niemiecki, w którym najsilniej
szym ugrupowaniem była Narodowa Demokra
cja, a w konsekwencji jej działacz, Antoni 
Rząd, został posłem z Łodzi do I Dumy. 

W wyborach do II Dumy w styczniu i lu
tym 1907 r. wziął udział również Bund, two
rząc wspólnie z SDKPiL, Socjaldemokratycz
ny l{omitet Wyborczy. Lista wystawiona przez 
obie partie zwyciężyła w kurii robotniczej a 
dopiero interwencja władz carskich zmi~niła 
ten wynik na korzyść narodowców. żydowski 
Komitet Wyborczy tym razem poszedł do wy
borów w sojuszu z liberalno-demokratycznym 
ugrupowaniem występującym pod nazwą Zwią
zek Postępowej Demokracji, czyli tzw. pede
cją, ale i wówczas nie osiągnął sukcesu. Ponow
nie posłem został kandydat popierany przez 
endecję, tym razem Aleksander Babicki. 

W warunkach srożących się represji wobec 
ruchu rewolucyjnego odbyły się wybory do 
III Dumy jesienią 1907 r. Bund występował 
w sojuszu z polskimi partiami socjalistycznymi 
w kUiiii robotniczej, ale zwycięstwo, choć nie
znaczne, odniosły organizacje solidarystyczne. 
W kurii miejskiej w wyborach wzięły udział 
tylko ugrupowania polskie, a posłem znowu 
został kandydat endecji, Antoni Rząd. 

Po upadku rewolucji w państwie rosyjskim 
nastąpił okres nazywany przez. historyków e
poką reakcji stoJypinowskiej. W Łodzi zada
nie likwidacji ruchu rewolucyjnego realiz.ował 

ze szczególną bezwzględnością tymczasowy ge
nerał-gubernator N. Kaznakow. Tu zapadło 

najwięcej wyroków śmierci w sądzie _wojen
nym, tysiące osób skazano na dalekie zesła1nie 

i więzienie, tu najdJużej obowiązywał stan wo
jenny. Także przemysłowcy przystąpili .do 
przywracania przedrewolucyjnych porządków 

w fabryce. 

Życie polityczne miasta zostało zduszone. Re
presje policyjne doprowadziły do rozbicia par
tii robotniczych i związków zawodowych, wię
kszość działaczy i aktywnych robotników zna
lazła się w więzieniach i na zesłaniu, niektó
rzy zbiegli za granicę. Terror i lokauty ogła
szane przez fabrykantów wywołały nastroje pa
niki i apatii wśród robotników, którzy masowo 
opuszczali szeregi partii i związ.ków zawodo
wych. Partie socjalistyczne musiały zmienić 
formy i metody działania, powróciły więc do 
głębokiej konspiracji, aby uchronić resztki 
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Wiele osób w Polsce sądzi, że byłoby lepiej, gdyby 
Łódź została zniszczona podczas wojny. 

się w kolejkach aż do otwar
cia sklepu. Zamożniejsi opłaca
ją „staczy", którzy zajmują za 
nich miejsce w kolejkach. (.„) 

• ie ne miasto 
MARIE' FRANCE CALI.JE 

Wt' francVikim niśmit „Le Monde" 16 września 1989 roku 
ukazał sil.'! report~t o Łodzi Warto zapoznać sie ze sposobem 
wi117.1·nia 1.1.dzi unez fHncuska dziennikarke Publikujemy 
fragmenty tego rcoorlaiu który . w oryginale nosi tytuł: 
„Łóclż, •. ia~to 11ie koc·bane", Opuściliśmy jedynie t.c C'lęści 
reportażu. które doh'ria oowszechnie znanych w Łodzi 
faktów / hisl-0riJ term miasta. 

Polacy ' nie lubią Łodzi. W 
tym kraju, w którym władze 
nad umysłami dzieli Pan Bóg 
i diabeł niemal w· idealnej ró
wnowadze. fJJektórzy nazy '"nja 
tę przemysłową' metropolię 
„miastem zła,''. Bardziej obiek
tywna to „polski Manchester''. 
Jest to słuszne porówna:r e. 
Łódź wyro3 ł<i 1ak ..grzyb po de 
szczu w drugie1 połow i e XIX 
wieku dzięki rozwojowi prte
mysłu włókienniczego L „ ) 

Unikalna architektura dziś 
jeszcze potwierdza ten dziki 
wzrost. Chodzi tu o słynny 

·kompleks mieiski z XIX wiP
ku· pałace bogaczy stoją obok 
fabryk oiękn~' Cll j ak katedry 
oraz mi eszk<łlnvch domów przP
znaczonych dl a robotników. 
smital i. ;; zkó' itp t„ .l 

Została przyłączona do Rze
szy hitlerowskiej podczas inwa
zj i 11939 roku i nazwana Litz
manstadt. (.„) Wiek.s.zość do
mów uchowała s i ę, a jeśli są 
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zniszczone, to dlatego, że nig
dy nikomu nie przyszło do gło
wy podnieść przemysłową ar
chitekturę Ło·dzi do rangi spu
ścizny kulturalnej'. ( ... ) 

Wystarczy przejść przez sień 
starych nieruchomości i weJ;Ć 
na podwórze, żeby przekonać 
się o stanie tych miejsc. Fa
~cynujące podwórka łódzkie! 
Każde z nich stanowi jakby 
miasteczko. Dzieci bawią się 
przed miniaturowymi warszta
tami rzemieślników - zupełnie 
niewidocznych z ulicy. Zgłod
niałe psy i koty uciekają na 
widok zbliżających się niepro
szonych gości. 

To prawda. Łódź jes t bied
ni eisza n i ż inne metropolie 
Polsk i: gdy w Warszawie brak 
mi ęsa. w łódzkich piekarniach 
nie ma chleba. O '! rano usta
wiają s i ę kolejki po artykuły 
pierwszej potrzeby ... i po wód
kę. Rodziny organizują się, oj
ciec. matka i dzieci zmieniają 

„. 

- W Łodzi poziom życia jest 
niższy - podkreśla Mirosław 
Borusiewicz, socjolo_g zatrud
dniony w Muzeum Historii Mia
sta Łodzi. Tłumaczy się to czę
sto tym, że robotnicy w prze
myśle lekkim są niżej wykwali
fikowani niż robotnicy w orze
m.rśle cięż.kim. wobec c~go go
rzej płatni. Jest też wiele ro
botnic (kobiet). ale to byłoby 
raczej atutem. Władze zawsze 
-starały się, aby tak było. Bo 
przecież trudno byłoby repre
sjonować strajki kobiet bez 
utracenia popularności. 

Czy to miasto przt!klęte? 
Miasto „lumpenproletariatu"? 
Aby zrozumieć niechęć Pola
ków do Łodzi trzeba wrócić do 
czasów je.j powstawania. Oczy
wiście trzeba również wiedzieć, 
że w tym przemysłowym mie
ście brak tego, co Polacy szcze
gólnie szanują: inteligencji. 

Is.totnie - mówiąc oczywi
ś cie w wielkim skrócie i prze
praszając za uproszczenie -
intelektualiści polscy nie lubią 
proletariatu i wszystkiego, co 
jest do niego podobne. A Łódź 
to właśnie jego sedno. To hi
storia proletariatu, który naj
pierw ukształtował się w okre
sie „przedwczesnego kapitaliz
mii" i przetrwał w ramach ko
munizmu no wo.inie. 

Tntelektualiści i aktorz:1 
wyjeżdżają do Krakowa lub 
Warszawy - wyjaśnia Les,P.k 
reżyser w wytwórni filmów w 
Łodzi. A Mirosław Borusie
wicz potwierdza: 

- W Łodzi nie ma elity in
telektualnej, spo~ec:zeństwo nie 
potrzebuje jej. Mam;1 uniwer
sytet, ale studenci nie zosta;ą 

swych kadr przed całkowitym pogromem. Za
marła aktywnoM polityc:zma wszystkich warstw 
społeczeństwa łódzkiego. Większość inteligencji 
i mieszczaństwa, przerażona rozmiarami repre
sji, jakie władze car-skie zastosowały w walce 
z ruchem rewolucyjnym odsunęła się od szer
. szej działalności publicznej. 

Łódzką organizację Bundu niemal rozbiły 
masowe aresztowania w końcu 1907 r. i na 
początku 1908 r„ nękały ją one i potem, para
liżując skutecznie próby odbudowy komórek 
partsjnych. Akcji politycznych szerszych nie 
podejmowano, ograniczając się do działalno5ci 
w legalnych instytucjach kulturalno-oświato
wych i związkach zawodowych, ale i one prze
żywały poważny kryzys. 

Po długich tarciach wewnętrznych wysunięto 
drogą kompromisu jako kandydata na posła 
Mejera Bomasza, lekarza łódzkiego, znanego ze 
swych postępowych poglądów. Kandydatura 
ta miała być strawniejsza zarówno dla Pola
ków, jak i Niemców, mogła też pozyskać głosy 
przedstawicieli mniej zamożnych warstw lud
ności żydowskiej. Komitet nie miał konkret
nego programu, dążył do pozyskania różnych 
grup, wysunął też hasła raczej ogólne, jak pó
stulaty reform demokr a tycznych. rhwnoupraw
nienia wszystkich narodowości, a także óbrony 
interesów żydó\V. · 

Dopiero w lipcu 1912 r. nastąpiło pe·wne oży
wienie polityczne w Łodzi, co miało związek z 
kampanią wyborczą do IV Dumy. W kurii 
robotniczej Bund poszedł do wyborów razem z 
polskimi parti9mi socjalistycznymi, a wybory 
pełnomocników przyniosły zwycięstwo socjali s-
torn. "' 

W kurii miejskiej pierwsza tura wyborów 
odbyła się 16 października 1912 r, przy stosun
kowo niskiej frekwencji (ok. 54 proc. upraw
nionych), co hylo spowodowane absencj<1 Po
laków i Niemców. Lista żydowska zwyciężyła 
w czterech okręgach, a niemiecka w dwóch. 
Wi(,'kszcść mieszka1'lców miasta przyjęła raczej 
obojętnie zwycięstwo listy . 7-ydowskiej. choć 
endecja i nacjonalistyczne kręgi niemieckie u
si!ow:i y rozpetać antyżydowską kampanię pro
·p:i.ieandow;:i. Ostatecznie posłem cio TV Dumy 
z Łodzi zosl-"ł \'."~' bran .v dr 1. Bomasz, który 
p o ~ i>m wst<> pP d0 fra 1~c i i l·adctów. W kurii miejskiej walka przedwyborcza ro

zegrała się na płaszczyźnie narodowościowej . 
Jej wynik niejako z góry przesądziły przepi sy 
ordynacji wyborczej, albowiem już na listac ll 
prawyborców w czterech okręgach, na sześć 
istniejących, Żydzi uzyskali absolutną przewa
gę, a w jednym przeważali Niemcy. W tej sy
tuacji endecja demonstracyjnie wysuwała ha
sła obrony polskości Łodzi. Natomiast peoe
cja, a wśród jej działaczy sporo było przed
stawicieli inteligencji żydowskiej, agitowała za 
wybraniem ż Łodzi na posła Polaka lub Żyda 
wyznającego zasadę równouprawnienia poli
tycznego i społecznego wszystkich narodowości, 
broniącego również interesów klasy robotni
czej. Niemcy poszli do wyborów osobno, two
rząc komitet, który reprezentował środowiska 
inteligenckie, rzemieślnicze i kupieckie oraz 
niektóre kręgi przemysłowców. W kampanii 
wyborczej ugrupowanie to eksponowało hasła 
liberalne i demokratyczne, choć wymienione 
środowiska wyrażały też tendencje nacjonali
styczne. 

T~k z:.:. kolici yla się ostatnia przed pierwszą 
,„_, o,iną ~wint ową wielka kampania polityczna 
w Łodzi. Od keli';ca HJ12 r. uwagę wszystkich 
partii socjalistycznych ' :iwiązkćw zawodo
wych oraz postępowej opinii publicznej, zresz
tą nie tylko w mieście, ale i w innych ośrod
kach Królestwa i poza nim, przyciągały akcje 
ekonomiczne i organizowanie pomocy bez.ro
botnym \V zv.:iązku z kryzysem w przemyśle i 
potem . walką strajkową. W środowiskach ro
botniczych rozegrała się następnie batalia u
bezpieczeniowa, mająca również częściowo cha
rnkter polityczny. 

Wojna światowa zmieniła rytm życia polity
cznego i jego formy, strukturę społec-zną mia
sta. losy jego mieszkańców, grup l warst\lf 
społecznych, klas i całych narodów, zagadnie• 
nia tej epoki wykraczają jednak poza ramy 
niniejszego szkicu. 

Żydowski Komitet Wyborczy skupił różno
rodne ugrupowania o sprzecznych programach. • 
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w nim. Wyjeżdżają do Warsza
wy lub za granicę. 

Po chwili milczenia dodaje: 
- W zaistniałej w Polsce no
wej sytuacji może się coś dla 
ł ... odzi zmienić. Rozpoczną się 
nowe inwestycje, które stworzą 
nową elitę ekonomiczną i fi
nansową, co może zrodzić elitę 
intelektualną. ( ... ) 

W początkowym okresie w 
Łodzi mieszkało niewielu Ży
dów. Kilkudziesięciu zaledwie, 
którzy mieli prawo mieszkać w 
Łodzi. Byli to krawcy, których 
usługi były niezbędne. Zain
westowali swoje oszczędnoś-~i i 
stali się łódzkimi pl"zemysłow
cami. W ciągu kilku lat Łódź 
stała się „ziemią obiecaną". 
Mieszkańcy stanowili niezwy

. kłą mieszaninę religii i trady
cji.„ Byli tu Niemcy, którzy 
przywieżli ze sobą swoją wie
dzę techniczną; kapitały. Byli 
Żydzi. Byli Rosjanie przysyła
ni nrzez rząd carski dla oemie
nia funkcji administraeyjnych. 
Polacy - byli to w większoś
·ci robotnicy z wyjątkiem kilku 
lekarzy i nauczycieli. (.„) 

Do rozwoju miasta przyczy
niły s i ę dwie osobistości: Nie
miec Karol Scheibler i Żyd I
zrael Kalmanowicz Poznan:;.kJ. 
Obaj zostawili bajkowe bogac
twa, które odkrywa się space
rnjąc po Łodzi. W centrum 
miasta widnieje dziś je€zcze 
świadectwo epoki, gdzie u no
wobogackich płynął szampan, 
gdy robotnicy pracowali w cię
żkich warunkach. Istniał wó-„ 
wczas bezwstydny wyzysk pra
cy dzieci. 

. , Należalo do dobrego tonl! 
sprowadzanie śniadania z Ber
lina a obiadu z Paryża" - tak 
z ironią pisał Wł·adysław Rey
mont - pisarz żyjący od 1867 
do 1925 roku, kt~y dla Pols-

ki jest tym, czym Emil Zola dla 
Francji. W 1899 r. Władysław 
Reymont wydał powieść obra
zującą warunki społeczne w Ło
dzi ,,Ziemia obiecana". Na pod
stawie tego dzieła Andrzej Waj
da nakręcił w 1976 roku bar
dzo piękny film ... 

Na rogu Ogrodowej i Zacho
dniej znajduje się imponujący 
budynek, którego· architektura 
jest mieszaniną różnych sty
lów · Jest to stary pałac Izra 
ela Kalmanowicza Poznańskie · 
go. Pałac ten magnat łódzki 
zan'lówH u Hilarego Majews
kiego. ( ... ) Podobno, gdy archi
tekt zapytał przemysłowca, w 
jakim stylu pragnie mieć swój 
pałac. tenże odpowit!dzial: 

- Ma:m dqść pieniędzy, aby 
opłacić sobie każdy styl. 
Krąży jeszcze jedna . legenda 

dotycząca bogactw Izraela K. 
Pozna!1skiego. Pragnął on po
kryć podłogę w sali przyjęć 
złotymi rublami, ale nie chcąc 
okazać braku szacunku carowi 
stanął wobec dylematu - gdy
by te złote monety l~żały a
wersem do gón>, to 
stąpalby oo twarzy monarchy, 
gdyby zaś odwrotnie mógłby 
okazać lekceważenie godłu ca
ra. Izrael K. Poznal\ski posta
nowił ooradzić się w Mosk!Wie 
Legenda twierdzi, że car po
radził ułożyć mu ruble piono
wo (sztorcem), ale ta.kich bo
gactw J.K. Poznański już nie 
posiadał. 

Niemniej kazał zbudować 4 
mniejsze pałace. W jednym 7 

n ich mieści się obecnie Mu 7.f:
um Sztuki. W 1975 r. w ptiłacu 
na Ogrodowej zainstalńwalo 
się Muzeum Historii Miasta Ło
dzi. Izrael Poznański zmarł 29 
kwietnia 1900 roku, nie był 
więc świadkiem późniejszych 
powstań :robotniczych. (.„) Bun-
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ty wybuchły w Rosji i w Pol
sce. ·Wojsko i policja stłumiły 
je krwawo. Przywódców robo
tniczych uwięziono i wysłan-0 na 
Syberię. Rok 1906. to rok 
wielkiego lokautu w Łodzi. Za
mknięto prawie wszystkie fa
bryki, ale tylko 7 z powodu 
strajku. Koniunktura gospo
darcza była marna, a magazy-

. ny pełrte wyprodukowanPl!n to
waru. Skorzystali z tego 'a·
brykanci. ahy zamknar fahry
ki i zwolnić robotników '<tń
rych więcej nie ootrzebowal·. 
Strajk, który wvbu<'hł sponta
nicznie. bez żadnych plan6w w 
pełni zimy, był prawdziwa k-.1 
tastrofą dla robotników 16 lz
kich. 75 tysięcy zostało bez 
środków do tycia Nędza spo
wodowała konflikty: wybuchły 
pogromy przeciw drobnym kup
com i rzemieśl-nikom żydows
kim. Wybuch_ I wojny świato
wej to począiek końca Łodzi. 
Niemcy okupowali miasto, ra
bując i rozkradając maszyny 
dla potrzeb wojs,ka. 

Po pierwszej wojnie świato
wej Łódź była zrujnowana. 
Polska. która się odrodziła u
s i łowała odbudować przemysł 
włókienniczy Nadaremnie. Tn
westycje były zbyt kosztowne, 
a Rosja przestała być rynkiem 
zbytu dla polskich towarów. 
Nadszedł kryzys roku 1929. 

W 10 lat później hitlerow-
' cy zajęli Łódź. (. .. ) Jak na i
ronię byli zachwyceni rokoko
wym pałacem zbudowanym 
przez starego Izraela K. Po
znańskiego i uczynili go siedzi
bą Zarządu Miejskiego: Po 
wojnie Łódź stała się stolicą 
kulturalną Polski. Funkcję tę 
utraciła w 1948 roku. 

• 
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J 
halach fabryki przy 
ul. PKWN 37, pod 
1Patr-0Jlatem „Soli
darnośd" od,była się 
wielka Maniitesta-

eja Artystyczna. „Konstrukcja 
w Procesie". Wzięło w niej u
d.ział wielu wybltny~h at-tystów 
z całego świata, któr.z.Y zaimują 
trwałe miejsce we ws.półlczesnej 
h~torii sztuki światowej. Feno
menem tego wrlnego artystycz
nie i społeoznie wyd.arrenia był 
sposób ;ego powstania. Auto
rem loo.ncepcj.i, komisarzem i 

.Janusz Zagi<odl.kl: ilrole~ 'P'lanowaneg,o mumeum. 
Jest jUi! i:r.apewtniona ipomee 
NSZZ „So.li-Oarność", a wład7.e 
miasta itl!t"Zych_ylnie usitoswnko
wały sie do ddef.. T1"Wa. ~llll
kiwan~e pusrtei ha1i :f.a,bryc:bnej. 
Ambicją sbol\V'iattysunia · je.st 

stworzenie w lJodlZi bazy do 
stały.eh Q<o~ów l d1Zia'1ań ar
tystów iz całego świa.ta. Łódź 
mogła;by stać s1ie swego 1r-Odiza
ju 'Ooanostem integrującym nai
now&za sz.tuke W~odu i Za
chodu. Tą bazą ma być wiaśnle 
mUizeum. ch•oć nazwa wzbudza 
'cewie.n 0oór. gdyż muzeum ko
jarzy sie iz miejscem martwym, 
dosto}.n:Ym - ~dy airstystom 
skuoi-0nym wCJlkól stowar.-iys.ze-

\kongres CJdibył ~ w Budai)eW!
cie, 111a1Stepny, $'J!ł dwa lała, be
df!.ie w PoJ:sce, b)'6 może w Ło
dzi. Na !kongres.ie w Wiesbaden. 
WY1Staio!ł Wojci~h Brunew$kl. 
Tak relacjollJUje s.woie wystą
;pienie i 'DQIM!ta~ą ipóźniej sytu
.ac ie: 

- Zaaipe].~wałem do zebra
nych. z !któtrych wiekszość bra
ła ud7liał w łMzkiej edy~jl 
„Konstł"uikcji", o •PO.parde idei 
Funiiacji. Mówtlłeim o ratowa
niu a:rujno.wainego życia kul.tu
r.alnE!~n w Pol:;ce, gdzie sa.airy, 
smutny kraj poświęca swój 
czas .na biolg_gkz,ne pr.z.etr'l'.r.a
nie. My. artyś·ci. jesteśmy od
pc.wied.zialni iza duchowe ob-

crt..eSD.ej ina rr.aig>rani'Cę, a itaild:e 
oibawia sie s7Jbuilcl tywej wobec 
martwego muzeum. Taika wI
drze 10rri:yc-z.yn~ jego ataków. 
Dotarł do „~ów'' nieda

iwno lds:t od RyS2arda Waśki z 
Berlina Zachodniego (gdzie 
mieszka) zatyturowany: „Dla
czes:o trzeba sie bronić prred 
(lyrek.torem Muzeum Sztuki w 
Łodzi?". Otc> jego treść: 

„Niniejszym ogfaszam swoją 
nieufność wobec osnby dyrqk
tora Muzeum Sztuki w Łodzi, 
Ryszarda Sta.nisła:wskiego, za. 
to, ie: 

- wykorzystpjąc swój mo
nopol (jedyne,ro w Polsce mu
zeum S?:tuki współcz~snej), sfo·, 

wad?Jił do, deiwaluuJiceJ trad,
cJe tego muzeum, stagnacji M• 
tystycznej oraz braku społecz
nej żyWotności Muzeum Sżtu
ki w Łodzi, co wyraża się 
mJn. sła.bym poziomem wystaAv 
i niska jakością pu.blikacjl teo
retyfznG~krytyC"llJlYch. 

Nie jest mo.ia intencją od• 
bierae dyre.k: ro-wl Muzeum 
Sztuki w Ło ;; z1 jego istotnych 
dnkonai1 na 1 ; •. ~z sztuki, ncze~ 
gólnie jeśli ' i:ad-zi o prDpago
wanie idei » 1lskiego konstruk
tywizmu. ale nie moina z~
dzać sie na to, a.bJ? jakaś o
gf>lnic 1>rzY j~ J. i skorumpowa • 
na umowa. iż a.rtyście nie 
wolno mów.fe, ;wa.lniała sztukę 
przed wyrzutami sumienia.". 

. fllłównym organizatorem w je
dnej osobie był Ryszard Waś
ko, artY'Sta zwiażany prz.ed la
ty z aiwangardowa g.ru.pą 
„Wairsztat Formy Fi'lmowej". a
bsolwent PWSFTviT, autor m
mów o sztuce współczesnej. Po
mysłem, idea potrafił z.araz.ić 
nie tylko artystów biorących u
dział w imprezie. Do garstki 
studentów wyd·z. ooeratorskie
i:.eo szkoły filmowej dołączyli 
robotnicy. intelektualiści. a tak
że instytuc.ie i oł"ganizacie spo
łe<:zne. Cheć pomocy zgło·siło 
również Muzeum Sztuki w Ło
dzi. 

- •Do 0:26!.nel .atm1"sfery &Po
łeczn~o d.ziałania d1:l'łąciy0,i aię 
artyści, ,pooostaWiaj.ąc w Pl>lsce 
niemal wszysfiltie eiks'Po.nowane 
dzieła. Zgodnie ~ woła. alr'tystóW 
jedynym ipełnoprawnym W>ła
śdcielem ofi.are>wanych d-z.!eł 
stał sie .związek ,zawod<1W)'·, któ
ry zdeponował lkole-lre~ w Mu
zeum Sztuk.i w Lo.d-zl. Tak 
wiec sytuacja stiworme>na :prze-z. 
grupę „a.r." w <rOiku 1931, po
wtórzyła sie w Łodzi raz jesz
cze. W Piećdziesięclolecie inicja
tywy Władysława Strz.e.mińsk·ie
g<o, Henryka Sta.żewsk~eg>o, Ka
tarzyny Kobro. :Tana Biv..ękow
skjego n J1uliana P.rz:ybosia u
miesz,c.zenia w łódzkim muzeum 
Mie<l:zynarr"odowej Kolekcji 
Sztuki Nowoczesnej, Łódź o
trzymała ws.paniały :z:e5pół dzieł 
sztuki s!;a,nowiący doskonałe u
zupełni~nie istnieiacej kołeikcji. 
syłiutUa>eei Muzeum Sztu•ki w 
Łodzi w gronie najciekawszych 
placówek światoy;ec11:0 mua:eal.ni
ctwa nowoczesne.go. 

Ryszard Stanisławski jest laureatem nagrody „Odgłosów" nie zwalnia na.s 
to z obowiązku udostępnienia łam pisma dla materiałów, w których krytykuje 
się jego pogląqy i postawę. 

Odipi.sy po.wędrowały do Mi
nisterstwa Kultury i Sztuki, 
Wydziału Kultury Unędu Mia.
s~a Lodzi, a 1,c1.kże do zaintere
so-wa:iych 0 3;)1;, . g:;:zet i -czaso~ 
p;.sm. stowarzyszeń tlwóroz.ych 
i on:ani~ac ii soołecznych. 

Dzieła zde.pe>now.aino w 
Muzeum Sztuki oo worowadl'le
niu ~tanu wojennego - mówi 
Wojciech Bruszewski. - KUka 
rzec,zy zaku.piono. Mu.uum priz.e
.ielo inkja.tyWe 1WY1Sta.wienia 
d1'iel w fabryce na :PKWIN. I
dea nie została je:dnak u-eaH
zowan.a. Osiem lat minęło: a de
pozyt leży w rpiwnJcy, ·z wyjąt
kiem }ednei 119racy Jana Dib
betsa z Holandii, lk->tóra jest eks
P'Onowana. 

Konstrukeja konfliktu A oto skrócDna (.z lkonieDZ~ 
ności) biografia artystyc:r.n& Ry
sŁa..rda. Waśki ;na dowód, U? nie 
~-::st takim ni·lcim. ialk go przed
stawił dYTektor Ryszard Stan.i
sławsil:i: 

Mó~i Janusz Zagrodzki, kry
tyk sztuki: 

- Cz.łonkiowie komitetu o.rga
nizacyj.nego w ciągu nies,pełna 
dwóch miesięcy zaada,ptowali 
dio potr,zeb wystawy hale o 
powiernchini 2000 m .~w. Nie
m.al WSZ.YSCY artyści, którz.y 
wyrazi·lii cheć udz.iału w wy-

. stawie, pn:ysiali swoje prace, a 
wielu z. ni-eh bezpaśrednio na 
m1eJOCU realizowało swoje 
twórcze zac-nierzenia. Hala nie
mal a.utentycznie s.tata sie miej
scem pracy arty.stów. .fabryką 
Sziuld". ~Niekszość artystów, 
krvtvk6w i teoretyków sztuki 
oraz widzów zwiedzających WY· 
stawc odniosła się z entuzjaz
mem 'Zarówno do samych c-iid. 
iak ; zas.a·dY !:)a.kaz:vwania ic:1 

· w dawnej hali fa:bryczns i. 
Sztuka. która niejetlnDkrotnie 
oosłu11;u ie ".ie iezyldem wsoól
czesne.i technilJi. bez:··: cl:zv 'n;e 
wkomoonowab sie w· zesoół 
dawnvch budowli fab.r.rczn.vch. 
Zainteresowanie wystawą nrze
szło wszelkie cczekiwania. 0-
próec> licznie ori:ewiiaiacych s_ie 
Przedstawicleli , środowisk z.rty
stvcz.nych _ cz€stvmi !!ośćmi wv
stawv stali sle robotnicy. n ' e
rzad'~o bvli oracown.~cy Z'.l•kła
dów . Dla wie-lu 7 oich bv!-0 to 
Pierwsze ~:iot'<anie z0 sz.tu '.~ a 
wsnMczesna. 

nruitim fenomenem, kiór v 
zrler.v<lowa! o cha:;atrterze 
„Knnstrukcji w Proeesif'", bvło 
nowe na arenie mi€'17.vn3ro<lo
we1 7.;ewisk-n - ruch Sol idar
ności" Bez 'e.zo natronqtu a 
t.akie znacr.nego mater!alnel(o 
oonarcia i<lea w ·o,t3 wv niv.clv 
nle rlaiabv tee:o nowrl(o ial«'lŚ
ciowo ~przl'>Ż"'"'" „,;Ml 7.\ ~~tt1b> 
a b·ciem ~-o}"„7n".,,· 

W roku 1985 Ryszard Wa811:o 
zorganizował lV Monaęhium wy-

, st.a.we .,Proces i Konstrukcja", 
w kt6rei ud.zia.ł w1ziei1'.i - w 
większości - artyści z łóc!.:ikiej 
imprezy. Ryszaro Waśko do.stał 
n aITT'o<ie za soowodo.wanie wy
darzenia artystyoz;ne~o wiel'kiej 
rangi. Tam równi·eź oo\Vi.Stała 
kolel«:ia. która airt.:.-~ci ofiaro
wa•li jako daT narodowi :niemie
c'.{iemu. Wartość kolekcji łódz.· 
kiei i monachijs1';iej opiew:i na 
6.5 :n!n DM. 

Vł ro-ku bieżącym U<rejestro
wano w f,odz.i Stowa.rzy5"tenie 
i Fundację „Konstrukcja w Pro
cesie" N.a:wią41._1ją o.ne do łódrz.
kie.i sztuki awangardowej. a 
celem ich iest rorganirowanie 
w 1990 r. międzynarodowej im-
1xez.y artY'Stów inte.r<Jy.scyipl,i
narne.i awan,g.ardy. I znów oo
myslodawca. n także komi<sa
rzem wvstawy. jest Ryszard 
Waśko. otoczonv ~ruoa kiłk'J
dziesie-::iu art.vi!t6w i animato
rów kultury. Stowarzyszeni• 
na charakter mie<l.zvnarodowv. 
O:i'.antz.atc-rz" zwTócą sie do 
artvstów biorąc,,.ch udział w 
i:uore.z.ie z apelem. aby. wzo
rem ooorzed-niel edycji przeka-
1..a\J swe prace w darze ~ t~~m 
razem Muzeum Artystó"~ 
(nazwa tvmcz.asowa) w Lod:r.i. 
Tz'.v kolekc.ia .. Sol:darno3ci'' z 
1981 r. i ewentualnv d2r z 
1990 -- beca ood.;t3wa stałej 
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nia rchod·zi o sbworz.enie ż;wtego 
cent.rum s1:tuk_i. Ma ono być o
środlkiem otwartym na inicjaty
wy artystów, a specyfiką da-
lej galerlii będzie fakt, że pre
z.entow.ane dzieła oowstamą tu. 
na miejscu, !"Pecja.I-nie clla te
~t> centrum. Po.zwol~ to przvby
wają,cym do ł.odzi artystom 
włacz.rć sie w żyde miasta, a 
także iro,zruszać jego izastygłe 
w beznichu śro·d<>wiska arty
styczne. 

Prz.ei „Konstrukcją. w Proce
sie" i;amiena się zor.ganiiować 
wystawę: „Łódź", na której z.a
crezentowane 1..ostana wszyst
kie ookolenia arty.styczne w 
dll'.iiedzinie smu'k wizualnych O·d 
\Vr.ady.slawa Strzemińskiego do 
dzi.ś. Czyli: n'1oierw my (Łódź). 
a pożnie.i my i reszta śwfa ta. 

Po.nie.waż jednak ka-sa oa11-
stwowa ies.t pusta. o czym 
wszyscy aż za dobrze wiemy. 
naJeżało zabiegać o no.moc u 
:ntv-stów zachodnich. k.tfuz.y by
li w Łod~i w 1981 r. O.ka.z.ję oo 
temu sh•;orz.ył konii;r~ mied.z:v
n 1rodowel'(o 21wią11ku artystów 
IKG (!nternationales Ki.instler 
Gremium) któ1:y oibył sie we 
wrześniu 1989 r. w Wiesbaden. 
Organizach ta ma ambicję 
s"mniać artystów z całe-.o świa
ta. Państwa EurQPY Srnd<kowej 
reor~z;entowane sa - iak d·'n··· 
chcz.as ~ orze.z Polsk~ i We
gry. Członkowie t. Pol..~ki. · to 
m'.in.: Ryszard Stanisławski, 
ltysza.rd Waśko, Wojciech Bru· 
!l-zewski. Anrlrzej Dłużniewski. 
raze>:-11 o'.-. 10 o·sób. Poorzedn i 

:szary cz;lowieka. Chcemy wes
przeć zachodz.ące ·w P-olsce 
zmiany w sz;ary.m otoczeniu dµ
C'ha <:21łow·rieka irutegracją ii kul
tura Eurooy i świata. Zmia
ny P-0'\viilmy być wzmocnione w 
na~zvm i waszym i.nteresie -
mówiłem - bez. was.zej fi.nan
sowej pomocy n ie oor.adzimy 
sobie. Dlateg-o oopierajcie na>! 
WystaDJl~nie przyjeto hrawami. 
przez. sale ip.01plynęła faJ,a isym
patii. Wtedy wystą,pH, bezoo
śred:nio uo mnie. Ryszard Sta
ni:sławsJci. który wyraźnie po
stanowił tę ideę . storpedować. 

Powiedział. że Waśko jest n:
kim. nie licz.y sie iako artysta. 
a sam ma artvstów w Pol ;Le 
i na sw1ecie. która:y te j 1d<!i 
nie •PO.prą. Waśko robi to wyłącz
nie dfa autoreklamy - po-wie
dział. Na sali za:oalilo·wała kon
sternacja, bo oto, na oc.za'ch 

1 miediz.ynarodowego foI"llm je
den Polak robi zła robote dru
g,iemu. Zastanawiałem sie. czy 
nie odoowied.z.ieć Stanisławs
'kiemu. ale wvręcz.yfa mn;e w 
tvm Rune M•ields, uczestniczka 
dwóch nonrz.edniich wystaw, 
mówią{!. iż nie widz.i or.z.esz.kód. 
bv w:.,-st3 ,oić w tr.zeciej i E
me·~t Willi2ms. tiwór.c.a i te2-
sprzec1.inv król fluxu.ssu. stwier
dza icic. że Waśko jest e11:tu:zja
>ta i należy i;o ooorzeć. Mimo 
li!>. R:vsz.ard Stani.sławw nie u
~tawa l w _robieniu złej roboty 
t;-Je ż~ orzeniósł ją w kuluary. 
D:vrektor Muzeum Sztuki w Łc- · 
cz.i ohaw:a sie utratv mon-00-0-
lu w dv:;tp·ln1cii sz.tuki nowo· 

suje st.rateg1ę ,,utrącania." 
„spycha.nia na margines" oraz 
pozwala sobie na. despotyczne 
napaści i ' interwencje wymie
rzone przeciwko różnym działa· 
niom aktywnych i niepodleg
łych mu artystów. Ostatnim te
go przykładem było arogancki~ 
i nie Jlrzebierające w środkach 
wystąpienie dyrektora wobec i· 
nicjatywy grupy nien.leżnych 
nolsildch artystów, wysuniętej 
nil miedzynarodowym forum 
artystów i krytyków sztuki ~ 
I.KG, w Wiesbaden (RFN), we 
wrześniu 1989 r.; 

- stosuje tendencyjną i r I -
tokratyczną nolityke wysta
'vienniczą nolef{a.iącą na elimi
nowaniu lub orzemilczaniu ,va· 
żnych artystycznie i społecznie, 
lecz nie leżą,eych w grupie jc
litO interesów, postaw twórczych. 
Przyczynił sie urze'.!l to w zna
cznym stopniu do powstania w 
kraju i za granicą - kompro
mitującej sztuke p<>lską. - opi
nii. doszaccj, iż noza obrazem 
sztuki polskie.i zl!.orezentowa-
11ym przez Muzeum Sztuki w 
f,odzL nozostałe .iej orze.lawy 
to „tułająca. sie po piwnica.eh 
i kościołach, skłócona i zaiwist
n1. ma.ririnalna. społecznie resz
ta."; 

- dopuszcza się do zaciera
nia. i zniekształca-nia w różnych 
publikacja.eh (i manifestacjach) 
muzealnych informacji o zjawi
skach 1 faktach z niezależnego 
polskic\':'O życia artystvc'T.nc~o; 

- !'lwoją dłuiroletnlą. polity
ką „niewycłtyla.nla. się" dopro-

- ucze;triik „Documenta li" 
Kas-se! 1977 ir., ucze.s!inlk wy
stawy •. Filnn jruko ffilm" Kolo
nia. Essen. Stuttgart, Londyn 
1977-78. \v;spł>łorg.a.niza.tor ży
cia arty·stycznego w stanie wo
je::inym: wydawnietlwo .,Fabry
ka '', d.~iałania aTtystyciz;M-in
telektualne .. Sieć" oraz „Piel
i:;rz.ymka artystyc.zma". Od 1983 
r oku przebywa u gr.anic;;i, 
M,.z.ie do niedaiwna odmawdano 
mu prredłużenia polskiegio pasz
portu. Członek IKG. Sty-pendys• 
1.a: British Council (1982). Vdlla 
Valdberta - Monachium (dwu" 
krotnie 1985, 1986). DAAD (1985), 
Fundacja Jacksona Po.UoClka 
(1987-1988), · Stowar.z.yszenie 
Twórców BHd - Bonn '(1986). 
Twórca -fHmóy.r o sztuce. in.in. 
,.Konstruktywizm", „Loon Chwd
ste~'' , „Henryk Stażewski". 

Wojciech Brusiewski jest ró
wnież twórca o bogatym dorob
ku. Na ws-zel'ki · wyoa.dek oo
dajemy wvois i z jego biogra
m .artystycmej: . 

- absolwent PWSFTviT -
wydział ooeraiton-s-lci i reżyser.s
kii . ieden ze wsoóbzałoi:ycieli 
„Warsztatu Formy Filmowej" 
(1970). ucz.es:tnji}{ Doeumenta 6 
i Docwmenta 8 w Kiassel (1977 
i 1987), uczestniik wystawy „Film 
ja.!rn filirn" stypend vsta DAAD 
1980-1981. członek IKG. twór
ca niez;aleź.ne; radiostacif RuJ
ny Sztuki w Berlinie w 1988 
mku„ doc. PWSSP w Po'2lt!andu, 
orowadzi nracownie itra!ikl te
lewiz.vinei i orojektowan~a 
k_<>mouterowego. wso6łzałoźy-
c1el Stowar.zyszenia i Fundacii 
„Konstrukcja w P.rocesie" 
1989 T. 
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Komu należałoby przyznać nagrodę „Odgłosów"? 

Czy grozi nam czarna dziura? 
Rozmowa z doc. dr hab. GRZEGO-RZIEM GA1JDĄ z Uniwersytetu Ł-Odzkiego. 

- Jak ocenia pan sytuację kultury w obec
nej sytuarji gospodarczej? 

- Sądz.ę, że sytuacja w kulturze jest dia
metralnie różna od tej, jaka była do niedawna. 
Ze !lmutklem trzeba stwierdzić fakt zepchnię· 
cia kultury w odległ~ rejony naszego życia. 
Inne są przedmioty zainteresowania. Dyskutu
je się tylko o dolararh, cenach, reformie i eko
nomii. Taką sytuację trudno uznać za normal
ną. 

- Wszelkie ograniczenia dotacji zawsze r- · 
silniej dotykają kulturę i oświatę. 

- Ostatnio uczestnic1.ylem w kilku naradach 
dotyczących książki. Słyszę, że skreśla się ty
tuły, ogranicza nakłady, rozwiązuje umowy. 
Likw·i.duje się d<'itacie Polskiej Akademi i Nauk 
dla stowarzyszet1 naukowych. Te decyzje mają 
wejść w życie od 1 stycznia 1990 roku, mało 
się o nich pisze, więe dla wielu może to być 
duże zaskoczenie Kiedyś publikowano raporty 
o stanie kultury, obecnie ludzie interesują się 
innymi sprawami. W dyskusjach v•ciąż jeszcze 
panuje niegdysiejsze priekonanie, że państwo 
jest absolutnym mecenasem kultury. Należało
by sobie natnmiast postawić pytanie, czy kul
tura w ogóle będzie istnieć?! Nie do końca 
jeszcze z.dajemy sobie sprawę, jakie ogranicze
nia'. niesie ze sobą nowy ład ekonomiczny. 

- Czy w tak trudnej sytuacji i ogólnym 
stanie niemożności dałoby się znaleźć kogoś, 
kto według pana. ma znaczące osiągnięcia na 
niwie kultury i wybitnie zasłużył się dla ł..o
dd? Komu „Odgłosy" mogłyby przyznać swoją 
nagrodę? 

- Jeśli mamy myśleć po nowemu, to i kan
dydatów należałoby szukać w nowych rejo
nach. Dotąd byli ,to · ludzie, którzy własną 
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tw6rczo§cią zdobyli sobie markę w Polsce, a 
cz.ęsto i :z:a granicą. -Myślę, że w nowych ukła- , 
dach cała nadzieja w mądrym mecenacie roz
maitych spółek, organiz.aćji I osób prywatnych, 
które mają pieniądze 'i zechcą je wydać , na 
cele kulturalne. W Łodzi można wymienić te
go pierwsze przykłady. Szef firmy „Shop-Tro
nie", Ryszard Okuński mecenasuje m.in. mło
dym plastykom I fotografikom. 

Dz.iś, pod koniec 1989 roku trudno mówić o 
konkretnych propozycjach, bowiem sytuacja w 
kulturze może rozwinąć się w zupełnie nie
oczekiwanych kierunkach. Wcale bym się nie 
zdziwił, gdyby nagrodę przyznano jakiemuś 
„kapitaliście", który podejmuje się roli mece- ' 
nasa. W aktualnej sytuacji należy to rozwią
zać także od strony prawa podatkowego, stwo
rzyć zachęty, żeby oprócz. motywacji idealisty
cznych był także bodziec stricte ekonomiczny, 
żeby „prywaciarzowi" opłacało się pomagać. 
kulturze. 

- Łódź jest w dramatycznej sytuacji chyba 
pod każdym względem. 

- Stan kultury jest zły w całej Polsce, ale 
w Łodzi jest to szczególnie wyraziste. Szkoda, 
że Paweł Nowicki, były dyrektor „'teatru Stu
dyjnego" nie doczekał się nagrody „Odgłosów". 
Jest to charakterystyczny przykład jak szla
chetna donkiszoteria może skończyć się nie
smakiem. A wn:ystko to przez Inercję tego 
miasta I jego władz.. 

- Czy podjąłby się pan postawienia diagno
zy, dlaczego w ł..odzi jest tak źle? Mamy te
atry, muzea, uczelnie artystyczne, a mimo to 
nasze miasto przypomina kulturalny zaścianek. 

- Sądzę, że po pierwsze decyduje o tym 
dezlntet;racja 'rodowisk artystycznych. Nie jest 

to sprawa tylko ostatniego dziesięciolecia, kie
dy można mówić o przyczynach natury ide
ologiczno-politycznej. Każde środowisko istnia
lo w swojej enklawie, bez. motywacji do gru
powania się. Poza tym Łódż nie potrafiła wy
kształcić mechanizmów reklamowania własnych 
osiągnięć, twórczości wybitnych artystów. Nie 
możemy się oczywiście porównywać z. Krako
wem czy Warszawą, ale w innyc;h, podobnych 
do Łodzi miastach są systemy wynagradzania, 
promowania i ·popularyzacji. Dotychczasowe 
Nagrody Miasta Łodzi miały raczej charakter 
polityczny niż promujący,- a w mieście są zja
wiska, które należałoby dowartościować. Jeśli 
coś przedstawia sobą jakąś wartość, mówmy 
że to jest i jest dobre, eksponujmy w prasi~ 
i telewizji. Nasz ośrodek telewizyjny dotych
czas jakoś nie mógł przebić się z niczym do
brym na antenę ogólnopolską. 

Łódź jest najważniejszym ośrodkiem filmo
wym w kraju, mamy wytwórnię, szkołę wyż
sz:i, filmoznawstwo na Uniwersytecie. Cz.y , to 
widać? Przedwojenna Łódź miała nagrodę li
teracką i była to nagroda o randze ogólno
·polskiej, a przyznawano ją ludziom z całego 
kraju. Jak mi wiadomo, prowadzono rozmo
wy na temat jej przywrócenia, ale jeśli nie 
ma dziś pieniędzy na nic ..• 

- W najgorszej sytuacji znaj'dują się mło
dzi, którzy nie zdąiyli się jeszcze przebić, wy
robić sobie pozycji w środowisku,_ 

- Jak młody autor, któremu skreślono dwa 
tytuły z. planu wydawniczego może kontakto
wać się z czytelnikiem? Bez rezerw budżeto
wych, mecen·atu, prób integracji środowiska, 
bez poszukiwania dróg promocji, nie widzę 
żadnego rozwiązania. Na mapie kulturalnej 
Polski w miejscu, gdzie leży Łódź, może poja
wić się czarna dziura. 

- l>ani minister Cywińska chce wspomagać 
tylko najlepszych. 

- Sama idea jest efektowna, ale nieco chy
biona. To, co znakomite przebija się zwykle 
samo, zdobywa renomę europejską. Na pomoc 
zasługuje raczej to, co pośrodku, co dopiero 
dobija się swoich praw, bo tam właśnie .mogą 
narodzić się zjawiska, które za parę lat będą 
wybitne ~z.y choćby wartościowe. 

- Jacy tw6rcy maJll jeszcze wśr6d ludzi 
autorytet? Kiedyś pisarze byli wieszczami, a 
ich słowo było liwięte. . 

- Zmienia się optyka kultury i sztuki w 
społeczeńs.twie. Tak jak po 1918 roku literatu
ra _uwalniała się od serwitutów narodowych, 

t 

tak dziś wy:iwala się z roli pedagoga wycho
wawcy i pr.z.ewodnika ideowego. Biorąc pod u
wagę tę zmianę, możemy mówić nie o braku 
ale o odmiennym autorytecie artysty. ' 

- Na czym ma on polegać? 

- Oczywiście, że odbrorca sztuki wciąż bę-
dzie. w niej poszukiwał czegoś, co będzie w 
st.anie go uszlachetnić w sensie estetycznym 
czy etycznym. Na obecnym poziomie rozwoju 
sztuki wsp6łczesMj ten autorytet można o
kreś!ić jako kulturotwórczy. Dziś sztuka wy
pełnia zadania dostarczania refleksji lntelek
tu~lnych i wrażeń artystycznych, nie ma fun
kcJ1 pragmatycznych. Ta część naszej egzy
_stencj!, która nie podlega prawom praktycyzmu 
J~s.t .niezwykle ważna, kultura właśme nadaje 
JeJ sens,. ma ta~że pewnego rodzaju funkcję 
rekreacyJną, daJe szansę wyjścia poza ramy 
sU<rej codzienności. 

- Dlaczego wyksdałceni, kulturalni ludzie 
którzy w czasie studiów chodzili do teatrów' 
na ~7stuyy, w. pogoni za codziennymi spra: 
wa.mi gubią gdzieś p-0trzebę obćowania ze 
sztuką? 

- Wynika to z kontekstu, w jakim żyjemy. 
Jesteśmy tak zaaferowani innymi sprawami 
że wartości artystyczne odsuwamy na datsz~ 
plan. Myślę jednak, że potrzeba obcowania ~ 
kulturą będzie istnieć zawsze. Teraz ma mniej
sze. ~a~ężen!e ze względów oczywistych, ale 
wc1ąz Jeszcze trudno kupić . interesującą książ
kę, niełatwo dostać bilety na dobry spektakl. 
1:'elewi~ja, najpoważniejszy nośnik kultury, 
ciągle Jest tematem · dyskusji i polemik. Może 
się zdarzyć, ie w przyszłym roku właśnie te
lewizja stanie się jedynym źródłem powsz.ech~ 
nie dostępnej kultury, więc powinna mieć taką 
formułę, aby mogła to zadanie wypełniać do
brze. RQz.maici esteci mogą się oburzać ale 
takie są, niestety, fakty. Niech więc choć tele
wizja ma pieniądze i stoi na poziomie wyż
szym niż przeciętny. Odbiornik jest przecież w 
każdym domu i za jego pośrednictwem może
my przynajmniej częściowo zaspokoić swoje 
potrzeby kulturalne, a to znaczy żyć pełniej 
bardziej po ludzku. Wszak nie samym chle~ 
bem człowiek żyje. 

- Dziękuję za. rozmowę. 

Rozmawiała: 
MONIKA MATUSZAK 

• 
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Po niemal stu Jatach wielobarw- motyw drogi - przez Amerykę, 
ności, kiedy prawie każda wizyta przy czym nacisk położony jes t 
w. kinie · była i;iespodzi.anką, spotka- raczej na rozwój ich wzajemny ch 
mem z .czyms zupełn_1e nowym 1. stosunków, a nie na to, co dzieje 
za:;kakuJącym, doczekaliśmy cza- się na zewnąkz. Jesteśmy głównie 
sów, kiedy do kina chodzi się jak świadkami długich rozmów odby
do sklepu; po towar dobrze znany wających się w zwy~zajnych wnę
i wielokrotnie używany. Zmiana ta trzach - nawet Las Vegas poka
dokonala się bez hałasu, ale jej zuje się skromnie i zdawkowo. 
z~aczenie jest zapewne większe W sensie warsztatowym dominu
niż ~szystk~ch nowych szk-Ol i kie- je chęć pełnego rozegrania jednej 
runkow, ktore dawniej z wielką sytuacji nad mnożeniem malowni
pompą i zgiełkiem w<:łi?dzily na czych _epizodów, z czym wiąże się 
ekrany. Wówczas artyści narzucal i zupełny brak zahamowa1i w kon-
5Wój styl i sposób przeżywania trastowan iu charakterów; jeden z 

wują się raczej jak życzliwi ob
serwatorzy, ak,ceptujący człowieka 
z wszystkimi jego wadami i śmiesz
nostkami i gotowi na odkrycie w 
nim ukrytych głęboko zalet. 

Wielkie idee ,n ie są tu osobną 
rzeczywistością zarezerwowaną d la 
wybranych, ale pojawiają się na 
co dzie1i, wśród zwykłych Judzi, w 
zwykłych mieszkaniach,' na ulicy, 
bez podniosłych słów. 

Najlepsze jednak chęci spezłyby 
na niczym, gdyby nie .umiejętność 
ich przekazania, czyli: perfekcyjna 
gra aktorska, polegająca nie na fa
jerwerkach i „gier'kach pod µu
blic~kę", ale oszczędnym, niemal 
niezauważalnym utożsamieniu się 
z postacią, oraz dyskretną reżyse
ri_a, ograniczająca się do pilnowa
nia potoczystości i rytmu opowia
dania. Barry Levinson nie cofa 
się przed zapomnianymi już „sek
wencjami zgęszczonymi" (np. pre
zentacja Las Vegas), stara się nie 
narzucać swojej obecności i w re
zultacie jedynym widocznym ś l a
de.m jego pracy jest szybki mon
taz scen dialogowych, dz iała iacy 
na korzyść filmu, bo - jak ~az
naczono wyżej - diafog6w jest tu 
ba•rdzo dużo. 

, 

Recepta na sukces 
świata odbiorcom i niejeden widz 
cierpiał straszliwe męki podcza5 
projekcji filmów G.1> •.:iarda czy An
tonioniego, ale trwał, bo nic chciał 
uchodzić za beton. Dziś pracow
ł!icy przemysłu kinemalograficzne
go głowią się jak zrobić przy
jemność o<lbiorcy, {l>rzeżywając bo
lesny dylemat: jak skłonić klienta 
<lo kupna nie staj.\C się przy tym 
subiektem ale trwają, bo chcą za
robić pieniądze, ci zaś, którym 
się to nie udaje, przechodzą do 
innej branży. 

mężczyzn jest człowiekiem bez 
reszty oddanym robieniu pieniędzy, 
drugi zaś w ogóle nie ma poczucia 
ich wartości, co naturalnie funk
cjonuje jako symbol. 

2. Postawienie na wartości trady
cyjne, z rodziną na czele. Dookoła 
C?raz ci~śniej otacza nas patolo
gia, cynizm i pogoń za gotówką, 
a w „Deszczowvm· człowieku" 
dziewczyna opuszcza przystojnego 
chłopca tylko dlatego, że t~m chce 
zagarnąć swojemu br.atu 3 milio
ny dolarów, mając zresztą zamiar 
zapewnić mu solidną opiekę. Do
okoła rwą się wszelkie więzi mię
dzy l_udźmi, a w „Deszczowym 
czło":'iek~" .ieden ~ braci nie tyl
ko c1erpl!w1e znosi wszystkie kło
P?t:r. jakich przysparza mu d~u
g1, chory psychicznie, ale jeszcze 
c~raz bardziej przywiązu~ się d" 
niego i ani myś'li się go poz,być. < 
I t1;1 również mamy zresztą , su
gestię szerszą; zachętę do zain
teresowan~a i szacunku dla drugie
go człowieka jako możliwości 
wzbogacenia samego siebie. 

. Tak by to wyglądało. Należy 
:ies:z:cz.e tylko dodać, że wypisana 
wyzeJ recepta dotyczy wyłacznie 
sukcesu w wielkim magazyni2 ha!l
dlowym, nie ma zaś nic wspólnego 
z. r~eJ?1ą na arcydzieło, . które 
i:1eod;n1ennie stawia nas przed ta
,;.e:nmcą i którego nigdy nie na
lezy ~zuk~ć . w. suoermarkecie, już 
ra~z~J. w Jak1ms skleniku na o~zed
m1escm, albo w antykwariade.„ 

Sziczęśliwe wybrnięcie :i: tych 
kłopotów - tzn. sukces u kryty
k~ i publiczności, zdarza się osta t
mo coraz rzadziej toteż jest god
ne specja.lnej uwagi, daje bowiem 
szansę na określenie podstawowych 
cech dobrego i pokupnego towa.ru. 
anno domini 1989. Jako królik 
dośwfadczalny pos·łuży nam , Desz
czowy ezłowiek" Barry Levi~ona; 
deszcz Oscarów I pełna kasa. 

('>. więc: 1. prostota i kameralność. 

RYSZARD 
N AJI'DNIECZNY 

• Film Levinsona nie nadtl!Żywa (a 
nawet w ogóle pomija) utożsamia
nyc)l częSto z kinem wystawy. 
bra wurąwych zwrotów akcji, sus
pen~.u. cudowności itd. OX,ladamy 
w nim po prostu dwóch mężczyzn 
którzy podróżują - ' •tradycyjny 

3 Ciepło. Autorzy fi·lmu nie 
przybierają póz kaznodziei nie ro
bią . wrażenia depozytariu'szy je
dynie. sł1;1sznych prawd, które po
zwaJaJą 1m oceniać innych. Zacho-

DĘSZCZOWY CZł,OVHEK {Rain 
~an): reż. Barry Levinsan, zilję
c1.a: John Seale. muzyka: Hans 
~1mmer, scenariusz: Ronald Bass 
t Barry Morrow, aktor'lly: Dustin 
Hoffman, Tom Cruise, Valeria Go
lino. 

Potęga, śńiiechu 

,Są taki«; filmy, które oglądane na małym ekra
n1i: ~elewizora dużo tracą. Należy do nich z pew
n?sc1ą b.rawurowy film amerykański „Kto wro
bił króbka Rogera?", w reżyseI'ii Roberta Ze
meckisa. Kilka miesięcy temu polska telewizfa 
z~prez.entowała program pokazujący, w jaki spo
sob ,tąm ten powstawał._ Wymagał bogatej wy
oi;irazni wychowanków D1sney'a i Spielbe,rga oraz 
niebywałej precyzji, jaką może zapewnić tylko 
iiprzęt elektroniczny i lasery. 
Niepowszedniość „Królika Rogera" . polega na 

równoczesnym połączeniu na ekranie filmu z 
aktorami i kreskówki. W pierwszej fazie realiza
cji. nakręcono sceny z ludźmi, odtwórca ~łównej 
roli, Bob Hoskins orzekł, że był to jego najtrud
niejszy film, bowiem musiał grać z postaciami i 
r~kwizytami. które dooiero oóźniej zostały wko
piowane na taśme. Realizatorzy posłużyli się 
rozmaitymi wymyślnymi urządzeniami. które po
m;igały aktorowi i zastępowały dorysowane potem 

. elementy. 
Swiat ludzi i Toonów (postaci z kreskówejr) 

j~st d_okładnie przemieszany. W scenie pogoni u
IJczncJ aktor jedz~e narysowanym samochodem 
Toony oczywiście siedzą w prawdziwym. w Jo~ 
kalu ~la ludzi wys~ępuje namalowana sexbomba, 
w r?ll kelnerów . p1_ngwiny. Rysowany królik 
przt;zy'l1:'a .prawdz1w1e ludzkie rozterki. 

. 1'.'1lm .ammov:rany nie może się obyć bez pogo::i . 
broJek 1 SZ8;lenczego tempa akcji. Jest więc in
!·Yg9; _krymmalna - detektyw (człowiek z krwi 
1 kosc1, któremu postać z kreskówki zabiła bra
ta) ma dostarczyć dowodów niewinności posądzo
nego o mo~derstwo królika. 

Oprócz ga~óW:• wesołych . dialogóv; i absurdal
nyc~ sytuaCJI film ma takze drugi wymiar. De
rfl:Omczny sędzia chce zaµrowadzić własne porząd
ki w Toontown, kreskówkowym mieście oelnym 
~umor~. Ry~?w.ani bohaterowie, jeśli nie mogą 
_inaczeJ bi:on1~ się przed złem. używaja śmiechu -
1c~ pri;ec!wmcy zaśmiewają się na śmierć. Bo
wien: s1!11ech to. potęga, bywa. że jest jedyną 
b_romą. ia]tą posiadamy. 'J.'oony możP i zachowują 
się kretynsko, ale nie są głunie. W tym filmie 
t)·l~o. człowiek jest jedyną .istotą , która s i ę n ie 
smieJe ... 

MONfil\:'A MATUSZAK • 
„Odgłosy" proponują: . 

r 
' 

Film: 

Propo11ujemy amerykański film 
Arthura Penna pt. „Smiertelnie 
mroźna zima", Jest to kla,syczna 
historia z dreszczykiem - pomysło

\ wą i błyskotliwą int•rygą. dopra
cowaną w najdrobniejszych s~cze
gółacb. Film opowiada o począ t
ku.ią<'ej aktorce zaangażowanej do 
fi lmu przez tajemniczego męż
c zyznę. ma ona zastąpić aktorkę. 
która rzekomo popełniła samobój
s t wo. l?ilm powstaje w odległym 
miasteczku w Nowej Anglii. po 
przybyciu na miejsce bohaterka 
zostaje odizolowana od świata w 
ogromnym domostwie, którego 
gspodarze wyraźnię nastają na jej 
życie„ 

W rolach głównych: Mary 
Steenhnrgen, Roddy McDowall, Jan 
Ruhcs i inni. · 

TV: · 
W · Studiu Teatralnym Dwójki zobaczymy 

„RASKOLNIKOW A". według „Zbrodni i kary" 
Fiodora Dostojewskiego, W polskiej telewizji 
„~brodnia i kara" miała swoje ,cztery premiery. 
Pierwsza w 1967 r. (na żywo) Adama Hanuszkie
wicza, w 1980 · r. - Andrzeja Łapickiego z Danie
lem Olbrychskim i dwa lata ternu teatralna wer
sja Anllrzeja Wajdy, ze świetnymi rolami .Jerze
go ltadziwiłowicza i Jerzego Stuhra, zaś za 
czwartą premierę µrzyjmuje się monodram Jana 
Swiderskiego zatytułowany „l\Iarmieładow", opar
ty na jednym z licznych wątków powieści. Spek
takl. który proµonujemy powstał niejako w cieniu 
słynnego przedstawienia Wajdy i trochę w opo
zycji do tamtej adaptacji. U Marka Gaja, reży
sera tego spektaklu, sytuacja została skondenso-
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wana I sprowadzona do przeciwstawien ia dwóch 
postaci, dwóch głównych racji: Rodion Raskolni
kow - morderca (Marek Kalita) i Porfiry Pie
trowi cz sędzia śledczy (Edwar<l Zentara). 
(Czwartek, 14 grudnia, godz. 21.45 TV 2). 

„KWADRATURA KOŁA" film produkcji 
angielskiej, którego reżyserem jest Mike Hodges. 
Kilka lat temu mogli tęn film obejrzeć tylko" lu
dzie zaufani na zamkniętych pokazach. Jest to 
próba odtworzenia tego, co wydarzyło się w Pol
sce pomiędzy sierpniem 1980 roku (pierwsza sce
na przedstawia powracającego z urlopu na Kry 
mie I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka), aż 
po ogłoszenie stanu wojennego. Film zrealizowa
ny skromnymi środkami, przez:naczony dla wi
dzów nie znającY'Ch dobrze realiów 13olskich, zas
kakuje czasem trafnością spostrzeżeń, ale . też czę
sto śmieszy uproszczeniami. · (Pit\tek, 15 grudnia, 
rodz. 2UO. TV 1). 

Poglądy. opinie I rakty przedstawiamy w re1acJ1 z reponersKrego 
dyżuru wyłą<'znie na odpowiedzialność Czytelników, którzy prze
kazali je nam telefonicznie. Rubryka ta funkc.ionuje na zasadzie 
wzajemnego zaufania Daje· ooa naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw. które utrudniają im życie. 

!Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

4 stycznia 1990 r. - BOGDA MAJDEJ - godzi
na 10-15. 

11 stycznia 1990 r. - EUGENIUSZ IWANICKI 
- godzina 10-15. 

RELACJA Z DYŻURU REPORTERSKIEGO 
W ONIU 7 GRUDNIA 1989 R. 

; 

Lal deszcz, pluskając skocz
nie po taras·ie na dwunastym 
piętrze łódzkiego Pałacu Kul
tury, a w szyby waliło pod
muchami wichrzysko. W taką 
pogodę, gdy trzeba uganiać się 
za świątecznymi zakupami i 
walczyć bohatersko z inflacją, 
nie bardzo się chce dzwonić w 
sprawie drobjazgów nawet do 
komitetu partii, bo ona też ma 
swoje kłopoty. A poza tym dy
żurowałem bezczelnie pod naz
wiskiem szalejącego reportera 
Dariusza Dorożyńskiego, co się 
zresztą stało nie z mojej winy, 
tylko w wyniku redakcyjnej 
p'.lmyłki. Być może czytelnikom 
znudził się ten facet, z którym 
r.:>zmawiali przed tygodniem, 
więc ;nie dzwo"-'lili. ' 

Aliści w drugiej godzinie dy
żuru telefon zabrzęczał i pan 
Eugeniusz Sójka doniósł, że 
przy ul. 3 Maja 517 pękł ulicz
ny hydrant i woda zalewa jez-
dnię, a mjesZJkańców zalewa 
krew. Nie sprawdzałem tego, 
wbrew surowym zaleceniom 
Na:czelnego, bo jak rura trza
sła, to wiadomo, źe musi się 
lać, a że z nieba też leje, więc 
wody w Łodzi nie zabraknie i 
wodociągowcy nie muszą się 
s :::neszyć z naprawą . 

Siedzę i myślę, że pewnie 
telefon nawalił, bo parę razy 
brzękło, a gdy podniosłem słu
chawkę - bulgot. Nic, tylko 
zalało studzienki. Wreszcie po
stanowiłem zadzwonić sam do 

avw2 • „ 
siebie ze skargą, że tracę ra
chubę czasu. Zepsuł mi się ze
garek marki „Rakieta'', żona 
zaniosła toto do zegarmistrza, 
a tam term.in dwumiesięczny • 
bo zegaI"ków nie można kupić 
i ludzie znoszą masowo do na
,prawy wsz:elk.ie starocie. 

Ale jest jeszcze „Zegarynka" 
z najbardziej u.przejmą w Ło
dzi obsług-ą. Miła pan.i powtó
rzyła mi kilkakrotnie. żebym 
nie zapomniał, iż jest właś111ie 
dwunasta czterdzieści sześć. 

I wtedy zadzwonił pewien 
pan, krzyk•nął radośnie „Da-
rek! ?", a ja go zasmuciiem 
swymi przeprosinami i wypro
wadziłem z błędu, tzn. prosto
waniem pomyłki itp. 

Potem, z.anim rozwiązałem 
krzyżówkę w „Expresie", zno
wu zadzwonił pan z Pabianic 
w sprawie pamięci narodowej 
i chciał rozmawiać z red. 
Dorożyńskim, m.in. o jeg~ oj. 
cu, więc nie przyznałem się, że 
mieszkam w Paibiankach, aby 
nie odbierać koledze chleba. 

Wreszcie trafiła się sprawa 
poważna. Pan L. wyznał mi, że 
boleje nad sytuacją ekonomicz
ną kraju, lecz mimo to chciał
by żyć, nawet głodno i chłod
no, byle w tym nowym syste
mie. Przetrwamy, jeśli dopro
wadzimy do odnowy moralnej. 
Pan L. wpłacił swoją rentę na 
fundusz. wsparcia rządu Tadeu-

sza Mazowieckiego. Z okaz.il 
Swią t życzył redakcji wszyst
kiego najlepszego. Wzajemnie. 

Kolejna informacja nie na
leżała do optymistycznych. Otót 
przy ulicy Ogrodowej mieści 
się jeden c~ól-nospażywczy 
s~lep. bardzo dobrzi! zao;:iatrzo. 
ny i ze s;:irawną obsługq. Ale 
nie z1wsze jest tam tak miło. 

Ostatnio zdejmowano pr.zed 
s'.depem pojemniki z importo
wanymi wczkami dla dzieci, 
w'ęc p~ni H. K. (nazwiske> ' i 
adres do wiadomości redakcji) 
weszła d 1 sklepu i poprosiła o 
soczki. Odpowiedziano jej, że 

n.ie ma jeszcze ceny, trzeba, się 

rozliczyć z konwojent.ami, to 
się ustali, a w ogóle to komu 
się teraz zachciewa soczków. 
Następnie przyszedł pan z .po
bliskiego . butiku, wziął większą 

ilość soczków, a nazajutrz śla
du po nich nie było. Wcześniej 
w podobny sposób poszła do 
s:<lepu do butiku _skrzynka po
marańcz. Oczywiście, sklep z 
buti'kiem mogą kooperować d1> 
woli, byle tylko w tym drugim 
ceny na te same artykuły nie 
doprowadzały klientów do sza
łu. 

Pod koniec dyżuru niebo nad 
Łodzią nabrało groźnych barw 
i nadciągnęła fala mrozu. Tele
fon brzęknął dwukrotnie, a.le 
g:iy podniosrem słuchawkę, zia
ło z niej lodowatą ciszą. Wi
docznie studzienki pozamarzały. 
Być może zamarzły równiei . 
pęknięty hydrant i rozlana wo
qa na ul. 3 Maja. 

Na koniec wJęc coś ciepłego. 
Ponieważ jest to ostatni dyżur 
reporterski w tym roku, ży<:zę 
Czytelnikom, aby nie musieli 
wycinać aniorków i gwiazdek 
na choinkę z banknotów 200-
-tysfęcmych. 

Pomyślności, .zdrowia 
dy ducha! 

RYSZARD 
BINKOWSKI 

Od redakcji: Następny 
reportera przy telefonie 
wodu świąt od.będzie 
styczni& 1990 r. 
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W rubryce tej publikujemy materiały -
najczęściej nadesłane przez Czytelników 
- które naszym zdaniem ńie wymagają 
komentarza. Nie zawsze z ich treścią się 
zgadzamy, ale tym niemniej uważamy, 
że powinny być znane opinii publicznej . 
Tym razem publi)>ujemy instrukcję w 
sprawie wyborów do izb lekarskich. 

Wśród nich nie powinno zabraknąć tych kil
kunastu w skali kraju (może więcej) ,profeso
rów i docentów. kilkudziesięciu. (może więcej) 
ordynatorów, lekarzy z. po~oła.nia i prawdzi
wych społeczników, którzy dali się poznać jak<> 
ludz.ie niezależni i o:iważni, broniący podmioto
wości człowieka. w tym także i godności środo
wiska lekarskiego. Niech to oni przewodzą i 
slużą doświadczeniem. 

'· 

Bez komentarza 
. Samorząd lekarsk·i został reaiktywowany. Do 1 
stycznia 1990 r. mają być wyibrane wszystkie 
iego ogniwa. Stało się to po długotrwałych sta
raniach, w których dużą rolę odegrało Polskie 
Towarzystwo Lekarskie i w których swój 
udział miała Solidarność Służby Zdrowia. 

Fakt te.n powi·nien stać się dla naszego śro
dowiska bodźcem do działania. Należy uświado
mić sobie, źe ustawa aczkolwiek nie wolna od 
błędów, pozbawia administrację wielu dotych
czasowych trprawnień, oddając je w ręce samo
rządu. 

Jest sprawą zasadniczą, kogo wybierzemy _do 
władz Izb Lekarskich, komu powierzymy ob
ronę własnych interesów zawodowych. kto, w 
imieniu środowiska polskich lekarzy będzie wy
powiadał się w sprawach ochrony zdrowia, de
entologii itp„ oraz sprawował sądy koleżeńsk ie 
o dużych uprawnieniach. 

Jeśli od początku przez bierność lub niedoce
nianie wagi problemu pozwolimy, by na stano
wiskach z wyboru usadowiła się nomenklatura, 
ludzie dyspozycyjni, bądź lekarze o wątpldwym 
autorytecie zawad.owym lub moralnym, to po
pełnimy błąd, który może okazać się trudny do 
naprawienia. 
Popełnimy również błąd, jeśJ.i dając się zwieść 

pozorom, będziemy wybierać tych, którzy dzii;
k i mistrzostwu w sztuce kompromisu i nie an
gażowania się osiągnęli wysoką pozycję i tytu
ły , stara jąc si ę nie narażać nikomu i robiąc od 
czasu do czasu ,.perskie oko" w stronę niepo
kornych. Ta ,oronowska" postawa bywa znake
mitą drogą do kariery zawodowej, ułatwiając 
również karierę akademicką i wybór do róż
nych prestiżowych ciał „społecznych". Nie dai
my się zwieść poz.ornym autorytetom. Nie na
leży oddawać samorządu lekarskfogo w ręce lu~ '" 
dzi. nawet tzw. znaczących, którzy nie wykaza
li się przez lata niezależno$cią sądów, odwagą 
czy jednoznaczną postawą obywatelską. Nie mo
żemy na nich liczyć. 
Samorząd lekarski n iech budują ludzie mło

dzi, choć już ze stażem i doświadczeniem za·wo
dowym. Powinrui to być lekarze znani z inteli
gencji, koleżeńsk·iej postawy, uczciwości, od
ważnie reagują{:y na be~rawie, wrażliwi. tacy, 
którzy n iezalemie od zajmowanego stanowiska 
uważani sit u „pierwszych w~r6d :równych". 

Rodzaj naszej pracy stwarza wiele możliwo
sci d.o wzajemnego. poznania się i oceny, ' zatem 
iest szansa by w;:'brać dobrze. Byle tylko prze
łamać bierność i zndechęcenie, które na skutek 
złych warunków pracy i płacy ogarnęło środl(). 
wisko leka.rskie i doprowadziło do jego atomi
zacji. 

Osta0tnie miesiące . pokazały, że potrafimy si~ 
jednak zmCJ1bilizować. W0ielu le-karzy zaangażo
wało się w kampanii wyborczej, brało udział w 
pracach komitetów obywatelskich, było człon
kami komisji wyborczych tub mężami zaufa
nia, nawet rozlepiało plakaty. Niech więc ci 
sami lunzie i ich koledzy przystą;iią do organi
zowania w zakładach służby zdrowia komitetów 
do spraw Izb Lekarskich. 

Trzeba bowiem: 
- Krzewić idee samorządu w całym środo

wisku lekar.skim często nieufnie nastawionym 
do Izb. _ 

- Zachęcać kolegów do aktywnego udziału 
w zeb:-aniach wyborczych (nie śpij bo cię p.rze
gtosują). 

- Wysuwać na zebraniach zakladowvch właś
ci\vych delegatów n a re1Jionalne zebrania wy .• 
b Jrcze. 

- Dobrze · \Vybrać regional!1e i krajowe prze'd
sta wicielstwa. 

.Wybory do Izb Lekarskich. a pózn.iej praca w 
rnch to ważny egzamin z umiejęt.nosci samoor
~a·nizowania się i dojrzałości obywateiskłej. 
Trzeba, by wypadł celująco .• 
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POLEMIKI 

LIST.Y 
OPINIE 

Na kolumnie „Polemiki - listy - opinie" publikujemy 
tylko teksty podpisane imieniem i nazwiskiem z poda
niem adresu. Wszelkie dane na życzenie zaintereso'wane
go zatrzymujemy do wiadomości redakcji. Prezentujemy 
również poglądy i opinie, który•:h redakcja nic podz~ela. 
Przedstawione w listach fakty publikujemy na odpowie
dzialność autorów. 

czy TRZEBA TAK NtERIWOWO .RJEAGO'WiAĆ? 
&MMM!I 

Do postawienia pytania zaiwartego w tytule skronily mnie dwa 
Usty. Pierwszy nadszedł od Mieczysława l'\f. Szargana, drugi <1d 
Tadeusza Chróścielewskiego. Oto treść pierwszego listu: 

W nr 44 ~,Odgłosów" został opublikowany wywiad z anonimem, 
oficerem mHicji. Wywiad autor.sitwa Stefana Nowińskiego „W mi.:. 
lkji pracują różni ludzie". budzi mój sprzeciw i głęboką o<!razę, 
:zarówno jeśli cho<lzi o jego bagni.sto-grząską treść, jak i formę 
roi.mowy z cjeniern. Nie, nie, nie i jeszcze raz nie redaktorze .. wy
wiado\1ł"Co!" Dość anonimów. Dosyć cieni w naszym życiu ojczy
stym. Nadszedł czas ludzkich lub nieludzkich twarzy. Jest taki 
czas, że trzeba twarz odsłonić. Polkazać. Mieć. Spojrzeć drugiemu 
człowiekowi w oczy przedstawiając swoje racje. Teatr &ta!11;1 wo
jennego spłoną.I; tarcze, hełmy, pałki, ka,jdanki, armatki wodne, 
inwi~lacje, zomowców, informatorów, esbeków, depaa.-ta:rM:nty do 
spraw, ormowców należy składować głęboko, głęf>iej niż odpadki 
radii,oaktyW1I1e przywalając żelbetonową płytą ndepamięc.i. I koniecz
nie taka re:fle<ksja. Oficer _ w polskiej tradycji to człowiek honoru 
(stąd „Słowo ofa:erskie"), cywilnej odwagi, a tu coś ci.ego n ie 
ma, anonim usiłuje dyskontować osiągnięcia wolnościowe, oby
wa.teiskie ludzi; którzy jakże c~sto z.a swe ideały i przekonania 
oddaw;ili życie. Bo to właśnie jakiś anonim. był h10rdercą stu
denta Pyjasa, w czasie stanu wo.iennego ticeaJU.ty Przemyka, 
dziecka zmarłej z bólu Barbary Sado>v·skiej, chłopa Bratoszcze 
(pi.sownia autora - przyp. red.), księży Koddelnial{a i Zycha i 
w;eiu. wielu innych, których krew dcpiero prielana już dz.is owo
cuje, za co my żywi winniśmy im obronę ich zagrożonej czc1. 

A swoj11 drogą, tak cz.asem się zastanawiam cz.emu? komu? slu
Ż<l te rozrywko\Ve a ·przecież ponure kawałki. ·któumi co pewien 
cias obdarzają Czytelników „Odgłosy". Zastanawiam się, dumam 
i dc<:hodzę do wniosku. że te wesołe, a przecież ponure kawałki 
mają robić ludziom wodę w 'mózgu. Nie czytam „Odgłosów" sy
stematycznie, ale ilekroć prz.Ytrafi mi się wziąć jaik1ś ich numer 
do ręki, wdeptuję w coś co wiadomo jak się nazywa. Oczywiś
cie, nie je~"t to jak onegdaj szyte na bagnetach (w ,,Odgłosach" 
.reportaż nijakiego Roberta Glutha o wspaniałych ZOMOWCACH, 
użyźniających Żuławy, mający ukazać szlachetne oblicze gumoweJ 
pa~y, mający odwrócić U\Vagę od manifestujących przeciwko sta
nowi wojennemu. mający odwrócić uwagę od gazu dtawiącego 
kłamstwa i od gazu pełzającego po ulics.chJ, ale na zwykłych, 
grubych drutach (dwa acz.ka n.a lewo, d;va oczka na prawo). 
Idealnym prz.ykładem takiej „robótki" jest wywiad z oficerem· 
milicji anonimem, Na zakoikzen!e pytanie niekoniecznie odno
s:ia.ce się do anonim.a, ale jako pytanie „Frywolitka'', uniwersal
ne: 

I jeszcze taka drobna, gumowa sprawa. 
Kiedy pałka przestanie być skróconą wersją prawa? 

Lódź. dn. <!8.Xl.1989 r. 
l'IlECZYSŁA\V MICHAŁ SZARGAN 

List ~ Tadeu;,za. Cbróścielewi;kiego składa się z dwóch części. 
Pierwsza skierowana jest do redakcji, druga stanowi polemikę z 
listem &lwa.rda Kaźmierczika. Oto lreść pierwszej części listu: 

Jestem zdurniony r:ie tylko przedziwną i, mówiąc oględnie, ma
ło wykwintną napaścią na mnie mojego byłego szefa, który dro
biazgi podniósł do rangi obrazy generainej i wystosował sąinisie 
„sprostowanie"' pełne prze.d:iiwnyc·h epitetów. Je~tem w tym 
samym niemal stopniu zdumiony odstąpieniem ząprzyjażnionej 
bądź co bądź redakcji od praktyko\vanej w takich raza<eh zasa
dy, że z.aatalrnwanemu pokaz.uje się tek.st przed wydrukowaniem, 
:c:włas:icz.a tekst tal-i: obrażliwy, ażeby atak i odpowiedź mogły zna
leźć się obok s1ebie w tym samym numerze. 
Ponieważ móJ ant.agonista,· jakkolwiek na ws.tępie zaręcza. że 

bę<lzle pi.sal z. dużymi skrótami, dotknął w nim bą.rd:io wielu 
spraw naraz., moja odpowiedź nie mote być krótka. 

Niemnie} pros:ię uprzejmie o możliwie szyhkie. jeśli nie natych
miastowe wydrukowanie jej i bez skrótów. A także odstępuję od 
zamiaru druku w· .,Odg łosach" wspomnienia u początkach Wy
da wnit>twa Lodzkiego, Jeśli przy nadmiarze m'ateriału i faktu 
dysponowania lepszymi znacz.nie piórami, z.najdziecie kiedyś miej
sce na wspomnienie o Bleszyr'lskim czy o Ziemia<eh Odzyska
nych - proszę bardzo. Nie spodziewam się ripost przyprawiają
cych mnie o stan przedzawałowy - ko1e;ny! 

Odpowiad<:m Edwardowi Kaźmiercza1kow.; grzecznie. unikając 
„pyskówki" i m:eniam go nadal. choć człowiek antypatyc:iny, jako 
dol1rego 119. tamte czasy ojca miasta: subiektywne ataki nie skło
nią mnie nawet w takim wypadku do niegr:ieczności i niedoce
nrnr_;a czyichś zasług. 

Przepraszam. że przysyłam kopię, ale ponieważ były Pr·zewodni
czący grozi mi sądem. oryginał na wszelki wypadek kieruję do 
dyspozycji moje50 adwokata. Propozycję powrotu do stopki na 
„stale współpracują", jak również sentyment dla pisma. z którym 
łączy mnie multum lat współpracy i za którego „ojca chrzest
nego" mogę się też od biedy, wraz z innymi kolegami tyjącymi i 
nieżyjącymi uważać, uznaję za miniony. 

Tym bardziej mi przykro, że w czasie, kiedy atak Edwarda 
Kaźmiercza.ka by! w drtLk u, a potem nawet ukazał się, ro:z.ma
w' '"em te'e"on:c•n:e i w -;posób przyjacielski z przedstawiciela
mi kierownict„.-a redakcji i nilyt mi słowem nie wspomniał o 
LJ .n .. liśc.e '. 1 ,, "' .„r-az.e; ni1 przykro, że uważam was za dob
rych reda..ktorów, ciekawych Judzi i twórców dobrego etapu pis-
ma. 

z poważaniem 
TADEUSZ CHROSCIELEWSKI 

PS. Bardzo rvzm się ta reakcja od niezmiernie serdecznych li
.stów, jakie po innych drukowanych przeze mnie wspomnienia<:h 
dostałem cd Zygmunta Kałużyńskiego. Włodzimierza Sotkorskiego 
i Lęsława M. Bartejskiego. ' 

A oto cl.ruga ('.:r;ęść listu, która stanowi odpowiedź na list Ed· 
w..ard?- Raźmkircnk:J.. 

W numerze 49 (1633) .,Odglosów" ukazała się bardzo pieiprzy
jem1u. oględnie / mówiąc. wypowiedź nawią:iująca do fragmentu 
pisanych przeze mnie w~pomnień ( ... ). Tu dodam, że tytuł .,Tadeusz 
Kośduszek byi demokratą i na koniu nie jeździł" nie pochodzi 
ode mnie. ( .. ) 
Wypowiedź mego opcmenta, który poczuł się całością tego wspom

nienia bardz.o obrażony, napisana została w stylistyce tak obcej 
środowiskom,' w k~6ry~h s!ę .wychowywałem i obracam, wykazuje 
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niezrozumienie jego zasadniczej myśli . 'oraz zawiera insynuacje 
tak da-lece niesłuszne. że w pierwszej chwili nie .zamierzałem 
bawić się rw odpowdedź. Zabd-eram jednak głcs na pr<>Śbę rod.ziny 
i szeregu ozytelników. , 

1) Niezależnie <>d tego, czy , ,,sta,now~o kłerownfka Wydz.fału 
Kultury mieściło się", czy nie „w sferze ambicji 'r.Ch.", po dra- ' 
matycznie nagłym odejśdu -z. lkiero~idwa Wydziału obywatela 
Aleksandrowic·za powierz'()lllo mi - ·za kadencji prrewodnJczącego 
Giera~(i - dotychczasowemu zagtępcy ki~rownika - opus~zone 
przez tam.tego stanowisko, co przyjąłem z mocną niechęcią. ( ... ) 
Szereg raizY w ciągu mego urzędowania na tym stanowisku 
tj. do czasu objęcia go przez Ryszarda Stefańczyka (którego znów 
zostałem z kolei zastępcą) zgłaszałem tak do wicep!"zewodniczącej 
Ciesielskiej, jak i do Komitetu propozycje innych kandydaitów na 
to miejsce: ro.in. właśnie Ryszarda Stefańczyka. ( ... ) 

2) Nie przypominam sobie „chmurnej" rozmowy z Edwardem 
Kaźmierczakiem. podczas której miał mi ponoć wtęczyć wymó
wienie pracy. Posiadam natomiast na spodzie drnż:ego zbioru na
gród z::i. działalność patriotyczną i literacką - ipolski·ch i zagra
nk:znych a także wielu odznaczeń i medali nadanych mi m.in. 
przez wlarlze miasta Lodzi - również i pismo otrzymane w 
dniach przyjęcia mojej rezygnacji przez władze Miasta - z po• 
dz;e~rnw<iniem za ofiarną i pożyteczną pr.acę. · 

Pan Edward Kaźmierczak ma już prawo niezbyt dobrze pamię
tać. że w tamtym okresie decyz je .tyczące stanowisk choćby tylko 
za>t~pców k ierowników wydzi-ałów merytorycmych pow.stawały 
nie ty;e w gabinecie przewodniczącego, ile w gmachu przy al. 
Kościuszki. Odpowiedzialni zaś pracownicy Wydziału Propagandy 
czuli do mnie, zwłaszcza w tym czasie, zdecydowaną ansę. (. .. ) 

3} Ani w tym rozdziale moich wspomnieil, ani w innych nie 
byro wzmianki, tym bardz!ej zarzutu, na temat finans.owej go
spodarki Komitetu Budowy Pomnika Tadeusza Kościuszki. To
też w głowę zachodzę, po co mi Edward Kaź.mier.czak skla<la w 
replice coś w rodzaju sprawozdania finansowego z -kosztów bu
dowy. Wyraziłem jedynie nieja1kie zdziwienie, że do rekonstruk
cji !Pomnika nie wykorzystano !lci:lku cudem ocalałych z wysadze
nia przez Niemców pomnika w powietrze ipłyt. Zgodnie z res
p~Jowanym w Polsce zwyczajem w razie ocalenia ]akichś frag
mentów re-konstruowanych pamiątek narodowych wmontowuje się 
je we właściwe miejsce rekonstrukcji. ( ... ) 

4) Dla „spra·cowanych rąk". a ściślej dla spracowanego życia, 
mam ogromny .szacunek. W tym duchu mnie :z.resztą wychowy
wano. Zycie mnie nie głaskało. ( ... ) Na:leżę do Judzi, przy takich 
czy innych wadach, wysoce ipracowitych. ( ... ) 

Niemniej uważam, że najbardziej nawet spracowane ręce, i to 
osób, które uważały się .za dzialac:z:ki i w :tym charakterze wy.stę
powały ( ... ) nie rozgrzeszały od iginorancjd, jeśli cho:l1:zii o postać 
Tadeusza Kościuszki. Nie umiem też pojąć, dlaczego mówczyni 

- uznawała jazdę konno za coś uwlaczają.cego ... 
5) Wydział Kultury ( ... ) nie miał zbyt jcrsnego statusu. Dla Mi

nisterstwa Kultury i S:::tu·ki był on - i słusznie - czymś w ro
dzaju jego komórki w terenie. W mieście przewaiała jednak dość 
cz~sto tendencjR, że wydział jest przede wszystkim odpowiedzi~l
ny za maso\Yą rozrywkę, także za jej dostarczanie, a także, że 
je.st również służebnym wydziałem Prezydium o charakterze nie
jako dworskim. Nie czynię z tego powodu jakichkolwiek wyrzu
tów: taki stan rzeczy zastałem już, gdy znaiazłem się w wydzia
le jeszcze w 1952 r. - w charakterze wizytatora szkół artystycz
nych. Do zakresu obowiązków Wyd:ii.ału ( ... ) należały rU"wnież 
takie .s.prawy, jak ud:iielanie zezwolei'l 'na za-bawy publiczne, opie-

. ka nad strzelnicami, wesołymi miasteczkami, a' z zadai1 „dwor
fkich" - obowiązek · ro.zsadza111ia o:i'Lcjeli podcms pe-emier teatral
nych w pierwszym rzędzie wedle zmieniającego się dość często 
godnościowego klucza, a także uatrakcyjnianie częstych w tym 
czasie ideologicznych galówe!< ( ... ). Rzecz jasna, że ten drugi ro
<Jzaj obowiązków, wybijających mnie z rytmu prac istotnych, 
jeśli nie isto·tniejszych, nie wibud.zał mego zachwytu i w tym 
niedostatecznym zapale być może tkwiło jakieś ' źródło zaniedbań, 
które mogło dać asumpt memu poirytowanemu oponentowi do 
takich określeó jak „nieudaczni1k". Wydaje mi się mimo ws:iyst
ko, że „nieudacz.:i.ik" t::n i, o ile zrozumialerri, ro:'.pycha:::i za 
stołem u Pana Boga (!) coś tam dla Miasta zrobił. 

6) Drobna sprawa z panlą Anną Pogonowską potraktowana zo
stała przez Edwarda Kaźmierczaka aż tak zasadniczo i z takim 
wkładem rozważań dedukcyjnych, że właściwie nie wiem, co po
wiedzieć. Mogła się spóźnić? Mogła coś ważnego n.a boku załat
wiać? Krzesło mogło stać nie tak aż bardzo blisko? Mogła mdeć 
jedną rękę zajętą? Mogla wyrazić swoją prośbę podniesionym 
głosem? Na miły Bóg, nie o to chodzi. Nie pisałem tego z myślą 
o <lrwieniu z kogakolwiek! Bohaterem moich wspomnieii nie jes
tem ja ( ... ), lecz Czas i jego mało zależne od zachowań ludzkich im
ponderabilia i obowiązują<ee UłSady. Nie był to raczej czas sprzy
jający męskiej rycerskości wobec dam-pracownic. Dopieoro 
pierwszy Edward Gierek, a po nim Wo jciech Jaruze.lski - ku 
zgorszeniu niektórych oficjeli - zaczęli publicznie całować panie· 
w ręce. ( ... ). 

Jeśli Edward Kaźmierczak czuje się tym akapitem urażony to 
Go serdecznie przepraszam. 

6) W odróżnieniu od oceny, jaką Edward Kaźmierczak był u
przejmy poświęcić mojej osobie ( ... ) oceniam .Tego jako byłego 
przewodniczącego PRN M. Łodzi, jako człowieka, co prawd.a, nie
zbyt sympatycznego, lecz za to wybitnie sprawnego gosipodarza 
miasta. o nieprzeciętnych zdolnościach organizacyjnych i s7Jkoda, 
ie zbyt mało ostatnio wspominanego. 

Fragment. który tak Edwarda Kaźmierczaka obruszył, jest frag
mentem dużej całości, ciągnącej .się od 1920 roku, i umiejscawia
nej bynajmniej nie tylko w Łodzi. po dzień prawie wczorajszy. 
W kilku innych .miejscach, ~właszcza w rozdziale poświęconym 
prekurrorskiej na ówczesne czasy koncepcji szczególniejszej 
współpracy i zbliżenia się między odległymi po·Iskimi miastami: 
Łódź - Słupsk - piszę o Edward.z.ie Kaźmierczaku z wielkim 
uznaniem. Niestety, .Jego - wypowiedź, z jego wymyślną stylistyką 
i konwencja mówienia z wysokości niemal Pałacu Kultury do 
maluczkie.go, całkowicie mnie do podawania i tego wspomnienia 
do druku i w ogóle łodzianów z czasów pracy w Magistracie -
zniechęciły. · 

Nikt na świecie, tym bardziej ja, nie odbiera Edwardowi Kaź-
" mierczakowi prawa występowania na drogę sądową. Wiem, że są 

ludzie, których ten tryb ro~rawiania się z antagonistami czy -
w tym wypadku - rzekomymi antagonistami - bawi. Mnie nie. 
Poza tym nie Jµ.bię robić ludziom przykroąci - zwłaszcża świa
domie . 

Lódt, 1 XI! 89 r. 
TADEUSZ CHROSCIELEWSKI 

Moje wyjaśnienie dotyczyć będrle listów drukowanych w kolej-
ności. , 

1. Mieczysławowi M. Szarganowf zmuszony jestem pr.i:y.pomnieć, 
że Art. 14. p. 5 „Prawa ,prasowego" nakazuje: „Dziennikarz nie 
może opublikować informacji, jeźeli oso'ba udzielająea jej za
strzegła to ze względu na tajemnicę służ.bową lub zawodową". 
Natomiast Art. 15 p. 2 podp, 2 tego prawa nakazuje dziennikal'io
wi zachowanie w tajemnicy .. wszelkich informacji. których ujaw
nienie mogłoby naruszyć chronione prawem interesy osób trze
ch". Nieznajomość prawa nie jest okolicznością łagodzącą. 

:::. Nikt ·nie ' zmusza 1-"lieczysława M. Szargana do czytania Od
głosów'', jeśli natomiasł już się ktoś decyduje na pisnvani~' lis
tów do redakcji, to przynajmniej powinien wykazać odrobinę tak
tu i kultury. Nie boimy się krytyki, ale moja cierpliwość już Się 
kończy i byłbym rad, gdyby Mieczysław M. Szargan znalazł so
bie inne pismo, które będzie z przyjemnością drukowało a.łakJ 
na „Odgłosy". 

A teraz w sprawie listu Tadeusza Chróścielewskiego. 
1. ·„Prawo prasowe" w Art. 21 p. 1 podp. 2 określa, źe „sprosto

wanie lub odpowiedź należy opublikować w czasopiśmie - w 
najbliższym lub jednym z dwóch następujących po nim przygo
towywanych do druku numerów". A zatem redakcja nie ma obo
wiązku niczego drukować „natychmiast". 

2. Art. 32 p. 6 postanawia, że .. tekst sprostowania nie może 
być komentowany w tym numer.ze", co nie znaczy że komukol
wiek odmówiliśmy prawa do obrony, jeśli został za~łakowany na 
naszych lama.eh. Odnosi się to r6wnieź do Tadeusza Chr6iclelew
sklego. 

3. Drugą ~§ć listu publikujemy z pewnym! skrótami. Skr6t3' 
te dotyczą tylko - zgodnie z „Prawem prasowym" - treśei nie 
zawartych w materiale prasowym, kiedy Tadeusz Chróścielewski 
przytacza dygresje nie ma.jące nic wspólnego z Ustem Edwarda 
Katmlerczaka. • 

4. WS%elka reakcja oparta na emocjach jest nieracjonalna I 
szkodliwa. Nikt i uprawiających życie publiczne w jakiejkolwiek 
formie nie Jest wolny od krytyki. Wiem, że lcrytyka nie jest rze
czą przyjemną. Ale obrażać się za krytykę nie przystoi. A jl!t 
na pewno nie Tadeuszowi Chróśeielewskienw, którY. nie tak daw
n'o, na łamach „Odgłosów" naśmiewał się z tych, co to obrażają 
się za krytyk~. 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

STRACH CZY INIEUCZ·Crwość? 
# 19?* AA**-tuiW'iiital'iUI 

Nawiązując do obszernej wypowiedzi prasowej pt. „Strach" au
torstwa Pawła Tomaszews'kiego, !Prosimy na pcdst. art. 31 „Pra
wa Prasoweg-0" o zamieszczenie następującej odpowie<lzi na t~ 

.puiblilka·cję. . 
Nie wiemy jakie motywy kierowały autorem artykułu pt. 

„Strach" („Odgłcsy" Nr 48 z 26.11.1989 r.) podjecia w ogóle i pad
ję.eia w t ąk i sposób zadanego mu tematu. Pogniemy więc na 
wstę1Jie postawić kiL1<a narzucających się w tej zawstyd:iającej 
sprawie pytań: 

1. Czy woln<> dz!ennikarzowi pis:r.ącemu tzw. artykuł inter
wencyjny o wymowie rzekomo soołecznej oprzeć . się w swojej 
„relacji" wyłącmie 9 doniesienia i "relację jednej tylko o>:cby? 

2. Czy wolno dziennjkar:iowi nadawać sprawie wymiar publicz-
1:1-Y w taki sposób, że jego relacja już z góry pom~ja nawet nie 
mteres. ale chociażby zwykłe sta.nowisko innych osób i insty,tucji 
wikłanych obsesyjnie i w całkowicie zlej woli przez p. Będziń
ską? A. g<lzie stanowi.sJko zarządu Spółdzię_lni ,.Sródmieście", gdzie . 
stanowisko akt u a 1 n e innych mieszkańców bloku gdzie .stano
wislko . Prokuratury, gdzie wreszcie stano;.visiko spólki „Polimed" 
czy cho6by kogokoJwiek reprezentującego naszą spółkę? 

3. Czy wolll-0 dziennikarzowi insynuować publicznie podstępne 
intencje osoby lub grupy osób, z !którymi nie zamienił słowa a 
przygotowując ma,teriał !Prasowy nawet nie próbował się z nimi 
skcntaktować? 

4 .Czy wolno d,zienntkarzowi wpływać publikacją prasową na 
wyrnk postę;pow.ania 2dmi.njstracyjnego popr.zez de.zawu-0wa1IJi-e 
t72ści o:lwoh::-nia zarządu SM ,.Srć-dmi? śc.ie" \..m:iesic111eg0 zgcdn~e 
z prawem od decyzji organu I instancji? - . 

5. Czy wolno dziennikarzowi stosować w rzekomo obiektywnej 
~ublika~ji prasowej aż tak tendeneyjną charakterystykę osób, 
ze swo~ą informaitorkę · tytułuje konsekwentnie nie posiadanym 
przez nią tJ:l;ułem naukowym, a pozostałym osobom odmawia na
wet zwykłych grzecznościowych zwrotów? 

Po zadaniu tych pytań, mo.glibyśmy czuć się uwolnieni od 
dalszych wyjaśnień, oczekując. że odpowiedzialny dziennikarz sam 
uzupełni własne zaniedbanie i obiektywnie przedstawi fah."iy któ
rymi powinien się wcześniej zainteresować. Ze względu jedin;k na 
wyjątkowo tendencyjne działanie dziennikarza przy podaniu te
go „tematu" opinii publkznej, możemy mniemać. że red. P. To
maszewski będzie nadal uprawiał stronni()zą złośliwość . . W zwi;::z
ku z tym stwierdzamy, że: 

1. Nie dziwimy się pani Będzińs-kiej, że w swoim docieraniu do 
prz.edstawfoieli prasy poduguje się insymiac.h. pomówi-eniem i 
zwykłymi kłamstwami. Pani ta w czerwcu 1989 r. zwrocił.a się 
<l.o naszej ~półki z żąqaniem zaikupienia · dla niej dużego własnoś
ci-0\yego mies1zkania (1 to bezwzględnie w domu z lat 30-tych), 
groząc w przypadku odmowy dokuczliwymi konsekwencjami. ·Wo
be:c tej próby szantażu ~ wyłudzenia zmuszeni byliśmy powiado
mić Prokuratu_rę dla. dzielnicy Lódź-Sród.mieście. Obecne działa
n'.e tej pani jest więc metodą swoistej obrony· przed postępowa
niem karnym. 

~· Zlokalizowanie przychodni lekarskiej „Poli!l!edu" w bloku 
1:'1i~szkali:tYm poprzez zabudowę na ten cel bezużytecznego prze
sw1t.u, nie za.g:raża niczyjemu bezpieczeństwu, co stwierdzają w 
sw:o1ch ekspertyzach wybitni specjaliści. Wszystkie te ekspertyzy 
mogłb:V: red. R. Tomaszewski prz~czytać, gdyby tylko zechciał. 

3. Mii?szkańcy bloku przy ulicy Piotrkowskiej 204/210 na któ
rych. podpisy powołuje się red. P. Tomaszewski zostali' wprowa
d~em w błąd ~rzez panią ~ę.dzińską, która informowała podstę;p
me lo'katorów, ze spółka „Pohmed" instaluje w przychodni... bom
bę kobaltową i wyrzutnie laserowe. Gdyby red . P. Tomaszewski 
zechciał obecrrie porozmawiać z mieszkańcami bloku, dowie się 
tego bez przeszkód. Nie wnoszą oni do naszej inicjatywy zastr:ze
·żeń. 

4. Wali7.lkowe urządzenia do terapii produkcji włostk:ej oparte 
na k.onstrukcji tzw. lasera mięk:.-iego są standardowymi i seryj
nymi urządzeniami. stosowanymi powszechnie od ponad 20 lat. 
W Łodzi działa wiele ty<:h urządzeń Stosuje je ro.in. spółka 
, ,Pu~s" Z!okalizo':"ana w innym bloku tej samej Spółdzielni MieStZ
kamoweJ, któreJ pani Będzińska dotąd nie niepokoi. Urządzenie 
to poprzez światłowód działa maksymalnie do odleglości 7 cm ·i 
zg?d;iie . z ins?"u'.kcją fabryczną oraz zgromadzonymi przez nas 
op1~1.ami wybitnych autorytetów naukowych. n.i.kom u nie za
graza. 

• 5. _Insynuowanie w artykule, że na.sza rezygnacja z zainstailowa
ma .mnyc~ urządzeń opartych na miękkim laserze przy zastoso
w:ai;iu zmienn~.g? pola magnetycznego, świąd.czy o naszej brzyd
k1eJ podstępnosc1, dowodzi szczególnej stronniczości autora Stra
chu" .. ~~miast pis_ać „da':"ała. do myślenia łatwość z jaką K~ysty
na. S1-ci~ska-Lalm1 zgodziła się zrezygnować z aparatury emi,tują
ceJ :z.mienne pole magnetyczne. No bo jeśli ( ... ) to nieszkodliwe 
dl~ otoczenia ( ... ) t? .skąd ta nagła decyzja? Otóź zamiast to pisać, 
r:nogł?y aut?r chc1azby zatelefonować do nas Dowiedział-by się, 
z~ ~1e bę<lz;e~y .na razi~ instalować tych urządzeń (zresztą rów
n~ez ca~ow1cie mes~koiJ,!lwych dla pani Będzińskiej) ponieważ ich 
n~e posiad~Y. gdyz są dla nas za drogie. Jedno takie urządze
m~ F:osztuJe ponad 80 mln zł. a inwestycja związana z urucho
mieniem przychodni pochłonęła dotąd i tak b.ard:zo znaczne sumy . 

. 6. Zastanawia łatwość, z jaką autor ocenia przyczynę odpadnię
cia. kafel.ków w ubikacji p. Będzińskiej i dezawuuje treść odwo
ł~i;!a złozonego przez zarząd Spółdzielni Mieszkaniowej .. śródmieś
c;e · Przyc~ynę. tych uszkodzeń bada dopiero komisja specjalis
tow Spółdzielni i raczej nic nie wskazuje ha to, że przyczyną 
był_o z.abudowanie prześwitu. Czy to nie dziwne. te do momentu 
.zło~ema o<lwoła~ia zarządu Spółdzielni od decyzji administracyj
neJ .wymuszoneJ przez paxiią Będziń;.ką, a nakazującej wstrzy
ma·rne prac budowlanych, nikt i!1ie zgłaszał zarządowi żadnych 
uszkodzeń? 

Na koniec wreszcie podkreślamy, że smutek i zażenowanie mu
si budzić wiązan~e pracy, energii, wysiłku, papieru i pieniędzy tak 
prasy (poprzedmo „Express Ilustrowany", obecnie „Odgłosy") jak 
i na.szej,. or.ganów. admi.nistracji, prokuratury, spółdzielczoścLmiesz
kJ.m.oweJ. - a. ~ięc wielu Judzi wyłącznie dla zaspokojenia obse
SJl i złeJ woli Jednej osoby, która swoim uporem i osobistym! 
motywami potrafi zmusić aż tyle osób do takiego bezsensownego 
wysili~u. <?zY. rzecz~iście d7.iennikarz nie może ustalić prawdy, 
ale w1kłac SJę musi sam i wikłać gazetę w czyjeś fobie i wy-
dumane problemy? ' 

Wspólnicy „Po-limedu" Spółka z o.o. 
KRYSTYNA SICIŃSKA~LALMI 

doc. dr hab. STANISŁAW SULIBORSKI 
OD REDAKCJI: Autor spórnego artykułu Paweł Tomaszewski 

wypowie się w tej sprawie w najbliższym numerze „Odgłosów". 

UWtAGA C'ZYT.ELNICY! 
= -· W numerze świątecznym „Odgłosów", który ukaże się 20 grud
nia 1989 roku nie ' będzie kolumny: I;JSTY, POLEMIKI, OPINTE. 
Inna konstrukcja numeru zmusza nas d~ rezygnacji ze stałych 
pozycji. Nie otrzymaliśmy papieru na dodatkowe kolumny a chce
my dać jak najwięcej ciekawych artykuł6w. Następna kolumna.: 
LISTY, POLEMIKI, OPINIE ukaie się w nr 1 z 3 stycznia 1990 
roku, 

Wsz:rstkłch autor6w list6w i polemik pneprasz&m:yI 

\ 
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ZAPRASZA 

o F E R u • J M Y: 
A ' POBYTY WCZASOWE W KRAJU: w domach wczasowych i pensjo

natach w miejscowościach: Bierutowice, Zakopane, Solina, Szklarska 
Poręba, Szczawnica, Piwniczna k. Muszyny, Bańska Górna, Ciecho
cinek lub. inne wg żyd:enia na zlecenie oraz w Czechosłowacji 
w m. Nachod. · 

A BALE SYLWESTROWE * v1 Budapeszcie i Biełoozi ersku k. Brześcin 
(ZSRR) * w kraju: Zajeździe „Na Rogach" w Łodzi 

Zajeździe „Na Półboru" k. Sieradza. 

Szczegółowe informacje_;_ w Biurze PT :w Łodzi, 
!:l:ZY pl. Wolności 10/11, 411 tel: 36-87-45 ~ 32-68-34 
-"1 32-49-30. 

J-'ROWADZI SPRZED·\Ż (ZL l"SD) 

Fotokopiarek CANON: NP 115, NP 1215, NP 3025 

Bębnów, toneru do w.\~ typów 

4 Telefaxów CANON FAX-2.30 

Urządzenia ·fabrycznie· nowe, objęte autoryzowanym serwisem firmy 
CANON 

DOSTAWA 'ATYCHI\fiASTOWA 

WYKONUJE: szybko, dobrze i tanio usługi poligraficzne. 
Zamówienia· przyjmuje Zakład Poligraficzny „lnterProgress" tel. 
4111 62 

OFERl .JE· 

Uśługi Biura Handlu Zagranicznego w zakresie urządzeó techniki biu
rowej i poligrafii. 

ZAPRASZA~IY DO SIEBIE! 
4000/k 

O~·tOSZEN ~ 

DROBNE 

KANCELARIA „Codex" Łódź ...--~---------..., 
Nawrnt 2a podejmowanie . dzia- I ? • ZGUBY j 
łalnośd. s.pra1wy podatkowe, ~~-----~=-"~

!''U.NAUKA-PRACA] 
STUDENCKIE Biuro Korepety
cji ZSP UL, z.akres szkoły pc<l
s ta wc,..,,.;e_i. średnie.i . orzygoto
wan ia <ln egzaminów, •ezvków 
obcvch: wtorek , środa cz;w.ar
tek 10.00-13.00. 32-59-65. 

6659-k 

wszelkie spółki. orzedsi(;bior
stwa typu joint-ventures za
praszamy {!Odziennie godz. 17-
19 prócz sobót, 33-35-71. 

10619-g 

WYSPECJALIZOWANA firma 
wysyła zestaiw horosko pów gal
lii.skifh. chińskich. zcxii-akal
nych. Przyś!i i doktadna datę u
rodzenia oraz adres do nas. 
„LUNA" 90-954 Łódź 4 sin'. 
ooczt. 90. 

61645-g 

TRZYDZIESTOLATEK ;:;o-szu- ZEL-M uniewa/,nia bl-Oczek 
ku ie ładne i. zgrabne i nau<:zv- monter;;ki 355501-355550 oraz 
cielki niemierkiE'go Ofe;tv olombow:iice monterska nr 177. 
616·19 Bitu-o Ogłosze1i. Piotrka- • 61570-g 
W;°{q Sn. 

I• KUPNO-SPRZEDAŻ I 
KA!\'ilENIE żółciowe 1rnpi~ -
wysr.·kie ceny. 15-34-33. 

61209-g 
PIANINO niemieckie tanio 
s.;irzedam. 78-27-62. 

\2528-g 

ROŻNE) 

IZBA Skarb0iwa w Łodzi ooie
ważnia skradziona legitymację 
nr 156/88 W}·dana na na.zwis'ko 
Ewa Jędrzejczyk uprawniającą 
do ulgowych oołat za przejazdy 
PKP. PKS. 

61818-g 

UNIEWAŻNIAM zagubioną oie
czątke „PSS .. Społem" Oddział 
Górna Ajencja - Mu1siał Mi
rosłaiwa. SkJeo 1232, Broniew
skiego 67". 

61728-g 

MARIUSZ Kna10 zgubił legi.ty
mację studencką 5360 WAM. 

61441-g 
ELIGIUSZ Balcerzak zguibił 
legitymacje· studencką 5491 
WAM. 

51442-g 
WOJCIECH KruszyiLs.ki .zgubił 
legitymację stu·den~ką 5781 
WAM. 

61598~g 

IRE1:~A Jas.zczaik zgubiła Jegi1ty-. 
·ma.c•ie studenicka 60254 UŁ. 

61653-g 
STEFAN Swiątkowsk.i zgubił 
legitymacje studencka 62005 PŁ. 

61815-g 
ĄGATA N01Wak z~u,biła legity-
macie stu,denc-ką 17250 AM. · 

61824-g ' 
SZEMET Bo~umifa zgubiła Jeg. 
s.tudencka 7043/S AM. 

61806-g 
ALI~JA Skzek zgubHa Iegity
mac-Je studenoka 65595 PŁ. 

61950-g 
IZABELA Rychltińs:ka zgubiła 
leg. s·tudencką 5978/F AM. 

62061-g 
UNIEWAŻNIAM skradzione ze
zw1,lenit> na nrowadze>nie dzia 
latnoki !!.0->·v>darczci . Kraw ie<'
two / !f!kkle Elżbieta Clat<l. 
Łó<lź . Sz::iitaJna 4a/31". 

BARBARA K01pff zgubiła leg. 
UNIEWAŻNIAM pieczatke .• 4265 studencka 16818/L AM. 

61651-<?; 

14 ODGLOSY 

-wołodźko Zofia, lekarz medy
cyn y. Łódź. Biegał1skiego 
12/25". 

61744-g 

62063-g 
VINCENT Carmen zgubił legi
tymację studenC'ką 16577 AM. 

12118-1 
„. 

ZATRUDNI OD ZARAZ DO~PRACY POD ZIEMIĄ; 

mężczyzn w wieku od 18 do 40 lat, w zawodach: górnik, ślusarz, elek
tryk, pracownik niewykwalifikowany pod ziemią oraz pracowników na 
po.wierzchni w zawodach: murarz, dekarz, zdun, rob(}tnik ·budmvlany. 

PRACO\VNTKOM ZAPEWNIA SlĘ: 

- wynagrodzenie wg układu zbiori>wego dla PW w zależności od stop· 
nia kwalifikacji i stażu pracy, 

- wynagrodzenie z Karty Górnika, 
- deputat węglowy w wysokości 8 tQn rocznie (dla pracowników ż-o-

natych), . 
- roczne nagrody z funduszu zakładowego (13 i 14 pensja), 
- z okazji Dnia Górnika przysługuje nagroda w wysokości miesięcz-

nego wynagrodzenia, . 
- jednorazową pożyczkę na zagospodarowanie w wysokości 100.000 zł 

dla pracowników zatrudnionych pod ziemią, którzy zawarli związek 
małżeński po 01.02.1982 r. umarzaną po 5 latach nienagannej pracy, 

- premie jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50 lat pracy, 
- zakwaterowanie i wyżywienie w Domach Górnika, 
- dodatek stabilizacyjny przez okres 2 lat w wysokości 2.240 zł mie-

sięcznie i do 5 lat w wysokości 1.120 zł dla osób, które po raz 
pierwszy podjęły pracę pod ziemią, 

- premie regulaminowe, uznaniowe, produkcyjne oraz specJalne pre-
mie dla pracowników nowo przyjętych zatrudnionych pod ziemią 

w następujących wysokościach: . 
- po siedmiu dniach pracy 1000 zł, 
- po miesiącu pracy 2.000 zł, 
- po trzech miesiącach pracy 2.000 zł (jeżeli absencja uspra,\fodii-

wiona nie przekracza 5 dni). 
Nie przyjmujemy kandydatów do pracy zwolni-0nych dyscyplinarnie 

lub z porzuceniem pracy. 

DOKUMENTY WYMAGANE DO POD~ClA PRACY: 

- dowód osobisty 
- legitymacja ubezpieczeniowa 
- książeczka wojskowa 
- świadectwo pracy 
- świadectwo szkolne 

dla osób z rolnictwa zaświadczenie z Urzędu Gminy potwierdzające 
czasokres pracy w gospodarstwie rolnym wraz z adnotacją, że może 
pracować poza rolnictwem. 

Szczegółbwych informacji udziela dział zatrudnienia, po osobistym 
zgłoszeniu się lub telefonicznie 71-40-41 ·w. 5655. 

Przy .kopalni istnieje Zasadnicza Szkoła Górnicza w Zabrzu, tń. 3 Ma
ja, przyjmująca młodzież do nauki w wieku 15-18 lat. 

Informacji udziela sekretariat szkoły, telefon 71-29-15. 2072/k 
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Ryszard Marek Grofiski obliczył, te Maxian Hemar ~7.ikal 
we Lwowie 24 la·ta, w Warszawie - 14, a w Londynie -
tn:ydr.ieśd, jeśli rJe liczyć wędrówki po Bliskim Wsehod7Jie w 
s.zeregach Samodzielnej Brygady Strzelców Karpackich ge'n. Ko
pańskiego. Mim<> upływu lat (ze Lwowa wyjechał na zawsze 10 
wrześnda 1939 r.) stale „ubg1ondał si" na miasto naa Pełtwią, 

, miasto swej młodości, tęsiknił i marzył: 
Z w1z11stkich marzeń co nienaS1Jcenie 
w •ercu kwitly i przędly się w alowie, 
Pozo3tało to jedno marzenie, 
Aby kiedyś umierać we Lwowie. 
By się glębiq rozwaTly tajemną, 
Gdy już wszystkie się skończą podróże, 
Lwowska ziemia na dole Pode mną, 
Lwowitkie niebo nade mną na górze. 

Młodość poety minęła we Lwowie, bo przecież „jeśli młodym 
być - to we Lwowie", tam się urodził 6 kwietnia 1901 r. jako 
syn Ignacego Heschelesa i Beaty z Lemów, tam też uczęszczał 
do VII Gimnazjum pny ul. Sokoła, bił s:ę z Ukraińcami o 
Lwów i z bolsa:ewHtami o Polskę. Po zakończeniu wojny polsko
-sowieckiej podiął przerwane studia medycme i filozofię na 
Undwersytecie Jana Kazimier.zai bywając cllasem na kursach 
teatralnych. Zawsze tęsknił do Lw<J·wa 1 ukochanemu miastu 
poświęcał swe utwOTy: „chcesz szczęśliwym być - wróć do 
Lwowa!" Szczęście znałazł podO'bn-0 u boku drugiej tony, pięk
nej, Kai, Dunki, tej samej, która jako Statua Wolności prezen
tuje wytwórnię filmową ,.Columbia". Po wojnie zamieszkał u 
podnóża góry Leith Hill w niewielkim podlondyńskim miastecz
ku Doo-king. Poeta tęsknił do Lwowa, marzył „o lwowskim chle
bie, o tamtych gwiazdach na lwowskim niebie" i dbał o to, 
Bt1 w szepcie moich wierszy, · 
W .moich zwrotel~ szeleście, 
Zostala iskra w popiele, 
Pamięć o moim mieście. 

Do kraju nie wrócił, zmarł 11 luteg-0 1972 r. i spoczywa nie 
opodal domu, w którym mieszkał. Może na jego se~cu położono 
ów liść jesienny podniesiony w Zaleszczykach, jako ostatnią 

Z różnych szuflad 

Polak ochotniczy 
pamiątkę z „wybranej-Ojczymy-Po•lski". Na śmier6 cywilną ska
zał go w k.raju bezwzględny z ~ l,is cenrzorski obowiąi:ujący do 
końca lat siedemdziesiątych. Na•wet do przewodni-ka encY'ldope
dyczne.go ,,Literatura po'1ska" (1984) t.rafił dopiero w trzy lata 
później, w suplemencie. 
Może jeszcze w rodzinnym domu na Jagielloi1skiej, a rooże 

podcza.;; przerwy w gimnazjum zawołała nań Muza poezji: 
„'J'y, Maniek., stój" - i rozkaże 
Malemu bękartowi: 
„Fisz do śmierci piosenki 
A 9zczególnie o Lwowi!" 

Piosenek uczył się od bati.;rów spod Wysokiego Zamku, Krę
conych Słupów j Czartowskiej Skały, którzy „balakałi" w ja
kimś niepowtarzalnym, pełnym ur-0ku narzec:w, naśladowanym 
przez niezrównanych Sze-z.epka i Tońka (KazimieTza Wajdy i 
i!enryka Vogelfangera). Gdy ktoś batiarom napomykał o skład
ni, głosowni i słoWU'J.ictwie poprawnym, odpowiadałi śpiewnie: 
„Tapu. jaki c1iulery tyli regulyk?" Hemar gromadził śpiewniki 
i • piosenki uliczne, marzył o wydaniu zbioru piO'senek lwow
skiej ulicy DebiutQIWał w · popołudniówce „Wdek Nowy", przy
garnął go potem humorystyczny ,,Szczutek"; ostatecznie rzucił 
medycynę dla lite-ratury, podobnie jak przed nim Boy-Zeleński. 
Borykał się wdąż z kompleksem „odmieńca", ni to Polaka, ni 
Żyda: „Niezależnie od tego, z jakiego pochodzę miasta, / Ja 
w. ogóle nie jestem Polak.iem od króla Piasta, / Z krwt lechic
kiej, z przypadku i 2 metrykalnych · przyczyn, / Moia ambicja, 
że jestem Polakiem ochotniczym, / Z zaciągu, nie z poboru. Nie 
pamiętam od kiedy - / Od „Ojca zadżumionych", czy od „Lilli 
Wenedy"? / Od mego pojedynku z Bohunem? Czy bylem za
częty / Od mojej śmierci w ciele Longina Podbipięty? / Moglem 
urodzić się w Pińsku, w Radomiu, czy w Leżajsku, / Móglbym 
dziś Hora17ego przekladac po hebrajsku, / MógŁbym być w 
h:~11e!u sa.tyrycznym gwiazdorem - /W tym sęk. że bym nie 
m<.1gł, bo 3cstem Polak.i em-amatorem. f z mił.ości od pierwszego 
wejrzenia, a nie z przymusu; / Tym bardzie; muszę strzec me
go amatorskiego ~t acus u", 

Wcześn i ej w parafrazie mickiewicwwskiego \\icrsi:a „Do Mat
ki Polki " pisał: 
Matko Zydówk.o. Gdy u s11n11 twego 
W źrenicach blyszcz11 ogień niepojęty, 
Jeśli go bardziej niż los Jozuego · 
Wzruszy śmierć piękna pana Podbipięty. 
Jdlt rzuctwszy r6wienników grono 
Nad Mickiewicza zasiądzie wierszami 
Jeśli, czytajqc z głową rozplonioną, 1 ' 

Łzami stronice „Popiołów" poplami: . 
O matko biedna! Zle się syn twój bawi! 
Płacz nad świecami! Łono swe przeklina;! 
Wnet go ten plomieii, jak. ta świeca strawi! 
Grzmi. Zamknij okna. To daleki Synaj. 
Bo choć w pokoju. zakwitnie kra; ealy, 
Choć się sprzymierzą rzqdy, nieba, piekła -
On wszedł na drogę niesł!ttvy-niechwaly, 
Już o b_c a Muza syna ci tLrzek.ła. 
Poświęciwszy s-ię swej wybrance polszezytnie, w czel'wcu 

1935 r. zerwał x żydowską gminą wyznaniową we Lwowie i 
przyjął chrzest. 

W latach międzywojennych był już uznanym poetą, autorem 
powszechnie śpiewanych piooenek. Karol Zb15zewski przypoim. 
nial i·nne zdarzenie z tamtych czaeów, które pt'Zynioslo Hema. 
roiw! sławę i dorafu\e korzyści. Pewnego ram Hema1" podąiając 
do klubu spotkał wielce zatroskaneg-0 Żyda, Właściciela my
dlarni. Na pytanie, co było powodem fra5'unku, Żyd powiedział: 

- Uś, panie Ha, mam ta.ki cudowny artykul.., Nowo§ć! Prr;
szek do prania. Nazyu;11 się „radian". Palce lizać! Ale nie 1viem 
iak go zareklamować. Już tydzień myślę i nic wymyśleć nie 
mogę. 

- Rek.lam11j go pan: „Radian sam pierze". Powinno chwycić. 
- Panie Ila, lo wspaniaie. Wiedzialem, że pan ;est ' wielki 

pisarz, ale nie wiedziałem, że aż tak wielki. To genialne! Tyl,
ko uparty brudas nie kupi r11dionu. Masz pan sto zlotych. Wy
starczy czy nie? 

Cała Warszawa była potem pokryta plakatami „Radian 1am 
pierze". Hemar mówlił z lubością: 

- To byly najlatwiej zarobione pieniądze w życiu. 
Od 1951 r. współpracował z radiem Wo~na Europa. Co ty

dzień przed mikrofonami RWE czytał swe wiersze, przesłania 
do kraju, clzieląc się w nich swymi refleks.jama politycznymi i 
tęskn·otą. W wienzu ,,Madame Wasilemka" pisał: 
Od „Promyczka" do rzemyczka, · 
Czort sam się rozczulić gotów, 
Ona-ż teraz przewodniczka 
W Związku Polskich Patry;ot6w ( .. ) 
Patriotyzm ją przenik.a, 
Już ta Polska w snach urasta: 
Pierwsza w świecie republika, 
A w Sowietach · siedemnasta„. 

W wierszu ,.Pomnik", nap1s.anym „na wysiedleńie lfredry ze 
Lw-0wa do Wrocławia", wrócił wspomnieniem nad Pelt.ew: 
O, Boże mój, po §wiecie rozglqdam się wok6l, 
Którędy iść mi trzeba, jak. drogi nie zmylić, 
Aby wrócić na tamten plac i pod ten cokól, 
l tam sta.ć, zdjqć kapelusz i glowę pochylić. 
PrzyWT6ćmy Polsce twórczość tego świetnego satyryka pam

flecisty. Dzieł>-0 to rozpoczęli już Młyna-rski i GToński. 

ANDRZEJ KEMPA • 
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Pełnymi garściami czerpie
my dzisiaj wzory z lat mię
dzywojennych z tamtej szczę
śliwej, demokratycznej, miłu
jącej wolność Polski. To właś
ruie wtedy wymyślono bieda
-zupki dla bezrobotnych, to 
wtedy bezdomni gr.zali się przy 
kano.nkach rozpalanych przez 
magistrat w zimowe noce na 
najruchliwszych placach War
szawy. Wtedy także organizo
wano luksusowe, ekskluzywne 
bale dla finansowej eUty spo
łeczeństwa, z kt6rych dochód 
przeznaczano na najuboższych. 

Jeślii chodzi o międ.zywojen
ną naszą stolicę to najważniej
szym elementem jej życia, naj
istotniejszą sprawą, którą żyli 
nieustannie wsi:yscy bez wy
jątku warszawiacy było, jak 
wiadomo, „Qui pro Quo". Wie
my o tym z niezlicz.onych 
wspomnień, z kilku filmów, z 

· powtarzanych zgrabnych i 
wdzięc:mych piosenek i z arty
kułów Marka Grońskiiego w 
„Polityce". Wiemy, że najsłyn
niejszą osobistością Warszawy 
była Ordonka, a człowiekiem, 
o którym mówiło się w salo
nach i w suterenach - Adolf 
Dymsza. Dlatego uważam, że 
nie należy już zwlekać dłużej 
i wołam wielkim głosem: 
„Wskrześmy „Qui pro Quo"! 
Są przecież na szczęście lu
dzie, którzy tę potężną insty
tucję kulturalną utworzyli i 
mogą ją odtworzyć dzisiaj. Jest 
Zo.fia Terne, Loda Halama, Mi
ra Zimińska, jest Stefan Wi
tas i Mieczysław Fogg. Teksty 
może im napisać ten sam Fe
liks Konarski czyli Ref-Ren, 
autor pięknego tekstu o „Czer
wonych makach na Monte Cas
sino". Zresztą są teksty już 
gotowe, teksty z tamtych lat, 
które po niewielkim, kosme
tycznym zabiegu odmładzają
c;z:m mogą się stać ponownie 
przebojami śpiewanymi przez 
wszystkie magnetofony. Przy
kłady? Proszę bardzo: 

Jesienne róże są jak usta 
twe gorqce, 

jesiert7te róże po te oiupie 
trzy tysiqce„. 

Albo: . 
Co nam &ostało z tych Zat 
z tyeh lat miniowych, 
zwiędnięte Iikil ł łwiat 
ur1f11koWionv. 

Albo: 

frzytuI, ulciśnfoi, ucałuj, 
może ostatni już raz, 
jeśli o.P.eidę nie żałuj, 
.znów d.til podrożal nam gaz„. 

Niektóre piosenki nawet ta
kich minimalnych zabiegów 
nie wymagają. „Zimnych dra
ni" mamy więcej niż kiedy
kolwiek, . „Santa Madonna po
ratuj" śpiewa ka:i:da starsza 
osoba otrzymując emerytU't'ę. 

Wszędzde mamy coś, 1:amiast 
czegoś, czyli qui pro quo. Bu
tiki zamiast pralni, posiedzenia 
1 sesje zamdast programów ra
diowych, wyjazdy tak zwane 
turystyczne zamiast normalnej, 
uczdwej pracy. Duch „Qui pro 
Quo" żyje i rozrasta się. Naj
wyższy czas, teby go ukon
kretnić, zinatytucjonalfaować. 
„Qui pro Quo kochana stara 
buda, Qui pro Quo, ten rej
wach nam się udał". - może
my sobie zaśpiewać donośnie 
na całą Europę. „Qui pro Quo" 
na Kredytowej zHtąpi tych 
knkad%iesiąt teatrów, których 
likwidację zapowiedziała pani 
minister. „Qui pro Quo" nie 

trzd>& będzie dotowa6, bilety 
wykupimy na kllkad'lłaiął lat 
:i góry. · 

WłiODZJMIERZ 
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Prz;ez. wiele lat pt"zyzwyczajo.. 
no nas skutecznie do Dzienni
ika Telewizyjnego. W ró:bnej 
formie dawano do zrozumienia, 
że jest to najwaiin.iejszy pro
gram polskiej telewizji. I trze
ba powiedzieć, że wielu to prze
konało. Pamiętam, . że kiedy 
stało się popularne bojkotowa~ 
nie tej audycji - bo i rze
czywiście bzdury tam różnego 
rodzaju wygadywa·no piram1- ' 
dalne - i ja przez k.Uka mie
sięcy nie zasiadałem o :?:e>dzinie 
19.30 przed si:klanym ekranem, 
ale wielce zawsze byłem zdzi
wiony, gdy ludzie będący bar
dzo za bojkotem często rozma
wia.I.i między sobą o tym, co 
poprzedniego dnia usłyszeli w 
dzienniku. Okazało się szyb.\:o, 
że jako jede.,n z. nielicznych nie 
wiem, co władz.a miała do po
wiedzenia i wszyscy patrzą na 
mnie z lekkim wziiwieniem. 
Nie przeszkadzało mi to, co 
prawda zbytnio, bolało tylko 
trochę, że nie mogłem uczestni
czyć w zabawnych komenta
rzach do wiadomości z DTV. 
po długiej więc wewnętrznej 
walce postanowiłem w końcu 
z.a.cz.ąć oglądać wieczorny dzien
nik, oczywiście nie codziennie, 
by zbytnio się nie przyzwyci.aić 
i nie stać się jego niewolni
kiem. Chyba w końcu udało 
mi się, choć czy można być te
go całkowici e pewnym? 

Było jednak do przewidzenia, 
7:(,l po wszystkich zmia·nach, ja
kie zaszły, największe gromy 
posypią się właśnie na tę au
dycję. Ale kiedy n.agle, z dnia 
na di:ień, zmieniono formułę 

dziennika, znac:ma część ludzi 
poczuła się mocno· urażona, ho 
zabrano im coś, do czego w 
ciągu wielu, wielu fat wążyli 

się już mocno przyzwyczaić. Nie 
ma chyba gazety w Polsce, na 
łamach kt6rel ktoś nie wy:po
wiedtiałby się na 

1 
~mat nowe

go programu ~nformacyj.nego 

pod nazwą „Wdadom<>ścl". Wy
gląda nawet, że w ciągu ostat
nich dwóch, trzech tygodni w 
kraju nie ma większych pro
blem6w i WS'Zyacy o godzinie 
19.30 zasiadają pned 1woimi 
od'biornlkami, by z zapartym 
tchem śledzić wiadomości. 

Ja również oglądam i po
wiem (u nas przecie! na tele
wizji, podobnie zresztą jak na 
polityce l ekonomii, :cnają · się 
wszyscy), ie o ile ostatnde 
dzie.nniki nawet mi s.ię podo
bały, to ipierws.ze wiadollłoścl 

raczej nie. Ale prosr.ę się nie 
przejmować, ponieważ w grun
cie rzeczy „Wiadomości" tak 
na.prawdę niewiele pod wzglę

dem f<>Tmalnym różnią się od 
byłego dziennika. 

Niemniej doceniam ' odwagę 

ekiipy, któTa podjęła się zrnia
nY tego najdł~zego serialu 
nuzej telewlizji; bo to tak, jak
by nagle przerwać nadawande 
„Isaury", a na jej miejsce puś
cić na przY'kład „Bogate bie
dactwo". Oo oczywikie bez b6-
lu obej~ć by się nie mogło, 

choć przy serialu t<> jeszcze 
jest zrozumiałe, lecz tutaj ~u. 
rat nie za ba'l'dzo. 

Mam na głowie watnlejsze 
ruczy, jak zres7Jtą więksrość 

Polaków i tak naprawdę, O'bo
jętn.e jest dla mnie, jak VIY

g!ą<la nowa audycja. Hal ory
ginał się znailar.łl Ale nie wJ. 
d0zę jednak potr1.elby, by wszczy. 
nać tyle numu o jeden pro
gram informacyjny w • telewt. 
zjd. A przeciwnikom mogę do
radzić, że telewizja ma tę do- , 
brą stronę, że zawsze motna 5ą 
wyłączyć, a ipo !Półtorej godz.inie 
znowu włączyć i wszystkiego 
dowiedz<ieć się z „Panoramy 
Dnia", .zresztą ZU•pełnie dobrz.e 
redagowanej, a1'bo nazajutrz z 
prasy. \ . 

Potraktujmy bowiem „Wiado
ml'.lfri" jako Jeden z progra
mów telewizyjnych, wcal!l nie 
najważniej.szy, czas oderwać się 
wresz{:ie od s~rych przyz.wy
czajei1 i myślowych schema
tów. 

TOMASZ .A. 
. WŁODKOWSKI 
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Pod prąd 

Niewolnicy 
końca 

XX Wieku 

Gdyby wyjść na ulicę w Ło
dzi, ·Wal.'szawie, Paryżu czy 
Moskwie i zapytać stu przy
padkowych przechodniów, czy 
gdzieś na świecie występuje 

dziś jeszcze niewolnictwo, za
pewne 99 odpowiedriiałoby z 
pełnym przekonaniem, że oczy
wiście nie, że to już na szczę
ście zamknięty rozdział w 
dzłejach ludzkości, a prawdo
podobn~e co najmniej połowa z 
nich byłaby bardzo zaskoczona 
tak sformułowanym pytaniem. 
No bo - gdzie niewolnictwo 
w końcu XX wieku? Absurd! 
Społecmość międzynarodowa, 

O?fZ, wielkie mocarstwa, nie 
pozwoliłyby pmecież na tak 
drastyczne łamanie praw czło
wieka. A ukryć czegoś takiego 
dziś - w dobie satelitów, śle

dzących z orbity każdy nasz 
krok, po prostu już się nie da. 

Niestety, ·fakty zdają się mó
wić trochę co innego, I tak, 
jak przyjąć musimy do wia
domości, iż nawet w krajach 
najbardziej rozwiniętych go-
11podarczo i cywilizacyjnie ży

ją obecnie miliony analfabe
tów, zaś znaczna część najbo
gats~ch !!połeczeństw z pełną 

powagą traktuje nadal prak
tyki czarnoksięskie, tak po
winniśmy pogodzić się ze' świa
domością, że niewolnictwo w 
różnych postaciach wcale nie 
zaginęło w.raz z ' pojawieniem 
się kombajnu, telewizora czy 
robota przemysłowego sterowa
nego :Przez kompu~er i nadal 
jest zjawiskiem żywym. 

Rzecz jasna, na akt'llalnej 
mapie świata nie ma już 

państw, które dopuszczałyby i 
sankcjonowały jako zgodne z 
prawem istnienie niewolnictwa. 
O.tał;nim, które zabroniło go 

(nie pierwszy raz uentllł) by. 
ła położona w północno-zachod· 
niej Aftryce Mauretania. Al• 
przecież zabroniła dopiero w 
roku„. 1980, kiedy tet :dHcwi
dowano tam oficjalne targi 
żywym towarem. A zatem, za
ledwie 10 lat temu, czyli pTa„ 
wie tak, jakby wczoraj. Nie
wiele wcześniej, bo na przeło· 
mie lat 50. i 60., niewolnictwo 
zlikwidowały dwa inne kraje 
arabskie, a mianowicie Oman i 
Arabia Saudyjska, co wielu 
również może zdziwić - że tak 
późno, gdyż ostatnio kraje Za
toki Perskiej dzięki swym pe· 
trodolarom kojarzą się nam ra
czej z najnowocześniejs:ym 

\ budownictwem i techniką nit 
z czymś tak niedzisiejszym, jak 
właśnie niewolnictwo. 

Ale czy · tylko chodzi o pań
stwa arabskie, a wśród nich 
- o egzotyczną i prawie u 
·nas n ieznaną Maure.tanię, gdzie 
- nawiasem mówiąc - ofii:
jaln~ pri:episy, to jedno, a ży· 

cie, to drugie, .jak donost pra
sa? Czy poza tym niechlubnym 
wyjątkiem nigdzie już więcej 

jeden człowiek nie jest wła

snością drugiego? Otóż znów -
niestety, nie. 

W. 1986 roku policja brazy. 
lijska w odludnej części Ama
zonii natknęła się przypadkiem 
na posiadłość ziemską, w któ
rej pracowało 63 niewolników. 
Pochodzili oni z 'rejonów ' nę· 
clzy w północno-wschodniej 

Brazylii. i clo pracy w Amazo
nii zwerbcm•ani zostali przei 
wlaściciela posiadłości obiecu
jącego wysokie' zarobki dla 
robotników rolnych. Obietnice 
te na miejscu okazały się jed
nak zwykłym podstępem i ludzi 
tych zaczęto traktować jak 
niegdyś czarnych niewolników. 
Mieszkali w strasznych wa· 
runkac)1, pracowali pod nadzo. 
rem uzbrojonych strażników. 
co .uniemożliwiało ucieci:kę, a 
zamiast obiecywanych zarob
ków otrzymywali słone ,,ra
chunki" za nocleg we wspólnej 
szopie i wyżywienie. Popadłszy 
w długi, znaleźli się więc w 
sytuacji bez wyjścia, gdy~ 

chcąc, czy raczej musząc je 
spłacić, zadlutali się jeszcze 
bardziej. 

Dwa lata wcześniej o po
dobnym prz:l"Padku poinformo
wano w USA, gdzie w połud

niowym Teksasie rodzina Al
lebrachtów również zmuszała 

do niewolniczej pracy biedaków 
znęcon~cp propozycj~ godi:i
wych zarobków. „Wlaściciele 

farmy - pisano później 

wzięli ich pod straż i zapę

dziti do prac11. W polu lub 
niewielkim warsztacie wyro-
bów metalowych pod lufami 
karabinów zmmza.no ich do 
roboty tak dlugo dopóki nie 
zwalili :łię z nóg. Na noc za· 
mykano ich w szopie i slw
wano lańcuchami. Wszelkie od· 
ruchy niezadowoienia byly· 
bezwzalędrtie tlumione. Ludzi 
bito żelaznymi pręt4mi, tortu
rowano prqdem elektrycznym. 
Znęcanie się bylo tak okrutne, 
że jeden z rtiewolnik6w nie 
wytrz.ymal tego i zmarl. Dla 
ukrycia śladów zbrodni właści
ciele ni~wohiików pochowali 
go na terenie fannv. Polic;c:nci 
odkopali ;ego szcztłtki". 

Najdziwniejsze jednak, iż o 
istnieniu niewolniczej farmy 
wiedziała cała okolica, łącznia 

z poJlcją, która przymykała na 
ten fakt oko. A zatem było to 
akceptowane, co świadczy, iż 

miejscowa ludność oraz władze 
nie dostrzegły w niewolnic
twie niczego nienormalnego? 
I to już mmi budzić grozę. 

W następn:fm felietonie 
· ciąg dalszy. 

JÓZEF RiETMAN 
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- Tak - zgodził się Naczelny. - ~ medy
cyna musimy z.wbić JPOTZądek. Lumbar nie da
je sobl·e rady. 

- No i dobrz.e, nie jest na.sz - mruknął 
Gajidac.z, z nagła zaróżowlony. , 

- Społeczefrstwo ma .prawo do a:z.etelnej o
i>i~i w chm:,obie - powiedział Nac.zelny, ))['Zy j
muiąc z pulch)lY.ch !l.'.ak Laury ipuchar. soku . 
ogótikowego ' i oifa1c 'powoli, ze smakiem. 

- To by musiało :kos.ztować około„. - za
czął Gajdacz. 

- Wlem - uciął Naczelny. - Nle lubię od-
.P<>Wiedz.i na nie zadane pytania. 

- Prz.eora~zam. sz.efie. 
- W kieliszku była woda? 
- Wódka. 
-.:. Lauro wyjaśnijcie mi tę s,prawę - po-

'Orosił Naczelny. 
Si·erżrunt Jask1u.lska onuścila jadalnię. Sz.ła, 

ja.kby płynęła Po a:-ozkołysanym jeziorze: bU'l:
ty łagodnie W<Łn-osiły się i ();>adały. Twa:rzycz'kę 
miała anielską. oczy dziecka. Weszła do po
mieszczeń kuche.nny1ch. Natychmiast ipodbiegł 
kuchmistrz, cztery jego pomocnice bufetowa i 
1ki1.ltu chłO<p.Ców z ochrony. ' · 

- Kto wydawał aLkohol Olce? - zapytała 
Jaskulska gł>osem bezosobowq służbowym. 

- Ja-. odparowała bufetowa. 
- Ja sprawdziłem - dorzucił ochroniarz z 

rytym wasilkiem. 
- Co było w lk·ieliiszku? 
- To samo co w szklance :zameklowała -

bufetowa. - Ży1tnia. Inaczej •pa111 Gajdacz nie 
oi.ia. 

Lau:r.a ~óciła do jada,Jn1. T1u.ż iP'l'zed drzwl·a
mi z.mieniła krok ze sprężystego na płynny. 
s~~f„ d~tlika;tnie krusząc brwsikJwJnie ipolane 
wismakiem 1 ·OTz:eoo:su:ac je do ust .pezła·Ca!llą 
łyżeczka astrachańską, rozmyślał ipółgłosem -0 
sluż.bie zdrow.ia. 

- W tkielis2lku był alkohol - zameldował.a 
Laura. 

- Dziękuję wam - mruik.nął niewyraźnie Na
czelny, a Gajd.acz saipnął jak ,prnebi.ta gu.ma. -
·Gdyby Lumban-a dać na rpłace, a Witlicha n~ 
rekireację. Rylsk·i by mógł oxzejść do z.adłuzeń 
wagqwał szef, nasła.dza•jąc się o-...,-ocem. -
.Wtedy N-0wicki... czy Ruroń? 

Marat szybko spojrzał na Ikara, a oczy miał 
kasztanowe, ogromne, pełne dobroci. Lucjan 
Marat był dobrym człowiekiem, ukrywał to 
p~d mas.ką ponuractwa, a może na odwrót. 
Nigdy me pewnego. Szef podpuszcza, sonduje 
chciałby wiedzieć, który z nich dwóch jest z~ 
Nowickim, albo usłyszeć nowe nazwisko i za
pamiętać je. Swojego kandydata na zdrowie 
zapewne podsuniętego przez żonę, nie ujawni'. 

- Joruba - powiedział Ikar. 
Naczelnemu brzoskwi·~ia spadła z łyżeczki 

na obrus. Laura doskoczyła błyskawicznie 
zrobiła porządek. 

- Jak na to wpadłeś? - zapytał po pauzie 
szef. 

Przewrotne bydlę, pomyślał Marat, znowu 
mi spalił człowieka. Szef nigdy nie powołuje 
podpowiedzianych głośno. Lucjan Marat musiał 
się nieźle nagimnastykować, żeby Joruba 
wpadł w oko szefowej. Trzeba było nadać 
rozgłos kilku jego operacjom, dyplomatycznie 
podejść krnąbrnego profesora Chowańca, aby 
zaprosił Jorubę 'do swego telewizyjnego pro
gramu, wreszcie na przyjęciu w ambasadzie 
bliskiego mocarstwa przedstawić Jorubę szefo

·wej, zarekomend<>wać odpowiednio i zostawić 
samych. Teściowa. ·Naczelnego cierpi na ko
rzonki. Są takie korzonki, na które nie ma ra
tunku. Ale docent Joruba sprowadził sobie z 
Nagasaki aparat do akupunktury elekt'ronicz
nej: niczego nie leczy, ulgę jednak przynosi 
niemal zawsze - i po kilku seansach matka 
szefowej zaczęła się poruszać bez stękania 
Wtedy Marat był już prawie pewny, że jego 
człowiek obejmie najdelikatniejszy resort, z 
którym nic nie da się zrobić, który jednak 
dziala jak skaloel, jeśli trzeba kogoś odsunąć, 
skompromitowa~ 
Opinią publiczną można kręcić, ale trzeba 

mieć pokrętło. Dobre pokrętło gwarantuje, że 
opinia dostaje kręćka i rozdziera na strzępy. 
Wystarczy podszepnąć opinii, że Ikarowy Igrek 
narzuca zdrowiu eksport podpasek higienicz
nych, które zamiast do aptek idą do Ghany. 
Już po Igreku, jeżeli resort nie zdementuje, a 
przecież nie musi dementować pogłosek. 

- Sam rozpowiada - odparł z uśmieszkiem 
Ikar_ - W jacht-clubie na przykład. Ze roz- 
waża propozycję, waha się, na co chirurgowi 
ministerialna teka, ale władze nalegają. 

- Zabawne -- powiedział Marat. - Mitoma
nia kwitnie. 

- Pod czyim to adresem? - zapytał Ikar. 
Marat nie odpowiedział. W nagłym rozbłys

ku uświadomił sobie, że Ikar też ma swojego 
kandydata i że on, Marat, sknocił sprawę, 
grając tylko w jednym kierunku. Może nie 
jest za późno. 

Po obiedzie, sfinalizowanym brawurowo lo
dowym tortem w czaszach orzecha kQkosowe
go, ze świeżymi daktylami i plasterkami ba
nana, Lucjan Marat wymigał się od przejażdżki 
konnej i odszedł do swojego apartamentu. Eli, 
bliżniaczce, która mu chciała towarzyszyć, o
pacznie pojąwszy sytuację, podziękował. 

Gabinet w a partamencie Marata był wyło
żon y korkiem „ kroki tłumrl pomarańczowy 
włochacz. - Aparaturę lącznoś::i wbudowano w 
konsolę z sandałowego drzewa, sprowadzonego 
z Bombaju: caly gabi.net przesycony był słod
kawo korzennym aromatem, jaki wypełnia 

buddyjskie świątynie. 
Marat zamknął za sobą drzwi, także obite 

korkowymi płyt'ami, siadł przy biurku i przez 
aparat wysokiej częstotliwości połączył się z 
rozmówcą. 

- Melduję się - usłyszał. 
- . Jesteś sam? l\lo ~esz rozmawiać? 
- Sam. szefie. · 
- Szybko usta l, kim I. chciałby obsadzić 

zdrowie. 
. - Zrobi się - przyrzekł rozmówca. - Spa

niel będzie wiedział . Co w zamian? 
' - Lumbar przewidziany na płace , Rylski 

cio zadłużeń. Rekreacja Witlich. Witlicha za
chwalaj, niech myślą, że nasz. 

- Zrozumiałem. 
-'- Kiedy się dowiesz, kogo przepycha I„ po-

rozum się z profesorem Cztery. Byłoby dobrze, 
gdyby jego klinika zabrała głos. 

- A przedtem trochę kwitów na ich kan
dydata? - podsunął rozmówca. ~ Kwity się 
znajdą, szefie, byl.e mieć nazwisko. . 

- Przeciwnie - powiedział Marat. - Kan
dydat będzie doskonały. Klinika profesora 
Cztery powinna głośno upominać się, aby zo
stał ministrem zdrowia. List pielęgniarek do 
Naczelne~o. Zbiorowy list od lekarzy z Łomży. 
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' Stowarzyszenie farmakolog6w. Co tam jeszcze? 
- Pomyślimy. 
- Przyślij mi szybko stenogram wystąpienia 

I. na spotkaniu z pszczelarzami w Zalewie. 
Zwłaszcza jego odpowiedzi na pytania o mar
tyrologię. Było coś ważnego? 

- Niewiakin, dwa razy. 
- Bardzo dobrze. A tapczan jugosłowiański? 
- Załatwiony; szefie. Tylko od wczoraj, nie 

rozumiem ... 
- Jaśniej. 
- Nie. wiem ..• Dziwne. Na przykład telefony 

milczą. 

- Pora urlopawa. No to cześć. . 
Marat, czując lekki szum w uszach, ociężale 

powlókł się do sypialni. Monitory Majora re
jestrowa-ły 111a kasetach w systemie VHS jak 
zdejmuje koszulę i spodnie, rozciera wło~hatą 

/ pierś, upuszcza gazów ze wzdętego brzucha i 
kładzie się na łóżku. Myśli nie potrafiły jesz
cze rejestrować, ale psychoelektronicy byli już 
ponoć blisko. Rejestracja myśli zapobiegłaby 
wielu katastrofom, wynikającym z nieufności. 
Mówi się, co się chce. Myśleć, co się chce, nie 
sposób, myślenie jest odbiciem stanów ducha, 
istotą człowieka jest duch. Duch Lucjana Ma
rata źle znosił niskie ciśnienie. Mimo podbi:... 
jania kawą i medykamentami ciśnienie było 

ALEKSAINOER MI'NK'OWSIKI 

za niskie i Marat budził Eię_ osowialy, długo 
dochodzi! do siebie, w środku dnia musiał 
odpoczywać. Nie wybrał się na, konny spacer, 
bo nie mógł. Po pierwsze, nie cierpiał koni, po 
drugie musiał się zdrzemnąć. Był świadom, że 
Ikar wykorzysta jego nieobecność. Gajdacz. z 
Rajskim powloką się w tyle, a Ikar, popę
dzając ostrogami swoją kobyłkę, będzie przez 
cały czas towarzyszył szefowi na Tajfunie, któ
ry kłusuje dziarsko nawet po zastrzykach. Go
dzina sączenia, pieszczot, indokrynacji. Prze
biegłe próby rozbudzenia niejasnych podejrzeń, 
mglistej niechęci do Marata. Tu Ikar popełnił 
błąd: Naczelny był uczulony na personalne 
indoktrynację, uważał siebie z znawcę ludzi i 
czyjeś podchody obrażały go. Oczywiście nie 
pokazywał, że czuje się dotknięty, był za 
dumny na to, ale gry kadrowe to była jego 
intymna strefa. 

Marat nigdy nie krytykował Ikara. Nawet w 
długich rozmowach sam na sam z szefem gdy 
mięśnie muszli Naczelnego puszczały co ~ieco 
i wspominał o bezsenności, kurczach żołądka 
zwątpieniu, nawet wtedy Lucjan Marat ni~ 
wyznawał, że drażni go zachłainność Ikara, po
patrywanie w górę, brawurowy indywidualizm_ 
Miał Ikar wąski krąg ludzi, którzy mu służyli 
z oddaniem i gardzili resztą. Chcieli uchodzić 
za liberałów. Na łamach swoich gazet podej
mowali jednostronny dialog z przeciwnikami 
Ugody i żądlili osoby, o których sądzono, że 
bliskie są Marat-0wi. Był to podświadomy atak 
na Naczelnego i świadomy na Linię, jeżeli 
wolno nazwać linią nerwową kreskę błądzącą 
w labiryncie. Labirynt mógł mieć wyjście, ale 
nie musiał. Jaki labirynt ma wyjście z gwa
rancją? O tyin Marat wiedział, żył de>statecznie 
długo i był z wykształcenia historykiem. Kie
dy Marat wykładał historię średniowiecza, Ikar 
pisywał scenariusze filmowe. Za serial tele
wizyjny Prząśniczki dostał nawet Grand Prix 
na festiwalu w Olsztynie. · 

Ikar, z natury brutalny, z zamiłowania sa
motny jeździec, żywił chyba przekonanie, że 
jedyną linią wiodącą ku wyjściu jest linia 
rozpięta mlędzy wieżą Eiffla i Sta tuą Wc!n cś 
ci: nie wolno tego na głos powiedzieć, ale L k 
jest. Ikar bywał na Zachodzie często i krótko, 
nigdy prywatnie, więc znał eleganckie hotele, 
dobre restauracje, Lido, La Scalę i Mouli1n 
Rouge. Marat wkrótce . po studiach wyjechał na 
roczne stypendium do .Nowego Jorku. Było to 
stypendium polonijne, więc nader skromne, 
Marat mieszkał w- sublokatorskim pokoju przy 
99 Ulicy między West End i Riverside Drive, 
brud i smród, zapici Murzyni, narkomani, zło
dzieje: strach wracać wieczorem. żywił się 
Marat kurzymi wątróbkami, które sobie sma
żył z cebulką i przerośniętą wołowiną z prze
ceny „Seays", ponieważ chciał odłożyć parę 
dolarów na wymarzony motocykl, · kiedy wróci 
do kraju. Nowy Jork był dla niego jak cias-

teczko za wystawową szybą: patrzył 1 ful !U
chara razem z innymi, takimi jak on, a było 
ich mnóstwo. 
Tęczowo is'krząca aię, neonowa Linia stamtąd 

nie pasowała dla nas. Marat był tego pewien. 
Nasz chory wężyk także prowadzlil donik11rl 
i Marat był przy szefie, gdy ten analizował 
czasoprzestrzeń, szukając nowej drogi. Ta dro
ga, zdaniem Marata, powinna był realina: u
względniać historię, cechy narodowe i stan ka
sy. , Niepopularna, zapewne. Winić ludz.i, że 
chcą raju? Kto nie chce? Stworzyliśmy, roz
myś lał Marat przed zapadnięciem w drzemkę, 
religię l!!kkomyślną, krótkoterminową, z nagro
d:J.mi zaraz po starcie ... To był błąd... Religio
twórcy umarli za wcześnie o sto lat, a nie 
si odziliśmy równych im kalibrem, którzy doko
naliby rewizji i narzucili nowe prawa zgodne 
z sednem czasu, oczyszczone z utopii. Może 
Naczelny?„. Chyba nie.„ i ja też nie ... i może 
nic ma wcale takiej religii z realnym efektem, 
bo człowiek do tego się nie nadaje, gdyby 
byla szansa wykorzystałby ją dawno Kościół, 
rozdając zaliczki zamiast cudów„. 

Tylko twardy kurs. 
To mówił Maratowi instynkt. 
Tylko wódz niezłomny, okrutny i nieulę

kly potrafi zebrać rozproszone wojska, roz-

R11s. Janusz Szymanski-Glam: 

strzelać maruderów, przekonać resztę, że \Vy

gramy. 
Nie ma co się cackać, kiedy łajba tonie. W 

'okresach dostatku starożytnego Rzym zażywał 
swobód, a kiedy się psuło, -przychodził tyran i 
robił porządek. Dlaczego u nas na odwrót? ... 

Marat spróbował wyobrazić sobie, że jest 
tyranem, ale wyszło mu mdło. Tyran musi 
mieć nadciśnienie. 

Ikar wolał krótkofalówkę. W jego aparta
mencie wszystko było na wierzchu, gabinet nie 
miał korkowych ścian ani kotar na oknach. 
Biurko obok konsoli zdobiły statuetki i brązy 
nagród filmowych, a pod szklaną taflą uśmie
chały się buzie córek. Miał ich trzy, wszystkie 
zamężne, jedną za przemysłowcem kanadyj
skim, co wywoływało dawniej cierpkie uwagi 
resortu. Później uwag zaprzestan'O: Kiedy Na
czelny powalał go do kierownictwa. 

- Nie wstyd wam1 - zapytał wtedy Ikar. 

- Służymy kierownictwu - usłyszał. 

- Czy przynależność do kierowinictwa o-
czyszcza w waszych oczach na zawsze? - za-· 
żartował i w tymże momencie przypomniał so
bie składy minionych kierownictw, natychmiast 
po upadku (dlaczego - upadku? dlaczego nie 
- odejściu, rezygnacji?) braine w resorcie pod 
mikrliskop. 

Odpowiedziano mu szczerze i z pewną po
błażliwością, jaką darzy się sympatycznych na
iwnych, że istnieje odwieczny kodeks postępo
wania, obowiązujący podobne resorty, i że nie 
ma to nic wspólnego z ideologią, z etapem, z 
aktualiami. Wypróbowane !posoby gwarantują 
ład. 

- Albo zakłócają - zakpił Ikar. 

- Jeżeli wymaga tego interes dysponentów 
odparł resortowy interlokutor. - Jako zawo
dowcy, musimy być konsekwentni. Zawsz.e 
można nam ufać. 

Ikar uśmiechnął slę z goryczą, ale nie chcia ł 
zrażać sobie interlokutora, więc napili się wód
ki i rozeszli po przyjacielsku. Teraz Ikar ro
zum iał dużo więcej niż wtedy. Był Po stronie 
slużb. Mimo to, gdy dostroił aparaturę i usły
szał znajomy głos, nie wymienił swego nazwi
ska, tylko powiedział: 

- Niech będzie pochwalony. 

- O, to ty! - ucieszył , się odbiorca. Po 
wsze czasy. Dobrze wypoczywasz? 

- Jak by mogło być inaczej w tak doboro
wym towarzystwie. Są problemy z numerem? 

- Zwykłe, szefie. Dwanaście ingerencji, na 
cztery się nie zgadzamy. Poszło do arbitrażu. 

- Zadzwonię do kierownika. 

- Tekst N. wywołuje zamieszanie, · miałem 
już kllkanaście telefonów z pytaintem, czy była 

zgoda. Radzę rozmówcom przechodzić ze st"a
tego myślenia na nowe. 

- Chodzi o moją zgodę? 
- Nie. Stamtąd. Tam przemówieni• N. w 

prasie nie· publikowa·no. 

- Telefony miejscowe? 

- Tak, szefie. 

- Bzdura. Durniom zaczyna się palić pod 
stopami, dostają małpiego rozumu. Byłoby do
brz~ .. gdyb)'. odczuli„ ż~ stoi za tym Marsza~k. 
l\ig1ełKa. Nic do wzięcia w rękę, rozumiesz? 

- ·wszystko. 

- Mam złotą myśl. Na kanwie Blake'a: z 
prokreacji REKREACJ.\, z pustosłowia ZDRO„ 
WIE, znaczy tyle co PŁACE niebytu ZA
DŁUŻENIA drżeń". 

- Bardzo dobre - powiedział odbiorca. 
Puścimy w rubryce aforyzmów. Kogo pozdro
wić? 

- Prrekaż serdeczności Witlichowi i Joru
bie. U Lumbara i Rylskiego warto by zamó
wić wypowiedzi świąteczne. Nowickiego z Ru
roniem można zostawić w spokoju. Zaproś na 
obiad skrybów i pa!lliętaj, że lubią krupniok. 

- Blondynów też? 

- Przede wszystkim blondvnów - powie-
dział Ikar. - Do krupnioku może być sałatka 
gdańska i parę plasterków krakowskiej su
chej. 

-: Parzygnat, Leliwa . i Sogo! - zaśmiał się 
odbiorca. - Wyborne, szefie! I oni będą mu
sieli to wypić. Wypiją, niech mnie kule he 
l R . ' ' , 
1e... ozmaw1ac z gamoni.ami? 

- Nie warto. Malo znaczą. 

- Co z dostojnymi, szefie? 

- Tych Marszałek zawsze 
Spotkaj się, menu to samo, 
wina. 

nosi w sercu. 
nie żałuj białego 

- Czerwone? 

- Nie żartuj. Burgunda· z.ostawmy na ofi-
cjalne bankiety. Podobno w kajakach niespo
kojnie? 

- Nic nie wiem ... 

- Szkoda. Chyba powm1en }eh denerwować 
syndrom rewolucji francuskiej. 

- To będzie trudne. 

- Nie żałuj wina dostojnym. Przyrzeknij 
stare koniaki, Martena, Courvoisier, Remy 
Martin. 

- To. mamy na składzie. 

- Uważaj, zaczęło się odliczanie. Puść skry-
bów na kajaki, niech sobie popływają. W ru
bryce humoru ludzie najchętniej czytają o afe
rach gamoniów z harcownikami. 

- Mamy zabawne materiały. 

- Swietnie. Kajaki nie wystarczą. Przy-
dałaby się podpałka. Tam nie lubią krupnioku 
z zapaszkiem, a już sałatki gdańskiej clo ust 
nie biorą. 

- Na kiedy, szefie? 

- Powiedziałem. Zaczęlo .się odliczanie. Mar-
szałek jest nieprzemakalny. maluje obraz, nas 
tylko wysyłll po płótno i farby. 

- „Słońce już zaszło, psy się uśpiły„." 
zanucił odbiorca. 

- „W tym jest cała bieda, kiedy się boi, to 
-iie da ... " - odnucił wesoło Ikar. - Ni jej 
ziarnem, ni jej prosem, kiedy czuje pis~o no
sem, oj da dana, dana ... ". 

- „Kręć się, kręć wrzeciono, wie się tobie, 
\\~i: ... „ . 

- Masz namiar'? 

- Być może. 

- Wrzuć czwarty bieg - poinstruo\rnł Ikar. 

- Na trójce wóz· się przegrzewa, jedziemy co-
raz. szybciej. 

- Zagramy dzisiaj w brydża, szefie. 

- Tylko bez dziadka_ Gra musi być na po-
ziomie. 

- Byłeś na rybach? .- zapytał odbiorca. 

- Spiningowałem wczoraj przez pół dnia i 
złowiłem jednego szczupaka, n~dza, niecałe kilo. 

- Zależę się, że napisałeś parę nowych wier
szy. 

- Coś tam skrobię. Niewiele ... 

- Przeczytaj, szefie. 

_ 1kar wyjął z górnej kieszonki kartkc; z.łożo
ną we czworo i wydeklamował: 

Bunt mego serca wściekły hardy 
W Golgoty bazalt wryję twardy 
Poeto Chryste święty śnie 
Sprzedałem cie;. 

- Dobre - pochwalił odbiorca. 
na wywoławcza'? 

Jaka ce-

- Tyle, co z~sze - odparł Ikar. Na' 
razie nie widzę powodów, aby przepła~ać. 
Start. 

Wyh1czyl aparaturę. 

Nasłuch w kantorze Majora wylączyl się 
automatycznie. Drukarka wyrzucna trzy kopie 
zapisu, dwie dalsze poszły bezpośrednio do 
Centrali i jeszcze gdzieś. Major nie wiedział 
dokąd. Jedną z kopii wpuścił szczeliną do de
kodera, równocześnie sprawdzając rachunki za 
cebulę i seler, którego poszlo podejrzanie dużo. 
Na wszęlki wypadek przeliczył to swoim sposo

bem, trzaskając krążkami liczydel: wyszło 
to samo. Postanowit skonfrontować kuchmi
strza z magazynierem. Dekoder- żółtym błys
kiem po\viadomil, że wynik jest już w Cen
trali, i niebieskim, że w trakcie przekazu było 
zakłócenie - ktoś przejął po drodze rozszyfro
wany szyfrogram. To nie był problem Majora. 
O wiele bardziej go ciekawiło, czy Brygida 
spotyka się po kryjomu z Leonardem i dlacze
go przerywa silnik motorówki. Mechanik już 
go dwa razy naprawiał i ciągle gaśnie. Jeżeli 
na pokładzie będzie szef i motorówka utknie 
na środku jeziora, po • łbie oberwie nie tylko 
mechanik. 

C.D.N. 

• 
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